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RO ZDZIAŁ I. 
fak wiele iest rozmaityc -Å btg- 
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COW tyczac ych SIĘ Religii , uwa 
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Zaney pitt ınowicie względem ATA 


č ycznego t |. doczesnego uszcz zęśli- 


ð 


wieùia K raiow. 


D W en podobno materyi żadney, 


któraby w teraznieyszym osobli- 

wie wieku więcey zatrudniała umy- 
sły i ięzyki ludzkie, iako Religia: 
A Lubo 


oche-i niedoyrzałe ( iż 
zumy nie trudno, i 
ę wielu wiatrem 
asney nad 


at wyidą , ledwo Xiąg k lz 
ka przewartuią , iuż rọzumiei 
wiadomemi wszystkiego , 
rzeczy chcą sądzić , mówić, i zda- 
nie swoje uporczywie popierać ; ztyi 
wszystkim ieżeli an których, 


łość ti En niebaczna Poznaw ać się ZAS 
Zac wszy od tych, co wy sokie w 
dności: 
pierws: > 
a którzy g 
swoicł SCi15 


posiac dają stopni ie, i 
Kraiu sprawuję Urzędy , 
yD zki Urzędów 
e 4 iak powinni) dopet- 
niać chcieli, nie znalezliby podobno 
i iednego momentu wolnego na pró ż ne, 
i niepotrzebne szperania w Religii - 


aż do ostatnie; 


go niema! rzemieślnik: 
się do potrzeb i talen; 


wych całą, zabaw: 


swą na 


konaniu rzemiosła swego gra 
powinien; zacząwsz yod: naypi 5 
iewieściey osob, dB WIERSZE 
część dała strawiwszy na gotowal- 
nia» 


prz d OCZY 
ktore ży. za bawą iedy ną y 
szyć , prząść , i domowe z bil 
odarstwo ; 


sprawowac gos yscy 
Religii rozmawiać , wiadomości ty- 

siadać, 
zdanie sweo Religii dawać „i adódić 


kiekolwiek bądz z ostatnią zu- 


czące się Religii doskonale px 


dni, którzy to na imię modnych;Fi- 
(nę 1 1 

lozofów u podobny 

pragną, powst: ią głośno przec ciw Re- 


ch sobie zasłużyć 


ligii, I nz gadawszy się aż da zmorc lo- 


nie wiedzą 


dla czego 'guie: 


ży go rliwym u 


nią Religii > i kiedy wszy Pn dowci- 
pne rozumu swoiego ku poparc iu iey 
babę a ad myśli, „payez ęściey nic in- 

ieść nie można 
żytkotyle iż y pee jet na czym 
zawisła prawdziwa Religia. Y ztąd ci 
to w jaa; że i z strony nieprzyia- 
ciół Religii, i z strony obrońców iey, 
A 2 tak 


tak przeciwne , tak obfite, i tak nie» 
zliczone prawie'w wieku naszym znay- 
duiemy błędy. 


Wyliczać wszystkie przeciw Reli- 
gii błędy , zbiiac błahe i nikczemne 
nięprzyiaciół iey powody, dowodzić 
na czym zawisła względem Taiemnic 
Wiary Religia prawdziwa nie iest to 
celem zatrudnienia moiego ; tym bar- 
dzięy, iż -mamy tak wiele mądrych 
i dowcipnych Pisarzów , którzy rzecz 
tę roztrząśneli tak gruntownie, iż choć- 
bym nawet na pisanie w tey materyi 
chciał się odważyć, nicbym innego u~ 
czynić nie mógł, jak tylko powtorzyć 
toż samo, co tamci bez porównania 
doskonaley okcyślili, 


Pisząc o sposobach prawdziwego 
uszczęśliwienia Państw i Narodów , 
inaczey tu Religii nie uważam , tylko 
tyle, ile ściągać się może do docz zesne- 
go usżczęśliwienia naszego.  Zdaie 
się wprawdzie ; iż to powszechny m 

ich bycby powinno mniema- 
niem:żeReligia,co do moralności wzię- 
ta, nietylko nikomu szkodliwą być 
z żadney strony nie może , ale owszem 


= 5 


4 


C5) 8 
względem uszczęśliwienia każdego w 
szczególności Człowieka, i wszystkich 
w powszechności Narodów pomocną i 
koniecznie iest potrzebną ; przecież 

czy nas doświadczenie codzienne, że 
jako 'Taiemnice Religii, tak równie i 
moralność iey ma nieprzyiacioł swoich. 
Jedni utrzymuią: że Religia do uszczę- 
śliwienia Kraiu potrzebną nie iest. 
Drudzy: że Pełni oe” bez Religii 
obiawioney obeyść się można; bo (zda- 
niem ich) m my wyfyte na sercu na- 
szym prawidła, które uchodzą pod 
imieniem Religii naturalaey, a któ- 
re do utrzymania ludzi w obyczaiach 
dobrych „a zatym i do uszczęśliwie- 
nia Narodu są dostateczne. jnni, że 
Prawa Kraiowe, i moc strzegąca wy- 
konania ich są dosyć bez pomocy Re- 
ligii do pomyślnego i skutecznego rzą- 
dzenia' ludźmi. Jani targną się wyżey 
i utrzymuią : że Religia doczesnemu 
uszczęśliwieniu Państw szkodliwą iest, 
ze Religia +z zdrową i rozsądoz Mó- 
narchów polityką zgodzić się żadną 
miarą nie może , że Religia przez zby- 
tnią i niepomiarkowaną moralności 
swoiey surowość nie tylko iest trudną 
ale prawie niepodobną do wykonania, 
Roz- 


Roztrząsniymy 
tym podobne 

zdania, a ztąd í 
j czyli, i dla c 


my potym, na żym zaw ła Dalia 
w istocie m iluoS$cł SwoOłcy zi | 
poznamy , czyli uszczęśliw eniu Na. 
rodow pomo ną, a bo szkodliwa yć 


i może? : Skutek zas uw 


1aSZEgoO ten "nast. 
£ Z 


wiemy się nakoni 


2 
chom i Rządom Kraiov 
mi być względem Reli; 


Cz) 
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Niue iest dosyć na Religi natu- 


ralney, ku utrzymaniu obycha- 
J g ú 


N A A] y 3 
tow dobrych , a zatym l ku um 


M * 
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Ci wszyscy, którzy to w oświeco- 


nym wieku dzisieyszym pod imie- 
niem modnych Filozofów uchodzić 
zwykli „a którzy czy to z powodu 
fałszywych przesądów , czyli. z przy- 
czyny zarażonego błędami rozumu, 
czyli z natchaienia zepsutego serca:, 
czyli końcem uczynienia sobie wol. 
nego sumnienia, czyli z innych iakich- 
kolwiek przyczyn, powstaią przeciw 
obiawioaey Religii , i ucrzymutą nie- 
potrzebę iey, wystawułą nam pospo- 
łicie na mieysce iey Religią natural- 
ną , iako tę , która nie tylko ku uczcze- 
niu Naywyższego Stworcy, ale nad 
to 


lamutvych mieszaij wymysłów, 
dy mamy'we wnętrzne i całemu 


dowi ludzkieńu powszechne oświece- 


nia, które oam iasne i niebfedliwe i 
w tey mierze EEr A i podaią? na 
co nam na pomoc byczai Ow szuł 


i 


powodów i prawi 
kiedy nam Re! 
wiadomość 
nie wyí 
dobre 


inney Re ligi 
igia naturalna, kr rey 
z strony naszey 
a pracy „daie prawidła tak 

ich wspieraiąc obyć 
ie nasze pobłądzić nię możemy? 


© 
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Na to odpowiadam : że Religia na- 
turalna sama i bez pomocy obiawio- 
ney Reli 
do oświ 


nie iest dostateczaą , ani 


enia rozumu naszego, ani 
do powodowagia sercem naszym ; ; że 
ps prawidła Religii naturalney,lubo przez 


się 


się są dobre, przec cięż gdyby O 


w wiek mianowicie w-spo/ec zności ży 
a` iący deskonafego z zrzodła obiawio- 
i) | ney Religii nie miaf oświecenia, tam- 
S4 te dosy by być nie mogły do kiero- 
= wania obyczatami iego ; a zatym że 
a” Religia naruralaa sama przez się , ani 
>y ku rządzeniu iakimkolwiek Narodem, 
ú ani ku uszczęsliwieaiu iakiegokolwiek 
iG Kraiu dostateczną być żadną miarą nie 
e. może. Zobaczmy to iaśńiey, 


; — Religia naturalna mic innego nie 


-e | diest, tylko ów głos wewnętrzny ro- 
E zumu i natury naszey ostrzegalący ns 
Je opowszęchnych i całemu Narodowi lu- 
j dzkiemu przyzwoitych prawidľach 
y moralnego życia. Ta Religia , ażeby 
y pewny i pomyślny we wszystkich 
k względem obyczaiów sprawiła skutek, 


x potrzeba nayprzod, aby głos czyli 
natchnienia iey we wszystkich icdna- 
kowe, do wszelkich okoliczności ścią- 
gaiące się, i od wszystkich ludzi je- 
dnakim sposobem poymowane były ? 
Potrzeba powżore, aby wszyscy szcze- 
| rą i iednostayną wolą mieli do zacho” 

wania ich, i aby nie znaydowali w 


MW me m, ii 


s0” 


cia fizyczneg 


że iako W 


i 


chodzące , wszystkim wiadome ,¿ i 
wszystkim iasne, tak podobny m sj 
sobem przeczyć nie możemy, ab 


eUlaląCE clainn, 


Scia gg 
potrz uig 


się do iednego konca, : 
lńego obiaśnienia , od 
rownie poięte ; i iednako- 


ne 


wszy STRIC 
| wo zaty m pełnioń = być muszą: WSZY 
stkim na przykład z powodu natury 
miłe jest Ży: 08 PENER INE y 
żadnego innego obiaśnienia Żylącenu 
; stworzeniu aby broniło życia swego 
BA gdy niebeśpieczeństwu podlega; wszy - 
p stki m 


y pt4 3 ALOŁaDY IGE 
odwodziła- od ; 
d Co do pierwszego: Prawda iest, 


č > 
które nam^ ze wszystkie mi zwierz ę= 
tami i z każdym r odzaiem żyjącego 


stworzenia wspolne ic t, mamy pra- 
wa niektóre z instynktu natury p9- 


i względem moralnego życia (któ- 


> (7 | zB ŁA r 
rym się rozmemy od Dy jt) nie 
mięli praw niekt 1 powszechnych 
ściągalą e-do kierowania ob 
iami nasżer Atoli, między pie 


>maionych 


è 


stkim z powodu natury wiadomo iest, 
że pokarm i napoy do zachowania ży» 
gia, a zatym kazdemu stworzeniu bez 
inoey pomocy dosyć do starania się o 
dopełaienie rzeczonych si 
wszys Kim z powodu natury wiadomo 
iest, iaki pokarm służy rodzaiowi ies 
go, a zatym wszystkie stworzenia nie 
potrzebuiąc w tey mierze rady- szu- 
kaią pokarmów przywoitych dla-sie- 
bie; drugie prawa właściwe ludziom 
samym i należące do rozrządzenia mo- 
ralnym życiem, nie. maiąc w sobię 
nic, coby podchlebiafo Człowiekowi 
w szczególności wziętemu , potrzebu 
ią zastanowienia rozumu, uw agı , 07 
świecenia, i rożnego stosowania do 
okoliczności szczególnych, aby do- 
przyzwoitego człowiekowi końca pro- 
wadzone były. 


żę: 
>ósobów 3 


Te prawa w powszechności zba- 
wienne , nim do wykonania ich przyi- 
dzie, jak rozlicznym zdaniom , iak 
przeciwnym wnioskom ,i iak obfity m 
względem człowieka błędom podle- 
gać mogą; łatwo się domyślić można 
z tych. błędów , które zwykli popeł- 
niać ludzie, względem praw nawet 
pier- 


czo 
natury 23 
cie swoie cież “zd 
czenia mamy , iż było; idotąd 


nie mafo takich, k 
myślnie i dobrowolnie przyśpi 

śmierci.- Każdego wyraznie uwiado- 
mia natura , ile, i iaki pokarm lub 

$ i ksi 

napóy zdrowiu i życiu iego iest przy* 
zwoity ; a małoż  znaydule . się 
takowych, którzy z widocznym niebe- 
śpieczeństwem życia użyv waią alba ze i 
zbytkiem , albo sobie p piagoi vay? h po- 

karmów i napoiów : Każdego ostrze 
narura o potrzebie i sposobach r 
mnożenia plemienia swoiego ; a małoż 
iest takich, którzy w brew sprzeci- 
wiaiąc się naturze, rozmyślaie tru- 
ią izarażaią nasienie Życia? Jeże- 
li więc względem tych praw, } 

między bezrozumnemi zwierzętami 


iednostaynie i nieskazenie pełnione 
1 1 


widziemy , ludzie tak wielkich i tak 
przeciwnych dopuszczaią się błędów: 
a iakże sobie rostropnie podchle sbiać 
możemy, że względem praw tyczą- i 
tych się mosalnego życia , praw nie- 
ró- 


tór zy 


EATA 
riora 
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równie ciemnieyszych 
bfędów dopuszczać się 


Rioja? Ratalna dzie 
Religia naturalna daie 
Człowiekowi czyto wz 


mości o0-Bogu ; czy.wzgiędem obycza= 
low morain ych , owe oviasnienia, pier- 
wsze: i powszechne;ale nie wchodzi w 
szczególne roztrząśnienie ich ,- nie 


naucza ga, a przyn aymniey nie 5au- 
cza iaśnie., iakim sposob em rozúmia- 
ne być maią , iakie z nich wnioski 
niebłędliwę -wyprowadzać powinien, 
iak ich użyć ma w oko licznoś ciach 
szczególnych, a mianowi: prze- 
ciwnych , tak dalog że lubo- tę 
pierwsze naturalo Religii prawi- 
q ia są przez się awIienne 

bez dalszego iednak obiaśni re 
nia być człowi stateczne ża“ 
dną miarą nie mogą. ` Wiemy naprzys 
kład z natchnienia Religii raturalney, 
iż iest Bóg, ale i 
ga tego poymować 
ścią wcale osobną 


m sposobem Box 
amy, czyli Jstno. 
Ibo nam iest podo- 
bng, czyli ieden tylko iese albo ma 
innych współ-Bogów 2 czyli go czcić 
powinnismy i na czym cześć iemu 
przyzwoita zawisła? tego nie mamy 


z 


wa 
zyto wzęlędem nassamych, 


em rodziców naszych , czy 
nam podobnych ; ale nas 


)lności nie naucza, iak da- 
F 
1a 


2a, 


ma, 
ku rodzicom , 

achodzić ma- 
kich okolicznościach win- 
niśmy współ. braciom naszym, Zkąd- 
Y że więc te tak potrzebne ku wyłuszcze- 
niu nam powszechnych Religii natu- 
ralney prawideł powziąść obiaśnienia 
możemy? J zaliż Czł owiek zostawio- 
ny sam sobie i bez ż danego (prócz 
rozumu wiasnego ) wsparcia, może w 
| tak trudnych być pra- 


] 


póki granice 1 
aby występną nie była 


ią, ile w iz 


I . 1 
wodawcą 1 niebięd 
, 


iwym nauczycie- 
lem swoim? : Jak daleko Człowiek na 
własnym tylko rozumie wsparty , tak 
względem Boga, iako też wzglę* 
dem praw moralnych błędami swo” 
iemi zasięgnąć może,azaż nas dzie- 


ludzkiego i doświad 
e wieków nieprzerwane 


któż wszy- 
iedne dru- 


J 4 
gim, przeciwne w yliczyćby zdoła? ? 
A EOS SETY DEBT, : sii 
edni wyobrażali sobie Boga, iako, 
g 
;dgieyszą od istności ludz- 
kiey.; inni z kamienia albo drzewa 
ą wyrobiony m  poszgom 
i moc i własności Boskle; 


zwary iako 


,ecznięysze p 
ci publiczney wystawo- 
tarzach ; jon} zwierzętom 
ym i stworzeniom nieży- 
;żne oddawali ukłony ; in- 
śnieysze przy- 


gom swoim nayspr 
stępki. Tei tym podobne 
ierwiastkowychNa- 
kiego słynęły czasach , ale 

żaieyszych , gdzie 
iecony był, gdzie 


„nietylko w 


rodu iud 


nawet w wiekach p 


rozum wiecey os 


nauki i wiadomość kwicnęły , równie 
bafamutne względem Bóstwa panowa- 
demończykowie (iak 
fon) w czasie woyny 
starali się porywać iak hayraniey do 
modlitwy, a, (05 ażeby uprzedzili 
nie- 


nieprzyłacioł swoich ; bo mniemali, iż 
zamówiwszy sobie wprzóg opiekę Bo- 
gów , nieprajjaci e ich pomocy ża- 
di ney od nich spad ziewać się nie mo- 
g3. Seneka świadczy , iż pobożci i, kió- 
rzy c chcieli w modlitwach swoich pe- 
wniey być wysłuchani od Bogów , do- 
kupowali się drogo iak naybliższego 
ołtarzów mieysca ; bo rozumieli, że w 
oddaleniu będąc, albo prozby od bo- 
gów nieusłyszane , albo złe zrozumia- 
ne będą. Tyryiczykowie oblężeni 
rzez Alexandra Wielkiego skrępowa- 
li byli Tancuchemi statuę Herkulesa 
dla Jero aby im nie uciekł, i nie 
przeniost się do nieprzyiacioł ich. 
August Cesarz dla tego, iż woienne- 
ne okręty iego po dwakroć przez 
nawałność morską zburzone zostały, 
rozkazał na ukaranie Neptuna, aby po- 
sągu iego nie noszono w processyi. 
Miiam gorsze. leszcze w tey mierze 
bałamuctwa, które nie iednego w 
szczególności rozumu, ale całych: w 
powszechności Narodow , i „Mężow 
nayznakomitszych zdaniem i prze- 
świadczeniem były, > Jeżeli zstą ą pl- 
wszy nawet aż do wieku nasze; i 
przysiuchawszy się dzisieyszym aR 
kom 
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fisi. ley, 
kom, którzy imię Filozofów przy- 
właszczaią sobie „na samym tylko roa 
zumie swym wspierać się zwykli , ia- 
kież są ich względem Boga zdania i 
nauki? Oto iedni wystawuią nam 
Jstność Boską sposobem tak.ciemnym 
i w wyrazach tak przeciwnych , iż nie 
tylko innym, ale nawet sobie samym 
niezrozumiani są; inhi graniczą wła- 
sności Boskie iścieśniaią doskonałości 
Jego tak mocno, iż według nich ledwo- 
by Boga wraz z stworzeniem w równym 
rzędzie póliczyć nie trzeba ; inni wo- 
lą świata i wszech rzeczy początek 
ku rozmaitym od siebie wymyślonym 
ściągać przyczynom , niżeli przyznać 
to, że Bóg Stwórcą był i Sprawcą ie- 
dynym wszystkiego ; inni nie przyzna” 
iąc Bogu naywyższey rządzenia mo- 
cy, i zostawuiąc go w bezczynności 
zupełney, bieg wszystkich rzeczy 
samym przypadkowym tylko przypi- 
suig zdarzeniom ; inni wystawuią so- 
bie Boga w tak ścisłey oboiętności ' 
względem nas, iż mu czci nawet ża- 
dney oddawać nie chcą, Słowem mó- 
wiąc, Religia Naturalna lubo natchnie- 
niem swym upewnia nas o istności 
Boga, wiadomość iednak, którą nam w 
B tey 
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mierze daie, tak iest ogółna i tak 
ciemna, że ile razy rozum ludzki na 
niey tylko wsparty, i bez pomocy 
obiawioney Religii powziąść chciał 
obszernieyszą względem Boga wiada- 
mość , tyle razy nayprzeciwnieyszych 
i naymniey z podobieństwem połączo* 
nych błędów uchybić nie mógł. 


Jeżeli względem praw moralnych 
zastanowiemy się uwagą nad zdania- 
mi tych, którzy daley nie zasiąga- 
igc nad rozum własny , rady i nauki 
swoie przepisywać śmieli: znaydzie- 
my nie mniey obfite y równie błędli- 
we, i moralnemu Życiu człowieka ; 
istotnie przeciwne zdania. Otwórzmy 
Xięgi starozytnych i naywięcey nam 
mądrością zaleconych Pisarzów , ia- 
kież tam co do przepisów moralnych 
wyczytamy maximy? Oto iedni, na 
których czcle Epicurus, za iedyny 
cel i koniec człowiekowi naznacza- 
igc szezęśliwość doczesną , a szczę” 
śliwość tę granicząc na samey tylko 
zmyślności i dogadzaniu cielesnym 
żądzom: nauczaią nas, iż nam wszy- 
stko bez wyłączenia wolno, cokolwiek 
ku zadosyć uczynieniu chęciom, i 


po- 
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póżądliwościom ciała 'naszego ścią*. 
gać się może; drudzy za zdaniem e= 
nona idący, przepisują nam znowu 
wcale przeciwne sposoby moralnego 
życia: zasądzaiąc albowiem cnotę i 
doskonałość na samey odludności dzi- 
kiey, na nayostrzeyszey obyczajów 
surowości, na zupełnym odięciu wszy» ` 
stkiego , cokolwiek żądzom i smako- 
wi naszemu podchlebiać może, na 
nieczułey oboiętności względem cho 
rób, dolegliwości, i śmierci nawet 
chcą tego, abyśmy w dobrowolney 
męczarni przepędzaiąc życie, tak 
względem nas, iako równie i wzglę. 
dem drugich, okrutnemi i niemiło- 
sieroemi byli. Miiam inne Staroży- 
tności zdania, które z wspomnionych 
wypływaiąc zrzódef, po większey czę- 
ści ściągaią się coraz bardziey ku od- 
kryciu błędów rozumu ludzkiego wzglę 
dem moralności. Jeżeli na uwagę 
wezmiemy zdania Mędrców dzisiey- 
szych , to iest tych, którzy przeciw 
obiaśnioney Religii rozum własny i 
naturalną Religią za iedyne nam 
wystawuig prawidło , alboż -lepszą 
między niemi względem moralności 
znaydziemy naukę: -Nigdybym nie 

B2 skoń- 
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skończył, gdybym w wyłuszczanie 
zdań i maxim ich zapędzać się chciał; 
Dzieła ich ,któremi dotąd nie przesta- 
ią zarażać obyczaie ludzkie, i skutki 
nieszczęśliwe spadaiące na tych , któ- 
rzy według nauki ich sposobem ży- 
cia swoiego rozrządzać zwykli, do» 
wodzą nam widocznie, iak licznych 
i iak szkodliwych dopuszczaią się błę- 
dów. Co ieżeli tak iest, izaliż na. 
stępuiący wniosek nie wynika oczy“ 
wiście? że rozum nmiewsparty pómo= 
cą obiawioney Religii ani był, ani 
być kiedy może pewnym i beśpie= 
cznym nauczycięlem względem oby: 
czaiów naszych. 


Człowiek zupełnie poruczony na» 
turze własney, i nie maiącey inne- 
go przewodzcy , za któregoby radą ży- 
ciem swoim kierować miał; działać- 
by inaczey nie mógł, tylko według 
skłonności natury swoiey. Ażeby więc 
czyli to względem siebie , czyli wzglę- 
dem drugich nie pobłądził w .sposo- 
bie dziafania , potrzebaby koniecznie 
rozumieć , iż wszystkie skłonności ie- 
go wewnętrzne są dobre , zbawienne, 
i żadnemu nawet zepsuciu nie pod- 
le- 
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ległe. Jeżeli albowiem pozwolemy 
na skłonności złe (o których doświad- 
czeniem codzieanym przekonani wąt- 
pić nie możemy ) musiemy tym sa- 
mym ieden z następuiących koniecznie 
dopuścić wniosków: albo Człowiek 
maiący w naturze swoiey skłonności 
dobre pomięszanę z złemi byłby w 
zupełnym niepodobieństwie działania 
zawsze dobrze ; albo musiałby mieć 
w: sobie. moc iakową przymuszaiącą 
go. gwałtem do rządzenia się podług 
samych tylko skłonności dobrych; al- 
bo nakoniec musiałby. mieć światło 
iakie osobne od powodów Natury, 
którym oświecony mogłby i iaśnie ro- 
zeznać skłonności złe od dobrych , i 
nie błędliwie kierować rozumem, i 
wolą swoią.. 


Byłby; naprzód; w niępodobieństwie 
działania iednostaynie dobrego; bo 
zawieraiący w sobie złe i dobre sklon- 
ności walczące nieustannie między so- 
bą, i maiący z obóch stron przynay- 
mniey równie mocne powody, nie 
mogiby ku temu albo owemu , chyba 
ślepo tylko wolę swoię przychylać. 
A iako naprzykład podróżny w Kra- 

iu 
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iu sobie nieznaiomym będący, 
by na dwie -nadszedł Ścieszki, i 
miną ws 2y losu samego powo „di 
dnę, drugą szczęśliwie «do przedsię 
wziętego, doszedł celu papeky p saćby 

nie mogł doyście swoie tylko pomy. 
ślnemu zdarzeniu; tak podobnym spo- 
sobem i tamten- względem moralnego 
zezwolenia, ieżeli rż al się od | 
peigoreit złych, udałby się za do= 
bremi, i i wykonadby dziefo chwale» | 
bne: dzieło to nie baczności iego , ale 
samemu tylko przypadkowi szczęśli- 
wemu .przypisaćby należało. Przeciw l y 
iedney okoliczności, w którey Czlo- 
wiek zostawiony sam sobie nakłoniłm 
by wolę swoię ku dobremu, bydoby 
tysiąc innych, w których, albo skřon- 
ności zde biorąc za dobre, albo po- 
wody złych skłonności znaydi uigc mo- 
cnieysze i podchle bnieysze miłości 
własney udałby się za złemi. Alboż 
na nas samych nie doświadczamy co« 
dziennie , iak wiele złych i szkodłi- 
wych skłonności znayduie się w nas? 
iak trudno nam częstokroć iest skłon- 
ności złe tozeznać od dobrych? iak 
rozeznawszy ie nawet,wielkiey potrze-  4| + 
buiemy pracy, nim wolę naszę nakło- 

nie- 
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niemy do dobrych$ Chcieć więe 
względem moralnych obyczaiow” po- 
yzucić Człowieka tak przeciwnym 
skłonaościom natury iego , nie chcieć 
mu dopuścić światła obcego, przy 
którymby wolą swoią beśpiecznie kje- 
rować mógł; nie iestże iedno, co 
położyć go w stanie niepodobieństwa 
unikania złego, albo działania do- 
brego? A ieżeli tak iest, cóż proszę 
wyoaydziemy takiego, na czymby: 
śmy dobroć obyczaiów. ludzkich Za» 
beśpieczyć mogli? 


Jzaliż przypisawszy się do drugie- 
go z wyżey wspomnionych wniosków 
pozwolemy na to: iż człowiek ma w 
sobie moc przymuszaiącą go, Za któ- 
rey koniecznym powodem chcąc albo 
nie chcąc przyniewolony bywa dodzia- 
łania dobrego ? Gdyby tak było ; więc 
nie byłoby złych na świecie, i wszyscy- 
by się w iednostayney obyczajów utrzy* 
mywali dobroci. Gdyby tak było ; 
więc iako sposób działania w każdym 
rodzaiu bezrozumnych zwierząt ieden 
jest, bo z musu natury pochodzi; tak 
podobnież i'sposób obyczaiów morał- 
nych w człowieku zasadzony na przy- 

mue. 


muszaliącey mocy, w całym Naro- 
dzie ludzkim musiałby być iednaki. 
Gdyby tak było; więc cały fundament 
wolności naszey obalonyby został, Nie 
sądzę, ażeby znaleść się mógł taki, 
któryby tak dzikie i wszelkiey oczy- 
wistości przeciwne zdanie sobie przy” 
właszczać chciał; a zatym, ani za 
potrzebną rzecz mniemam przyłączać 
tu dowody na poparcie w tey mierze 
przywileiów wolności naszey. 


Zostaję nam wniosek trzeci, to 
iest: ieżeli człowiekowi przy skłon- 
nościach złych rozum sam nie może 
być zdolny do powodowania nim , ie- 
żeli z drugiey strony ma niczym nie 
przymuszoną wolą, którą równie do, 
złego iak i do dobrego kierować mo” 
że; więc potrzebuie koniecznie świa -= 
tła iakowego osobnego od światła i 
powodów Natury, którym oświecony 
mogłby iaśnie rozeznać skłonności złe 
od dobrych , a coraz beśpiecznie wo- 
lę swoię nakłonić ku wykonaniu do- 
brych. To zaś tak potrzebne i zba- 
wienne światło ieżeli nie naobiawio- 
ney Religii, na czymże, proszę , in- 
nym zasadzać można? Niechay nie. 
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przyjaciele Religii wymyślą cokol- 
wiek bądź, coby rozumem i wolą na- 
szą względem obyczaiów beśpiecznie 
kierować mogło ; pozwolę natychmiast 
i ia na to, że obiawiona Religia 
względem moralnego życia naszego 
potrzebną nie iest; niechay co tako- 
wego wynaydą, coby. dla wszystkich 
pewnym obyczaiów dobrych prawi- 
dłem być mogło: pozwolę natych- 
miast, iż bez pomocy obiawioney 
Religii obyczaie nasze w przyzwoi- 
tey dobroci utrzymywać się mogą ;, 
pozwolę nakoniec, „iż bez obiawio* 
ney Religii Państwa, i Narody wszy- 
«stkie szczęśliwe być mogą. 


Ale daymy i to nawet, iż rozum ną 
samey Religii naturalney wsparty 
mógłby. być dosyć do dobrego rządze- 
nia obyczaiami nąszemi, daymy to, 
że owe prawa wyryte na sercu czło- 
wieka byłyby dosyć skuteczne do do~ 
brego powody ; przecież ieżeli wzglę- 
dem społecznośći (tak iako- powin- 
niśmy ) uważać człowieka zechcemy, 
ieżeli go uważamy iako iest człon- 
kiem składaiącym iakikolwiek Naród, 
i iako tego, który gwałt czyniąc gą 
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li swoiey musi koniecznie nie tylke 
względem siebie, ale bardziey wzglę= 
dem drugich stosować obyczaie swo- 
ie; z tey przynaymniey okoliczności, 
a okoliczności w stanie teraznief- 
szym rzeczy od człowieka nie roz 
dzięlney przyznać koniecznie musie- 
my, że ani rozum sam, ani naturals 
na Religia, ku doskonałemu powo- 
dowaniu obyczaiami naszemi być do- 
stateczne żadną miarą nie mogą. 


Człowiek zostawiony przy samey 
tylko naturalney Religii tym mniey 
mogłby być sposobnym do rządze- 
nia sobą , względem spółeczności, iż 
prawa nariralne , prawa wypływaiące 
z wspomnioney Religii, prawa, które 
same tylko byłyby fundamentem 
wszelkich obyczaiów iego , sprzeci. 
wlaią się (iż tak rzekę) w okoliczuó 
ściach nayistotnieyszych tym śrzod- 
kom , które do utrzymania związku 
porządney spółeczności koniecznie są 
potrzebne., 


Z prawa natury wszyscy ludzie , w 
tak ścisłey i w tak doskonałey? są 
między sobą równości, iż niemasz 
niG 
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nic takiego žna czymby pierwszeństwo 
iednych , albo pierwszeństwo drugich 
zasadzać można; z prawa natury ka- 
żdy wolnym i tak samowsadnym pa- 
nem sposobu działania swoiego iest, 
iż do-dania komukolwiek sprawy z 
żadney strony sprawiedliwie pociąga- 
ny być nie może; z prawa natury 
Człowiek każdy ma moc uczynienia 
sobie z kogokolwiek sprawiedliwości, 
ile razy się być obrażonym rozumie; 
z prawa natury nie będąc niczym wię. 
cey iak tylko członkiem całego“ ro- 
dzaiu ludzkiego, wolno mu iest za- 
kładać mieszkanie w tey, albo owcy 
świata części, żyć tym albo ianym 
sposobem bez podlegania ludzkiemu 
prawu. A tu pytam się, Człowiek 
tak myślący, i nie znający innego 
nad sobą prawa, prócz tylko wspo- 
mnionych praw' natury, mógłżeby 
być w stanie kierowania sobą w spo- 
łeczności szczególney? i sprawowa- 
nia się tak, żeby w niwczym nie na- 
ruszył teyże spółeczności porządku ? 
Bynaymniey. 


W życiu spółecznym potrzeba kov 
nięcznie , ażeby z składaiących spó» 
€+ 
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łeczność iedni byli pierwszemi, i 
mieli moc rozkazywania; drudzy aby 
niższe zastępowali mieysca „i do po- 
słuszeństwa rozkazującym obowiązani 
byli; zkąd wynika zerwanie równo- 
ści, a zatym czyni się gwałt naypier- 
wszemu natury prawu. W życiu spo- 
łecznym składaiący całość Narodu 
nie podług szczególney woli swoiey , 
ale. podług prawideł przepisanych od 
rządzących sposobem życia swoiega 
kierować muszą; a zatym znosi się 
znowu. nayistotnieyszy prawa natury 
fundament, to iest: wolność: działa- 
nia podfľug myśli i woli każdego. W 
życiu, spółecznym musi koniecznie być 
ustanowiona własność; ta, musi być ścia 
śle obwarowana prawami, i każdy 
w spółeczności musi być przymuszo- 
ny-do przestawania na swoim ; aza- 
tym obala się ów przywiley natury , 
który wolaego i wspólnego używanią 
wszystkich rzeczy. człowiekowi do- 
zwala. W społeczaym życiu musi 
koniecznie być całość Narodu 'po- 
dzieloną na stany , stany muszą 
mieć rozmaite obowiązki swoie , 
obowiązki ich muszą bydź kónie- 
cznie pełnione, krnąbrni i a gą 
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słuszni muszą być przez sprawiedli- 
wość karani, a zatym gośnie znowu 
w społeczności owa niepodległa i ża- 
duemi granicami nie ściśniona wol- 
ność, którą prawo natury człowieko- 
wi nadało. 


Jeżeli więc, iako nam iuż wido- 
czna pokszuie oczywistość, Człowiek 
2 Stawlony naturze Sam ey; nie może 
byc zdatnym do prowadzenia spółe- 

Az życia; ieżeli mimo tego na 

wsparcie i przezwy ężenie wStTrĘcu 
natury iego, nie aai iee 1y mu świa 
tła obiawioney Religi, cóż takiego 
wymyśli é zdołamy , coby go do przy= 
ięcia gwałtu prawom natury obowią: 
zać mogło ? co takiego wynaleść po- 
tafiemy , coby zdolne było do prze- 
konania rozumu iego, iż są tacy, któ- 
rzy nim rządzić i rczkezywać mu mo- 
gą? IŻ są tacy, których iako Rząd- 
ców i Przełożonych swoich czcić i 
szanować powinien? iż są tacy, którzy 
go ukarać i życie mu nawet odiąć 
sprawiedliwie mogą ? Rzekną podobno 
nieprzyiaciele obiawioney Religii, iż 
Prawa ludzkie do osiągnienia tak po- 
rządnega w spółeczności skutku, do 
utrzya 


między 
uszczęśłiwie- 
; każdego są dosta- 
tęcznym sposobem. Czyli to w isto- 
cie być może, albo i tak w tze- 
czy szmey iest? zobaczmy to w na- 
stępuiącym Rozdziale. 


i do 
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ROZDZIAŁ II. 


Prawa ludzkie bez RAĘCZ obia- 
. NOE ADEL z i 
WEO ey Religii nie ZE by pa 
Stateczne do uszcżęśliwienia 


Narodów. 


N icis wątpliwości żadney, że 

prawa ręką ludzką pisane ku 
pomyślnemu rządzeniu obyczaiami na- 
szemi istotnie są potrzebne ? niemasz 
wątpliwości, że prawa te im rostro- 


y 


pniey ułazone , i im doskonaley do 


okoliczności Narodom właściwych sto- 
sowane są, tym: pewniey ku powsze- 
chńemu  uszczęś!liwieniu dążą. Ale 
czyli tak zbawienne dla nas skutki så- 
mym. tylko Prawom przypisać potrze* 
ba? czyłi Prawa do utrzymania po- 
rządku i obyczaiów dobrych w spó: 
deczności ludzkiey dla tego pożyte- 
czne są, bo maią przez się same moc 
nieuchybnego działania? czyliż też 
dla t go, iż z innego zrzódła spły- 
wa na nich moc i powaga , które int 
iedna przyzwoite od ludzi względy e 
słowem mówiąc: czyli Prawa” same 
z siebie i bez żadney inaey pomocy 
dostateczne być. mogą do gruntowne- 
go i moralnego uszczęśliwićnia Na- 
rodów , czyli też aby. to uszczęśli- 
wienie z nich na stą pić mogło „* po- 
trzeba ionego światła, i oaczym to 
światło Zaido? sprawiedliwa rzecz 
iest: abyśmy się zastanowili nieco 
nad roztrząśnieniem tego. 


Prawa iakiekolwiek bądz, ażeby 
za prawidło życia i obyczaiów od lu- 
dzi przyięte , i ażeby skutecznie ọbo- 
wiązuiące być mogły , potrzeba zda- 
ie- 


GG (52) 8 


jemi się , nayprzod, aby ludzie prze- 
Świadczeni zostali, iż ci, którzy im 
przepisują Prawa , maią w istocie sa- 
mey moc przepisywania ich; ieżeli 
albowiem o tym przekonani nie są, 
Prawa w oczach ich żadney powagi 
otrzymać nie mogą. Potrzeba tym sa- 
mym powżore, aby ludzie maiący po- 
dlegac Prawom znali się być konie- 
cznie obowiązanemi do posłuszeństwa 
względem Prawodawców swoich ; ie- 
żeli ślbowiem o powinności tey prze- 
świadczeni nie będą, iakże pomyśleć 
można, że mimo tego zechcą iednak 
dobrowolnie gwałt czynić naturze wła- 
sney „i do woli drugich stosować my- 
śli i'obyczaie swoie? iak pomyśleć 
można, że nie znaiąc żadnego Prze- 
Jożeństwa nad sobą, zechcą iednak 
ślepo wypełniać rozkazy drugich, i 
poddawać się nawet karom,które wkła- 
dać na nich Rządzcy i Prawodawcy 
zechcą? Co ieżeli tak iest, cóż pro- 
szę znaydzie siętakiego, naczymby to 
pierwsze i do skuteczności Praw ko- 
niecznie potrzebne przeświadczenie 
zasadzić ?, 


zaliż rozumu ? ale widzieliśmy iuż 
i w przesziym Rozdziale , iż 


rozum obcym nie obiaśniony świa- 

4 dem, i na samych tylko powodach 

ury wsparty , inaczey sobie rodzay 

ski wyobrażać nie może, tylko ia- 

złożony z członków zupełney mię- 

izy sobą równości; a zatym Przedo- 

żeństwo wszelkie, które znosi równość, 

iako przeciwne sobie uważać musi, 

tąd oczywiście wynika, że iako Pra- 

wa bez Frzełożeństwa być nie mogą, 

i iako: oznaczają koniecznie wolą ie- 

11 dnych poddaną rozkazom drugich; 

tak tym samym , nie tylko mocy i 

skuteczności Praw zasadzać nie mo- 

żna na rozumie samym, ale owszem 

przyzaac potrzeba , iż natchnienia tak 

uważanego rozumu istocie i ważności 

Praw ludzkich zupełnie są nieprzy- 
iazne. 


ww Bł PF 


Jzaliż moc tę założemy na funda- 
| mencie powagi samychże Praw? to 
| prawda : że ieżeli z pozoru tylko sta” 

nu tereźnieyszego rzeczy. sądzić, źe- 

chcemy, zdale się, iż skutek ten sa“ 

t- mymże Prawom przypisać sprawiedli- 

wie można, Y tak, przyznaiemy dziś 
G MOG 
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moc i powagę nad nami Przełożonym 
naszym , bo. nas nauczśią Prawa O po- 
trzebie Starszeństwa w zności 
ludzkicy, i oraz uwiadomiaią nas, na 
czym zawisły względem Starszych £- 
bowigzki nasze; poddaiemy dziś nie 
szemrząc wolę naszę prawom i roz- 
kazom Rządzących: bo wiemy z prze- 
pisu Praw ,komu rząd nad nami zle- 
cony, i iak daleko rozciągaią się 
względem Rządzących powinności na- 
sze; mamy sobie za obowiązek pefnić 
te nawet Prawa, które chęciom oso- 
bistym i skłonnościom naszym wyra- 
znie są przeciwne; bo z nauki Prawa 
przeświadczeni iestesmy , iż powal- 
nóść ta w dzisieyszym  stenie rzeczy 
koniecznie potrzeboa do utrzymania 
porządku. w społeczności. ludzkiey 3 
patrzemy się nawet spokoynie na ka- 
ry , które przestępcy Praw z wyroku 
Sprawiedliwości podeymować zwykli: 
bo wiemy niewątpliwie , iż surowość 
z strony Praw iedynym iest  śrzod- 
kiem do zatamowania przestępstwa ; 
zgoła , dziś ponieważ wola ludzka zu- 
pełnie przełamana, ponieważ dziś ro- 
zum. nasz o potrzebie Rządu-i Praw 
iuż iest przeświadczony , zdaie się , 
iż 
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iż możemy na mocy samychże Praw, 
i skuteczność ich, i-powagę Rząd- 
ców iakożkolwiek zakładać. Ale czy- 
liż możemy toż samo rostropnie mó- 
wić względem pierwiastkowego stanu 
ludzi, i względem owego czasu, kie- 
dy Rządy i Prawa pierwsze dopiero 
początki zabierać miały: Wystawmy 
sobie na myśli kąc iakowy świata zu~ 
pełnie odludny , którego mieszkańcy 
dotąd w nayściśleyszey. między sobą 
równości, bez: oświecenia’ i wiado- 
mości żadnych żyliby w stanie Natu- 
ry Samey , pytam się, gdyby powsta- 
wsży z pomiędzy nich iedea rzekł 
im: iż znayduiąc przyzwoiciey od- 
mienić stan ich, i inny między nie- 
mi wprowadzić porządek , równość, w 
którey dotąd żyli , znosi, siebie za 
naywyższego postanawia Rządzcę , re- 
sztę Narodu w poddaństwie i w ślepym 
woli swoiey posłuszeństwie mieć chce, 
a ktokolwiek rozkazy iego przełamać 
się odważy s na śmierć albo inne ka- 
ry bolesne potępiony zostanie, Jzaliż 
mógłby się proszę, taki spodziewać , 
iż wola iego od wszystkich zgodnie 
przyięta będzie ? iż rozporządzenia k£- 
go wszystkim natychmiast staną się 

G 2 mi- 
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miłe?  Jzaliż raczey w mniemaniu 
każdego z nich nie byłby za szalone- 
go miany? - To, co w tey okoliczności 
o_Narodzie wspomnionym»,-gdyby dziś 
znaydował się , rozumiemy; toż samo 
o pierwiastkowych ludziach , których 
nie inny stan był, rozumieć należy. 


Ani więc rozum sam , ani Prawa 
same do ubeśpieczenia Rządu i sku- 
teczności Praw inaczey dostateczne 
być nie mogą, tylko wynaleść potrze- 
ba co takowego, przez coby rozum 
wprzod oświecony, i Prawa wzglę= 
dem rozumu spoważnione zostały: 


Ci, którzy imieniem nieprzyiaciół 
Religii zaszczycać się śmieią , modni 
Fiłozofowie dzisieysi , nie domyślam 
się wcale, coby nam takowego wymy= 
ślić mogli. My, którzy o potrzebie i 
mocy Religii przeświadczeni iesteśmy, 
łatwo w niey znayduiemy , czymby- 
śmy wątpliwość całą ułatwić zdołali, 
Tak a nie inaczey iest, moc i sku- 
teczność całą Praw ręką ludzką kry- 
ślonych na żadnym innym fundamen- 
cie zasadzać nie można , iako tylko na 
fundamencie powagi i przepisów obia: 
wio- 
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wioney Religii; i gdyby był wprzód 
rodzay ludzki światłem iey obiaśniony 
nie został , alboby byli ludzie nigdy w 
śpółeczność ziednoczeni nie byli , 
albo przynaymniey Prawa do utrzy- 
mania spółeczności związku potrze- 
bne , nigdyby były żadnego nie ode- 
brały skutku, 


Zarzuci mi kto: iż we wszystkich 
świata częściach ludzie w spółeczność 
są zgromadzeni , iż we wszystkich 
Kraiach są Rządzcy i poddani, są Pra- 
wa i iest obostrzone posłuszeństwo 
Prawom , a przecięż nie wszędzie 
mieysce ma obiawiona Religia. Na : 
to odpowiadam : iż tu Religią nazy- 
wam obiawioną , nie w rozumieniu 
ścisłym, to iest: nie tę tylko, którą 
od naywyższego Prawodawcy Boga 
obiawioną mamy; ale wszystkie, któ- 
re pod imieniem iakieykolwiek Reli- 
gii między ludźmi są przyięte, Wszy* 
stkie albowiem w szczególności wzię- 
te ponieważ nie dlatego od niektó* 
rych przyięte, bo ogfaszone od ludzi, 
ale dla tego, iż za przepisane z woli 
Boga są podane ; słusznie względem 
tych jod których przyięte za obiawio- 
ne 
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ne osądzone być «mog 
lubo błędliwe,.i na 
zumieńiach wsparte z 


diem być nie 


mogą zupefnie doskonałych Praw , 
przecięż poniew ż każda Z isto- 


ty swey ściągać się musi do moralno- 
ści człowieka , każda mniey albo wię- 
cey skuteczne wydaie prawidła dô u- 
stanowienia Praw jiowi i mieśz- 
kańcoin tego- przyzwoitych ; i ponie- 
tot) 


w aż każ la ma powsęgę 
ści woczach czcicielów swoich , ka= 


żda ma dostateczng moc saleco 
skutecznego Praw, i zobowiązania 
woli ludzkiey do pilnego zachowania 
ich. 


Jdzmy gdyby ż do naydzikszych 
Kraiów , wszędzie znaydżiemy świa” 
tła iakoweś Religii ; weyztyimy w 
Prawa iakiegokojwiek zgromadzenia 
ludzkiego , wszystkie znaydziemy t 
tylko wzmiankę czyniące o Re 
ale wyraznie zasadzone: na powa 
iei daymy baczność na sp osoby, któ: 

ch w każdym cza używałi Pra- 
wi EA, aby zalecili Prawa swoie, 
znaydziemy, iż używali zawsze pomo- 
cy Religii, itẹ tylko za naypewniey. 


1 ( 59) EL 


szy mieli śrzodek: do przeświadcze- 
nia ludzi o pótrzebie i zbawienności 
Praw. Jedni zmyślali obiawienia ro 
zmaite od Bogów, i gdy tym spo- 
sobem upoważniali imię i sławę swą, 
wtenczas iako tłumacze woli Nay- 
wyższey śmiało przepisywali Prawa. 
Jani udawali przed pospólstwem , że 
rozmawiali z Bogiem, i gdy prze” 
świadczyli o tym lekkowiemme umy- 
sły , łatwo im było iakiekolwiek prze- 
pisy swoie wystawiać za prawa i wy- 
toki samychże Bogów. Jani zaleca- 
li się wprzód przez rozmaite zmyślo- 
ne cuda, i gdy tym sposobem wsła- 
wili moc swoię przed ludzmi, nie 
trudno im było na poparcie Praw swo- 
ich co raz nowsze, i co raz osobliwsze 
przymnażać cuda. jJnai wynaydowa- 
li rozliczne sposoby przysięgi, przez 
które obowięzuiąc wierność ludzi 
względem Bogów, przyniewalali ich 
tym samym do zachowania praw. Ta- 
kiego użył był sposobu ów sfaway 
Prawodawca Likurg, który zbawien- 
ne bardzo dla Rzeczypospolitey swo- 
ie napisawszy Prawa, boiąc się, aby 
w prędce przełamane nie były , ogłosił 
wprzód potrzebę wyiazdu swoiego do 
Del- 


i wymógł 
na Lacedemończykach , iż mu poprzy” 
sięgli zachowanie Praw aż do powrotu 
iego; stanąwszy zaś w Delfie , zadał so 
bie dobro wolii śmierć , przez którą 
wskórał to, iż L acede moń 
śmieiąc prze | 

dzoną przyst wice? niz | 
pięćset lat ( iako świadczy P/utarch ) 
wniesione do Kraiu swoiego od Li- 


go. 


kurga uroczyście zachowali Prawa, 


EtniG 


ak iest, niemasz nic , coby skute- 
Tak iest, by sl 


czniey serca i umysły ludzkie niewo- 
lić mogło , iako Religia; niem 
tym nic „coby i Pra 
poważniey zalecić , i skute 
EA T uty jerdzić mógło „ iako 
Rel tipia Znieśmy tylko Religią „ wy” 
glad lzmy z days ludzkich prze- 
świadczenia, które maią oistocię Praw 
Boskich ; coż prozę znaczyć będą 
Prawa ludzkie: Jzaliż iako bezrozu- 
mne wymysły i na żadnym fundamen, 
cie nie wsparte bałamuctwa bez mo~ 
cy i bez powagi żadney zostawszy 
upadek ich nastąpićcby koniecznie ni 
musiał? Znieśmy Religią , na czymże 
moci władza, którą sobie Rządzcy na” 
si 


ość Praw 


O y 
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si przypisuią , zasadzać się będzie? 
Każde Prawo ich stanie się matych- 
miast tyrańskim i niesprawiedliwym 
rozkazem , a poddani powstaiący prze- 
ciw nim i gwatcąc y ich Prawa w 
oczach każdego usprawiedliwieni zo- 
staną. Znie śmyReligi ią, nie stanie- 
że się hatychmiast ostatnim szaleń= 
stwem, że kilku milionów ludzi, znie- 
ważaiąc przywiley Natury,poddaie śle- 
po wolę swoię woli i upodobaniu ie- 
dnega? Znieśmy Religią, izaliż za 
rozumnych i za gorliwych obrońców 
prawa naszego uchodzić nie kosa 
którz ykolwiek wydarli życi i 


ręce swoię 
spr e Hiwych Mómarc 
śmy Reli 714,zniesiemy n miast ca- 
ły fund ament sprawiedliwości , zgo- 


ay , wzaiemnośc i >, i wszystkich cnót, 


P 


które da utrzymania ścisłego w spó- 
łeczności związku potrzebne sądzie: 
my. Znieśmy Religią , nie tylko wol- 
ne wszystkim zbrodniom otworzemy 
pole, ale owszem z wszelkiey tym 
Samym szpetności plamy oczyszczone 
zostańą ; i cokolwiek tylko Prawem 
ludzkim za złe osądzone będzie , to 


przed 


U C4) H 


R 


AROSA 
przed trybunałem rozumu iako do- 
bre u usprawiedliwione zostanie, 


I ım ieszcze.i nato, że spó- 9 4 
łecznosc ludzka będąc iuż tak iako 
dziś iest wprowadzona w rząd, Pra. 
wa same bez Ra mocy obiawioney Re~- 
ligii „byle tylko: rost ropnie ufożone 
były, do utrzymania w niey porząd- 
ku dostateczne być mogą. Ale Się 
liż tym ak pozwolić mogę; że 
względem Prav v samyc h, aby pożyte- 
cznie układane były, i względem utrzy - 
mania nie iakie gokolwiek porządku , 
ale takiego , któryby dążył do istotne- 
go sz liwienia ludzi, Religia po- 
trzebną nie iest? bynaymniey. 


Ażeby Prawa i ku utrzymaniu do- 
skonałego rządu, i ku uszczęśliwie- 
niu Narodu skuteczne były ; potrze- 
ba koniecznie aby były dobre i zba. 

| wienne , aby były sprawiedli iwym po- 
śrzednicoweto miçdzy panuiącą Mocą 

obowiąranym poddaństwem , zgoła 
| at sin się ściągały tak do Rapa 
iako i do szczególnego dobra wszy- 


5 
HI stkich , którzy są członkami zgroma. ; 
| 


dzenia Narodu. Prawa zaś nie zasa- 
dzo- 


bod 


w 
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dzone na fundamencie Religii mieć 
własności wspomnionych żadną miarą 
nie mogą. Religia sama ostrzega Pra- 
wodawców i Mónarchów o względach , 
które mieć powinni na Boga ; ale ie- 
żeli zniesiemy z ptzed oczów ich Re- 
Ligią , ea wszystkie względem 
Boga uwagi , bo każdy sobie tak Jstność 
Boską wyobraż żać : będzie, iak chęciom 
i zamysłom swoim pochlet bniey 0S4- 
dzi. Religia sama upewnia Prawo- 
dawców i Mónarchów o wieczney przy- 
szłości, i wkłada na nich obowiązek 
pilnego bączenia na to; ale ieżeli 
zniesiemy z przed oczów ich Religią, 
zniknie natychmiast, co ich"trwozyć 
w przyszłości mogło , a zatym bez 
boliazai żadney do tego tyi Iko Prawa 
swoie stosować będą , co sobie w do- 
czesności wygodniey i pożyt eczniey 
sądzą. Religia sama nauczyć Mó- 
narchów i Prawodawców może ia- 
kie są Mocy panaiącey względem 
poddanych i podda nych względem Mor 
cy panuiącey obowiązki, poki grani- 
ce władzy ich zasiągać mogą , i iak 
daleko względy ku podda nym rozcią- 
gać powinni; ale weźmy z przed o- 
czów ich Religią , Moc panuiąca zo“ 
sta" 
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stanie bez granic, zgasną obowiązki 
ku poddanym, a zatym nie maiąc 
powinności rządzenia się tylko według 
potrzeb i skłonności własnych, wszy» 
stko im wolno będzie, i choćby nay- 
okrutnieysze i nayuciążliwsze kryś 
li prawa, zawsze sr 


awiedliwe będą, 

Religia sama przeświadczyć Mónar- 
chów i Prawodawców może tak o po 
trzebie cnot i obyczajów dobrych ku 
uszczęśliwieniu Narodu „ iako też i 
o tym,co cnotą,a co występkiem wzglę” 
dem spółeczności nazwane być ma; 
ale znieśmy z przed oczów ich Reli- 
gią, iużci spefznie cały fundament 
prawdziwych cnot, i sama tylko Mó- 
narchów i Prawodawców wola >; Sa- 
me niczym nie powściągnione ich pas- 
sye stang się zrzódľem iedynym Praw, 
a zatym „cnot 1 qbyczaiów wzo- 
rem, 


Jak trudna i owszem iak niepodo. 
bna rzecz iest, aby Prawa ludzkie 
nie zaszczepione na prawidłach obia- 
wioney Religii gruntownie zkawien- 
ne i do uszczęśliwienia Kraiów sku- 
tecznie dążące być mogły , łatwo po= 
znać możemy rzuciwszy ciekawym 0- 

kiem 
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kiem na Prawa wielu tak z staroży= 
tnych. iako i z teraźnieyszych Naro- 
dów , które lubo nie były wcale bez 
swiatła Religii , że iednak Religieich 
były fałszywe i owocem tylko wyna- 
lazku ludzkiego, tysiącznych bię- 
dów względem Praw stały się Zrzó- 
dłem, 


Kóż nieprzyzna , ze nierząd publi- 
czny, kazirodztwo , cudzołostwo , 
kradzież są to występki , które nie tyl- 
ko przez się bezecne , ale nawet pu- 
bliczaemu spółeczności ludzkiey do~ 
bru istotnie są przeciwne? a przecięż 
są to te występki, które uroczystemi 
Narodów Prawami usprawiedliwiane 
bywały, Kazirodztwo wolae było w 
Państwach Azyis nierząd publiczny 
i rozwody Małżeństwa pozwołone by- 
ły przez Prawa Rzymianów i Aten- 
czyków ; Prawa ' Lacedemończyków 
dopuszczały kradzieże i cudzofo- 
stwa, 


Weyzryimy jeszcze na Prawa dzie 
sieyszych Narodów , Narodów tych» 
które dotąd w ciemnościach pogan- 


stwa zostają; weyzryimy na Prawa 
Tur- 
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Turków, Persów, Jndyznów i in* 
nych wschodnich Państw: weyzryimy 
na Prawa panuiące w Afryce, i na 
te „któremi się rządzą dzikie Narody 
w Ameiyce, cóż tam zdaydziemy ? 
znaydziemyż pódobieństwo przynzy- 
mniey owych rozsądnie ułożonych 
Praw, któreby ku utrzymaniu istotne- 
go społeczności porządku ściągać się 
mogły ? znaydziemyż tam pozór przy- 
naymniey rozsądnego ułożenia , z któ* 
iegoby pomyślność iakową i uszczę- 
śliwienie owym Narodąm obiecywać 
można ? 


Ale pomińmy nawet wieków sta- 
rożytnych Prawa, pomińmy odległe 
Kraie i owe dzikie bez nauk i oświe- 
cenia żadnego Narody; weyzryimy 
w dzieła Filozofów dzisieyszych , któ- 
rzy rozumem niepospolitym i wiado- 
mościami w każdym rodzaiu obfite- 
mi są zaleceni; weźmy na żywą u- 
wagę zdania i maxymy owych mędr- 
ków teraźnieyszych , którzy obiawio- 
ną Religią za prozoą poczytuiąc chi- 
merę, i podług mniemania rozumu 
własnego Monarchom i Narodom prze- 
pisuiąc prawa ; naprawicielami wieku 


PUPE RE W 


arr r 


CT) 


nazywać się śmieją; cóż tam proszę 
znaydziemy, i iakie z Dzieł ich wy- 
czytamy nauki? Oto iedni rozprze- 
strzeniaiąc bez określenia żadnego 
moc i władzę Mónarchów , wmawia- 
ią w yrażnie w nich, iż im wszystko 
wolno iest, cokolwiek zamysłom , 
polityce, i ułożeniu ich „podchle :biać 
może. nai przeciwnie ślepą i nieba- 
czną ku ludzkości MAGAZ się miło- 
ścią, bronią tak. nieostrożnie praw 
i przywileiów iey, i wbiiaią w umy- 
sły nasze maxymy tak wolne i tak 
zuchwałe , iż gdyby według nich Na- 
rody rządzić się chciafy, życie Mó- 
narchów i Rządców w obrzydzeniu , 

i Rząd publiczny w powszechney nie, 
nawiści u wszystkich zostawaćby mu- 
siał. ]ngi sławiące dzikie Narody , 
których nigdy nie znali, i te nam 
wystawuiąc iako iedne ieszcze sie- 
dlisko , gdzie bałamuctwem fanaty= 
zmu nie oszukany rozum , i gdzie 
szczęśliwość prawdziwa znaleść się 
może, chcieliby tym samym zerwać 
wszystkie ogniwa , któremi dziś jest 
rządu i spółeczności naszey łancuch 
spoiony. Jnni koniec ostatni człowie- 
ka granicząc w doczesaym życiu , 
śmie- 


> 
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| šmieigc się z przyszłey- wieczności ; 
a kary albo nadgrody dusz naszych 

l interessowany m Duchownych pezy pł: 

| suiąc wymysłom , znoszą tym Samym 

to, coiednym do trwania w zacho- 

waniu praw, co drugim do chronie= 

niasię przestępstwa tychże Praw nay- 

mocnieyszym powodem być może, 

Jani zgryzotę sumienia i owe czucia 

wewnetrzne, które iedynym ną mo- 

gą hamulcem do uięcia złych, kiedy 

Zwierzchność ludzką baczyć di 

cznie nie może na postępki ich , po- 

czytuiąc za postrachy dziecinne „iza zi) 

próżne umysfów boiażliwych trwogi 

otwierają tym samym wolne wiszyj» 

stkim bezprawiom palę > i ośmielaią 

tych przy naymniey , którzy oczów ala 

bo ręki Sprawiedliwośc i Kraiowey u> 

nikogć mogą. Jnni cnocie i poni: 

wości ludzkiey za jedyny fundament 

naznaczaiąc honor, a honor ten opi- 

suiąc w wyrazach tak ciemnych , tak | 

śmiesznych i tak przeciwnych sobie z | 

iż dotądim samym wiadomo nie iest, 

AI |. na czym ten mniemany honor istotnie 

EMI zawisł, sprawuią to, iż mafo prze- | 
| stępstwa znaleśćby można; wW me ' 
y 
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by honor ocalony, a zatym i przestępcy 
zdaniem ich usprawiedliwieni nie 
byli. 


Ktokolwiek nie chcąc na cudzym 
polegać zdaniu , sam doskonale prze- 
Świadczyć się pragnie, iak błędliwe i 
iak przeciwne dobru spółeczności lu- 
dzkiey są maxymy i zdania Filozo- 
fów teraznieyszych, nic skuteczniey- 
szego zdaie mi się uczynić nie może, 
iako gdyby przed się rozłożył Dzieła 
ich, a na czas iaki zastanowiwszy zda- 
nie swoie i na bok odłożywszy ùwa- 
gi Religii, według ich samych tyl- 
ko stosuiąc się nauki, Xięgę Praw 
napisaćby chciał. Ręczę za to, iż 
Prawa tak ufożone poddawszy pod sąd 
Swiata całego , nie znalazłby nikogo 
naygorliwszych nawet mniemaney Fi- 
lozofii nie wyłączaiąc obrońców , któ- 
ryby na przeczytanie ich nie zadrzał, 
ipierwszy na podpisanie potępięnia 
ich ochoczey nie wyciągnął ręki. 


Alboż nie mamy widoczne iuż po 
części doświadczenia, do czego pro- 
wadzą z tak wsławioney Filozofów 
dzisieyszych nauki wynikaiące skutki? 

D Cóż 


Cóż proszę dziś przyczyną iest z stro- 
ny Mónarchów niektórych ,owey po- 
zorną słodkiey obyczayności polityką 
ukrytey, a w gruncie niepomiarko- 
waney ambicyi ? co dziś z strony tych- 
że Mónarchów prżyczyną iest owey 
nigdy dosyć nienasyconey chciwości 
nabywania bez mocnego fundamentu 
Prawa? co przyczyną owey porywczo- 
ści tak łatwey w przełamaniu nay- 
uroczystszych i przysięgą obwarowam 
nych traktatów ? co przyczyną iest 0- 
wego -dziś tak powszechnego prawie, 
a dotkliwszego nierównie , lubo bez 
wylania krwi,uciemiężenia poddanych? 
co owego bezwzględnego gwałcenia 
Praw i Przywileiów tychże . podda- 
nych? co przyczyną iest, że niektó- 
rzy z Mónarchów chcąc iakożkolwiek 
podchlebić zahukanemu poddaństwu , 
dozwalaią mu wszelkiey względem 
sposobu moralnego działania wolności, 
byle tylko zyskowny pożytek ich sa- 
mych ocalony został? Cóż dziś z stro- 
ny poddanych przyczyną iest tak zu- 
chwałego względem obyczaiów bez- 
wstydu? co tak wolnego gadania, albo 
pisania przeciw powadze iakichkol. 
wiek Z wierżchności? co przyczyną iest, 
że 
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że dziś mało gdzie cnota w wzgłę« 
dach i poważaniu zostaie? co przyczy 
ną iest że względem niektórych spo- 

*  qeczności ludzkiey wielce szkodliwych 
występków ,. iako to: samobóystwa , 
poiedynków , i innych , Prawa nawet 
na poskromienie ich nie są dostateczne? 
Jzaliż tak nieszczęśliwych skutków z ie- 
dney strony niepamięci na Religią, z 
drugiey przewrotney Filozofów dzi- 
sieyszych nauce sprawiedliwie przypi- 
sać nie trzeba% 


Y toż to maią być Nauczyciele, na 
których radzie Mónarchowie w ustano- 
wieniu Praw , i w sposobie rządzenia, 
beśpiecznie polegać maią? toż to są 
Nauczyciele, których przepisy i maxy- 
my szczęśliwość publiczną Narodom 
zabeśpieczyć mogą? Toż to są Naw- 
czyciele „którzy nas nauką swoią prze- 
Świadczyć maią, że więcey ku vgrun- 
towaniu stałey pomyślności naszey » 
rozum i przepisy ich , niżeli prawidła 
obiawioney Religii dopomodz mogą? 


BREWER | 
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ROZDZIAŁ IV. 
Towody ludzkie 2 bez p ORECH obia- 


Wioney Religii f nie są zdatne Do 


, . ri 
ubezpieczenia fkutecznosci Praw. 


(G Dyby nawet i na to pozwolić można 

że rozum nauką i wiadomościami 
oświecony sam z siebie , i bez pomo- 
cy obiawioney Religii znać dostate- 
cznie może , cokolwiek do utrzyma- 
nia Rządu, i do ubezpieczenia Spółe- 
czności węzła należeć może ; że Mó- 
narchowie i wpływaiący w Rządy Na- 
rodów. przy rostropności i doświadcze- 
niu sami z siebie czerpać mogą wia- 
domości potrzebne tak względem u- 
gruntowania mocy i powagi swoiey, 
iako też i wzgłędem uszczęśliwienia 
poddanych ; że nakoniec bez przepi- 
sów i nauki obiawioney Religii Pra- 
wa doskonałe , zbawienne , i dobru pu- 
blicznemu użyteczne być mogg. Czy- 

iż 
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liż do ubezpieczenia i Rządu i po- 
myślności Kraiu dosyć na tym, aby 
Rządzcy i Prawodawcy zbawienne 
kryślili Prawa? czyliż nie potrzeba 
ieszcze z strony Narodu ochoty i po- 
wolności wszelkiey do zachowania 
pilnego, cokolwiek mu Prawem iest 
przepisane? Na cóżby się albowiem 
nayświętsze i nayzbawiennieysze przy- 
dały ustawy, gdyby ci , których obo- 
wiązać maią, za nic sobie mieli ich 
przełamanie: Tey zaś powolności , 
i tego tak potrzebnego względem Praw 
posłuszeństwa możnaż się z strony pod- 
danych spodziewać, ieżeli światłem 
obiawioney Religii oświeceni, du- 
chem iey zaprzani'nie są? Bynay- 
mniey. 


Prawa, iakiekolwiek bądz, nie mogą 
po większey części być uważane , tyl- 
ko iako przeciwne szczególney pod- 
danych woli; inaczey więc od nich 
zachowane być nie mogą , tylko z nie- 
iakim gwałtem obowiązaney ich wo- 
W. Ztąd wynika, że im mniey pod- 
chlebne „i im do zachowania są tru- 
dnieysze Prawa, tym też obowiąza- 
nym do zachowania ich większych i 
mo- 
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mocnieyszych potrzeba powodów do 
przełamania i nachylenia ku posłu- 
szehstwu ich woli; ieżeli albowiem po- 
wody wiodące do zachowania Prawa 
śą słabe, a z drugiey strony pobudki 
nakłaniaiące do bezprawia sz mocne, 
i woli osobistey podchlebnieysze , ani 
wątpić można że Człowiek z natury 
swoiey kochaiący wolność . prędzey 
ku przestąpieniu , niżeli ku dopełnie- 
nia Prawa da się nakłonić, Powody 
ludzkie, czyli powody 'te, które na 
stronę odłożywszy Religią , do wier- 
nego zachowania Praw ludzie mieć 
mogą, sg powody zbyt słabe , a prze- 
to nie dość skuteczne , aby wszystkim 
i w każdych okolicznościach dostate- 
czną pobudkę sprawować mogły. Ja- 
kie są wzmiankowane powody , i iak 
szczupła moc ich, zobaczmy w szcze 
gólności. 


Miłość Qyczyzny , to iest: miłość 
publicznego dobra, zdaie się, iż mię- 
dzy innemi naymocnieyszym w tey 
okoliczności być może powodem. Jle 
może na umysłach ludzkich miłość 
Oyczyny , tak względem wiernego 
zachowania Praw, iako względem 


gorh- 
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gorliwego działania ku powszechne- 
mu dobru, stwierdziłi to przykładem 
swoim owi „czyli to w starożytności, 
czyli w poznieyszych wiekach Miło- 
| śnicy OQyczyzny, którzy na usługę iey, 
| i ocalenie publicznego dobra, zdro- 
wie , maiątek , i życie nawet swoie 0- 
fiarowali z ochotą. 


Ale czyliż, proszę, wnosić ztąd 
rostropnie można , że miłość Qyczy- 
zny dostatecznym dla wszystkich do 
gorliwego zachowania Praw powodem 

+ być może? Jzałiż z szególney i oso- 
bliwszey gorliwości niektórych sądzić 
można o powszechnym wszelkiego 
rodzaiu ludzi myślenia sposobie: Day 
my to: że względem ludzi urodzenia 
szlachetnego, i względem tych, co 
przyzwoitemi wiadomościami oświe- 
ceni, miłość Oyczyzny może być ka. . 
żdego czasu skutecznym powodem do 
ścisiego pełnieniaPraw, i dostosowania 
woli i czynności ich ku powiększeniu 
Kraiowego dobra; czyliż iednak toż 
samo względem prostego także pospól- 
stwa iścić się może ? Któż nie przy- 

í- -znaż że wspaniałość umysłu , odwaga 
serca, rostsopność miepospolita , są 

to 
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to przymioty, bez: których miłość 
Qyczyzny i publicznego dobra ani 
mieścić się, ani chwalebne wyda- 
wać skutki w człowieku nie może 3 
liczyć zaś wspomnione przymioty 
między pospolitemi ludziom, i ścią- 
gać ie aż do dusz gminnego lada > iest 
to nie znać wcale ludzi „ani ich sła- 
bości. 


A do tego, iako niemasz nic tak 
dobrego, ani żadna prawie tak chwa- 
lebna nie znaydzie się cnota, która= 
by na złe użyta i falszywym ku zwie- 
dzeniu serca i umysłu ludzkiego stać 
się- nie mogła powodem ; tako podo- 
bnym pack i miłość jOyczyzny , 
ieżeli (67 bcy m nie iest kierowana świa 
tlem , nieszczęśliwych i i dobru publi- 
cznemu szkodliwych skutków przy- 
czyną być może. Ták iest, miłość 
Qyczyzny lubo z istoty swoiey wy- 
bornym i arcy chwalebóym iest przy- 
miotem , może częstokroć przez błąd 
a czasem i niewinny, bezprawia i na- 
ruszenia spokoyności publiczney stać 
się pobudką, Tak dalece , iż często 
bardzo zdarzać się może okcliczność 
takowa, że względem iednego celu i 
wzglę- 
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względem tegoż samego Prawa, tak 
ten, który obscaie przy ocaleniu Pra- 
wa , iako i ten, który targa się na prze- 
łamanie iego , lubo do różnego i prze- 
ciwnego wcale zmierzaią końca, oba 
iedaak równie miłością Oyczyzny za- 
grzani, oba równie w przeświad- 
czeniu swoim usprawiedliwieni być 
mogą. Y owszem , miłość OQyczyzńy 
może być tak facwo pozornym „ʻa oraz 
błędliwym do działania. po owodem , iż 
nie tylko pobudzony nią zwieść się i 
przy niewinności działać bezpra- 
wnie. może; ale. częstokroć nawet 
względóm powszechnego zdania Na- 
rodu całego sąd w podobnych okoli- 
cznościach zawieszony bywa, a spra- 
wiedłiwość zamysłu i działania iedney 
albo drugiey strony pomyślnością do- 
piero albo niepomyślnością nascąpio- 
nych skutków oznaczana bywa. Al- 

boż o istocie tey prawdy nie naucza- 
ią nas tysiączne po rozmaitych Kra- 
iach zdarzone rewolucye? Alboz ma- 
ło mieliśmy przykładów i okoliczno- 
ści takich, w których ci, którzy zda- 
wali się oczywiście działać z powo- 
du szczerey ku Qyczyźnie miłości , 

skoro tylko strona im przeciwna o- 
trzy- 
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trzymała zwyciężtwo, w zdaniu ca: 
łego Narodu uchodzili za przestępców, 
iiako buntownicy karani byli? Ma- 
łoż przeciwnie, trafiło się okoliczności, 
w których nie iedni pod płaszczy- 
kiem miłości Oyczyzny ukryci pra- 
wdziwemi buntownikami byli, że 
pomyślnym bezprawne dziefo swoie 
zakończyli losem, imiona ich iako 
zbawców Qyczyzny z powszechnym 
Narodu okrzykiem w Xięgę nieśmier- 
telności zapisane zostały? 


jeżeli więc z iedney strony pra- 
wdziwa i porządna Oyczyzny miłość 
tak iest rzadkim między ludzmi przy- 
miotem , nie można ią iako powsze= 
chną i względem skuteczności Praw 
dostateczną uważać pobudkę, Jeżeli 
z drugiey strony miłość Oyczyzny mo- 
że być przyczyną wątpliwych i prze- 
ciwnych nawet między sobą skutków, 
więc na niey iako na pewnym i be- 
zpiecznym względem zachowania Praw 
powodzie, przestawać nie można. Je- 
żeli nakoniec miłość Oyczyzny zle 
zrozumiana , może być błędliwego i 
Oyczyznie samey szkodliwego dzia- 
łania powodem, więc na pomoc iey 
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potrzeba koniecznie innego Światła, 
którym oświecony człowiek poznaćby 
pewnie mógł, na czym istotnie zawi- 
sła, i iakim sposobem być ma kiero- 
wana. 


Drugi z powodów ludzkich , który 
do zachowania Praw pobudką być mo- 
że , iest boiažń kary. Jak słaby ku u- 
bezpieczeniu skuteczności Praw iest 
ten powód , przyzna każdy ktokol. 
wiek pilną nieco zastanowi się u- 
wagą. 


Kara «chocby naylżeysza, choćby 
na samym tylko z przefamanego Pra- 
wa wynikaiącym wstydzie zawisła, 
przyznaię, iż względem osob czułych 
i prawdziwie kochaiących honor i sła- 
wę. swoię , może być nayskuteczniey- 
szą pobudką. Ale ieżeli baczność da- 
my na to, iak mało z iedney strony 
(nie mówię w rzędzie pospolitych tyl- 
ko, ale- w rodzaiu nayszlachetniey- 
szych nawet ludzi) znayduie się ta- 
kowych, którzyby tak delikatnym 
myślenia rządzili się sposobem: z dru- 
giey, iak iest wiele ( między pospól- 
stwem mianowicie ) tak podło myślą- 
cych 


cych , których ( skoro w przestąpieniu 
Prawa podchleboą dlasiebie znayduią 
korzyść )ani wstyd, ani kary nawet do 
zadnych, nie pociągaią względów : 
Uyzrzemy nmatychmiasż widocznie, iż 
względem powszechności Narodu bo* 
iaza kary nie może być tylko słabym, 
i mało skutkuiącym powodem. 


` Ten iest powszechny Człowieka 
każdego działania sposób , iż cokol- 
wiek czyli to złego , czyli dobrego czy- 
ni, czyni zawsze z powodów podchle- 
bnych miłości własney ; czyni dla te- 
go, bo dobrym albo też błędliwym 
przeświadczeniem uięty mniema, iż 
tak uczynić zyskowniey dla niego i 
pożyteczniey będzie. "Toż samo i 
względem pełnienia wszelkich Praw 
iscić się zwykło; i miłość własna na 
szlachetnych albo też podłych zasa- 
dzona powodach, całymi iedynym fua- 
damentem iest, dla czego iedni za- 
chowuią, a drudzy przestępuią Pra- 
wa. Ci, którzy kochaią cnotę , w sza- 
cunku maig imię i sławę swą, chro- 
nią'się wszelkiego przestępstwa choć- 
by nawet żadney za sobą nie pocią- 
gaio kary : bo wstyd sam wynikaiący 

z 
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14 Prawa dosyć iest do 


obrażęt udości ich własney. "Ci, 
którzy podłym myślenia rządzą się 
sposobem , i u których zysk doczesnhy 


w większym niżeli honor ich powa- 
żeniu zostaie, czczym wstydem ani 
nawet bolaznią kary uwodzić się nie 
zwykli; ieżeli korzyść którą sobie c= 
biecuią z przełamania Prawa więcey 
miłości ich własney podchlebia, ni- 
żeli ich trwoży podięcie kary: łatwo 
się odważą na karę, byle sobie tyl- 
ko pewność zysku ubezpieczyć mo- 


gli. 


A daymy to nawet, żeby boiszń 
kary mogła być dość mocnym postra- 
chem do poskromienia złych; czyliż 
tym samym  dostatecznym bedzie 
względem wszystkich powodem do u- 
bezpieczenia skuteczności Praw, i spo- 
koyności  publiczney ; bynaymniey. 
Boiażń kary względem zachowania 
Praw tyle tylko działać skutecznie 
może na sercu i umyśle Człowieka , 
ile tenże niewątpliwą przyczynę ma 
obawiania się iż przestąpiwszy Pra- 
wo sprawiędliwey nie uydzie kary. 
Jeżeli zaś któżkolwiek znaydzie się 
w 
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w stanie i okolicznościach takowych, 
w których albo występek swóy w o- 
czach sprawiedliwości utaić, albo 
przynaymniey zwykłey za przestępstwo 
kary uchronić się potrafi; taki ieżeli 
z innych iakich powodów nie wstrzy- 
ma złey chęci , nie maiąc żadney pe- 
wney przyczyny obawiania się katy , 
rządzić się powodem strachu i boia- 
zni zapewne nie będzie, Niemasz i 
nigdy nie było Kraiu takiego , w któ" 
rymby sprawiedliwość w tak wyso- 
kiey doskonałości utrzymywać się mo- 
gła, żeby ci,którym obowiązki iey 
powierzone są, tak daleko zasiągali 
przeżornością swoią, iżby nic w Na* 
rodzie taiemnego i nic takiego zna- 
lesć się nie mogło , o czymby pewnie 
1 wczesnie uwiadomieni nie byli. Nie- 
masz i nie było.tak rządnego Narodu, 
w którymby mozni i bogaci nie tyl- 
ko uchronić się sprawiedliwey kary, 
ale naygorszych i Kraiowi nayszkodli- 
wszych zamysłów widocznie nawet do 
skutku przyprowadzać nie mogli. Co 
ieżeli tak iest , więc boiazń kary lu- 
bo mocną względem wielu do zacho- 
wania Praw , i strzeżenia się wszel- 
kiego przestępstwa ięst pobudką stać się 
ie 
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iednak nie może powszechnym dla wszy- 
stkich powodem, i takim na któ- 
rymby się bezpiecznie zasadzać Pra- 
wodawcy mogli, 


Przysięga, mogłaby być wpraw- 
dzie mocnym i względem zachowa- 
nia Praw nayskutecznieyszym powo- 
dem ; mogłaby być powodem tak wiel- 
ce skutkuiącym w Narodzie , iżby na 
niey samey Rządzcy i Prawodawcy spa- 
koynie zabezpieczać się mogli. Ale 
ieżeli odłożemy na stronę Religią , 
cóż proszę ta Przysięga znaczyć ,. i 
na czym moc iey zasadzać się będzie? 
Jżaliź nie stanie się natychmiast pro- 
żnym i owszem śmiechu godnym ob: 
brządkiem ? 


Względem nas, którzy o istocie i 
potrzebie Religii nie wątpiemy, i 
którzy szacunek iey w naywyższym 
poważamy stopniu, Przysięga ze wszy- 
stkich -nayskutecznieyszym powodem 
być może ; bo z nauki Religii prze- 
świadczeni iesteśmy, że obietnica 
stwierdzona uroczystą przysięgą iest 
obietnica uczyniona samemu Bogu; 
bo przeświadczeni iesteśmy o nie- 

śmier- 
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śmiertelnym życiu naszym , które nas 
czeka po zeyściu z tego świata; bo 
wiemy ,iż podług miary dobrych al- 
bo złych uczynków naszych w tym 
życiu, nadgroda albo kara minąć ńas 
w wieczności nie może;bo wierzemy, iż 
w dziełach i myślach mawet naszych 
nic tak ukrytego nie masz, coby w 
oczach Sprawiedliwości Boskiey utaić 
się mogło. Ale ci, którzy idąc za zda- 
niem mniemanychFilozofów modnych, 
Religią za prożną poczytuią chimerę, 
Boga wyobrażaią sobie według poię- 
cia.i upodobania rozumu własnego, 
kary i nadgrody w wieczności między 
dziecinne postrachy i baieczne, poli- 
czaią wymysły , coż w obrządku Przy- 
sięgi uważać mogą takiego , coby im 
do ścisłego zachowania iey pobudką 
być mogło? Tacy, Przysięgę inaczey 
w umyśle swoim uważać nie mogą 
tylko iako obietnicę prostą; ani po- 
przysiężone obowiązki pełnić tylko 
tyle, ile zwykli danego dotrzymy- 
wać słowa , albo ile poprzysiężone 0- 
bowiązki podchlebiaią woli ich i spo- 
sobowi myślenia, Co gdy tak iest, 
możemyż rozsgądnieRządzcom i Prawo- 
dawcom Przysięgę bez obiawioney 
Re~ 


si (65) 


Religii wystawiać iako pewny i dor 
stateczny sposób na ubezpieczenie 
skuteczności Praw , i utwierdzenie do- 
skonałości Kraiowego rządu? 


Darmo , skoro tylko sławiciele Fi- 
lozofii dzisieyszey odrzucą na stronę 
powody wypływaiące z źrzódła obia- 
wioney Religii, nic takowego miaf- 
kim rozumem swoim wymyślić nie 
potrafią, coby serca i umysły ludzkie 
do dobrego skutecznie wzbudzać „coby 
złóść ludzką w każdych okoliczno* 
ściach pomyślnie wstrzymywać , i co- 
by szczęśliwość Pąfistw 1 Narodów 
gruntownie: ubezpieczać. mogło. .. Jle 
powody doczesne „czyli powody ludz- 
kie słabe i nikczemne : tyle powody 
wynikaiące z prawideł obiawioney 
Religii są wielkie, wspaniałe , i sku- 
teczne. Któż albowiem tak zuchwa- 
ły znaleść się mógłby , który nie wąt- 
piąc o prawdzie taicmnic Religii , 
przeświadczony o istności Boga obe- 
cnego na każdym mieyscu , przeko- 
nany o Sprawiedliwości Naywyższey, 
która sądzić w surowości będzie my- 
śli i uczynki nasze, pewny © woli 
przedwieczney Boga, który chce i wy” 

E cią. 
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zi ciąpa koniecznie po nas, abyśmy 
| Zwierżchnościom naszym posłuszni 
jl prawa i rozkazy ich z równą iako 
ji prawa i przykazania Jego powolnością 
i pełnili, kto mówię tak żuchwały zna- 
leśćby się mógł, „któryby mimo te- 
$0, mimo” tak przenikaiących uwag 
| odważyć się rozmyślnie chciał na do- 
pełnienie złey woli? 


Powody ludzkie nie mogą sktite- 
R czńie działać “ tylko względem czło: 
wieka wystawionego na widok dru- 
gich, względem „człowieka, który zo- 
stafe w niesposobności utaienia wy- 
*stępków śwych, względem człowie- 
ka, który tknięty miłością własną 
pragnie zyskać sławę-i chwalebne za- 
tecenie w mniemaniu drugich , wzgłę- 
dem człowieka, który żadne albo sfa- 
be tylko powódy ma nakłanialące go 
do*uskutecznienia bezprawia; zkąd 
I wynika, że lubo powody ludzkie mogą 
J || względem niektórych być skuteczńę, 

i znaydzie się tysigG okoliczności ta- 
kowych , w których względem strze- 


o 
żeńia Praw; i obyczajów ludzkich 
bez naymnieyszey korzyści: zdstawać 
muszą. Nie'tak powody wynikaiące 


4a 
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z obiawióney Religii; te albowiem 
działaią i powszechnićy i tym samym 
bez porównania skuteczniey. Pówody, 
które ludziom wystawia przed óczy 
obiawiona Religia, działaią równie 
względem człowieka każdego; dzia- 
Jaig równie względem tego, którego 
życie i uczynki wszelkie na widok 
oczów ludzkich są wystawione: iako 
i względem tego, który w naytaie- 
mnieyszym ukryciu przewrotne zą- 
mysły swoie wykonywać mogłby. 


Powdoy obiawióney Relipii tym są 
skutecznieysze nad wszystkie powody 
ludzkie , że nie tylko nie uymuią “w 
niczym powagi i skuteczności powo- 
dom ludzkim‘, ale owszem dodaią im 
mócy i poważenia u ludzi. Obowię- 
zuią albowiem człowieka każdego do 
tym czulszey wa nie baczności , im 
o zachowanie prawa i nauki Religii 
gorliwszym chce się okazać. 


Powody nakoniec óbiawioney Reli- 
gii tym szacowhieysze są, że nie 
tylko podaią człowiekowi naymocniey- 
sze pobudki do zachowania Praw i 
pełnienia obowiązków wszystkich: 

E 2 ale 
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ale nadto słodzą mu naypodchlebniey. 
szemi uwagami przykrości wszystkie, 
ktoreby go od zachowania Praw i obo- 
wiązków odstręczyć mogły; daią mu 
sposoby skuteczne do przezwycięże- 
żenia złey woli, i serce iego zapa- 
laią ku dobremu, nadzieią tak pewney 
i tak obfiteg nadgrody , iż baczący 
na powody Religii choćby naywię- 
ksze dla siebie w przełamaniu Prawa- 
upatrywał zyski, przeświadczony ie- 
dnak o większey nierównie , bo nie- 
skończoney dla zachowuiących Prawa 
nadgrodzie , łatwo bardzo chęcią na- 
bycia tey, na wzgardę tamtych zdo- 
być się może. 


Z tego, cośmy dotąd uważali,wnosić 
(zdaie mi się) oczywiście możemy, 
iak wiele błądzą i iak istotną spółe- 
czności ludzkiey sprawuią krzywdę 
mniemani Filozofowie, którzy wzglę- 
dem politycznego dobra i doczesnego 
uszczęśliwienia Narądów Religią ob- 
iawioną albo za mniey potrzebną, 
albo za szkodliwą sądzą. Jeżeli al- 
bowiem rozum ludzki tysiącznym nie. 
doskonałościom podległy sam z siebie 
zdolnym być nie może do niebłędli- 
we- 
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wego rządzenia sobą, a tym mniey 
do rządzenia drugiemi; iezli Religia 
naturalna  podchlebiaiąca niepodle- 
głości woli nąszey dostateczną być nie 
może do powodowania obyczaiami 
ludzkiemi, tak iak dobro Spółeczno- 
ści i stan teraźnieyszy rządów Kra- 
iowych wyciągać powinien; ieżeli Pra». 
wa ludzkie zasadzone na samey tylko 
Prawodawców woli ;ani mocy wewnę- 
trzney, ani.szacunku i powagi potrze- 
bney , ani zatym pewney skuteczno- 
ści dla siebieotrzymać nie mogą; ie~ 
żeli mimo tego, zdaniem Nauczycie- 
lów modnych , Religia obiawiona za 
niepotrzebny wymysł osadzona bydz 
ma ; i cóż więc zostanie , na czymby 
spółeczności naszey porządek, na 
czymby całość Narodów, na czymby 
moc i istotę Praw, na czymby Rządz- 
ców i Mónarchów bezpieczeństwo , 
na czymby wierność i podległość pod- 
danych. ubezpieczyć można? 


Abyśmy tym doskonaley poznali, 
iak iest w tey okoliczności nieba- 
czne i błędliwe zdanie nieprzyiacioł 
Religii, uważmy w następuiących 
Rozdziałach z iedney strony istotne 

i 
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1, oczywiste względem, pomyśląości 
jakiegokolwiek Rządu: i uszczęśliwie* 
nià Narodu każdego,/z zrzódła: obia- 
wioney Religii naszey wynikaiące po: 
żytki,-z drugiey,, iak są pionne. i 
nikczemne zarzuty wsze kie rów nie- 
przyłaciele teyże Religii ku ohydzes 
niu iey wynay ły wać zwyk kli. 


ROZDZIAŁ V. 


O wysókiey zaćności Xiag Ewan 
å 


gelii, na ktorych zasadza Ste caly 
ć d (e ý 


fundament pii wd uwey obiawion £Y 


Réligi. 


N Aypierwszy , nayceli ieyszy , i o- 


wszem iedyny nieta ko obiawio- 
ney Religii fundamenusą: Xięgi Ewan- 
gelii. Teal! bowiem opisiii ią nam Pra- 
wodhwcy i Nauczyciela naszego życie, 


które nam w duchu Religii za wzór 
i 
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i przykład „do naśladowania iest wy; 
stawione ; te, wyrażaią Prawa przy. 
kazania. wszelkie ,.na których wspie- 
ra. się istota „Religii „, te zawieraią w 
sobie rady i nauki. Prawodawcy na- 
szego ,. według „których dziafaiąc z 
podania Religii, zbłądzić żadną mia- 
rą.nie, możemy... Cokolwiek „Apos 
stołowię „ Doktorowe. Kościoła i.po; 
znieysi Nauczyciele przepisuią nam, 
„Gzy to, względem. Taiemnic Religii , 
czy względem obyczajów moralnych, 
wszystko „zasadza.się na fundamencie 
praw wyrażonych w Ewangelii, iz 
nich nabiera mocy powagi i ścisłego 
obowiązku względem nas.Sfuszna więc 
i ku przedsięwzięciu naszemu potrze- 
bna rzecz iest, abyśmy się nieco za- 
zastanowili uwagą. nad. pewnością., 
zacnością , i sprawiedliwością wspo- 
mnionych Xiąg Ewangelii. 


Mniemani Filozofowie dzisieysi, 
chcąc nam obmierżić obiawioną Reli- 
gią naszę dla tego, „bo passyom i 
przewrotnemu ich myślenia sposobo* 
wi nie podchlebia, a oraz przeświad- 
czeni będąc „iż nic nię, wskóraią , „i 
że prożne i bezskuteczne będą zamy- 

i sfy 
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sły ich póty, póki "Ewangelią za pra- 
widła Religii prawdziwey „i za nśu- 
kę samego Boga trzymać będziemy: 
usiłuią wszelkim sposobem przekonać 
nas o fafszw Ewangelicznych; Xiąg, 
i udać za bżięczne te prawdy „które 
nam Ewanęgeliczna' nauka wystawuie 
przed oczy, Jak są płonne „a zatym 
i daremne usiłowania ich', tak ku o- 
słabieniu prawd i Taiemnic Religii, 
iako i ku uięciu powagi Ewangeli- 
czym Xięgom", atwo pozna , ktokol- 
wiek pisma r uwagi ich nie uprze- 
dzonym roztrząśnie umysłem. 


Jakiż naprzykład przeciw istocie i 
Taiemnicom Religii woiowania ich 
sposób ? i na czym graniczą owe do- 
wcipne zarzuty swóie ? oto prócz kro- 
ofilnych'żdrcików, prócz wýtwornych 
ucinków „ prócz czczych ale. ładnie 
ułożonych słów , ręczę za to, iż we 
wszystkich? Pisrnach ich nie znaydzie 
nikt iednego dowodu, któryby ku 
przekonaniu oboiętnego i nie zepsu- 
tego ieszcze rozumu dostateczny m być 
mogł. Tegoż samego używaią spo- 
sobu, i równie nikczemnych przeciw 
powadze: i świątobliwości Ewangelii 
chwy- 
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chwytalą się dowodów. Korcą ich 
niew; powiedzianie rzeczońe -Xięgi, 
a zatym chcąc powagę ich zgładzić 
a przy 14y ma!cy zmnieyszyć ię w um y - 
śle naszym, piszą przeciw nim, ale 
piszą sposobem sobie zwyczaynym ; 
nie przywódzą nam dowodów żadoych 
na osłabienie prawd w Ewangelii za- 
wartych, nie wytykaią nam bfędów, 
któreby nas o fałszu ich przekonać 
mogły , nie nauczaią nas kto'i kie- 
dy w rozumieniu ich Autorem. był 
wspomnionych - Xiąg ; ale przestaią 
powszechnie na tym tylko, iż iedai 
udaią ie w ogólności iako fałszywe i 
od rozumu ludzkiego wymyślone dzie- 
ło: inni rzeczy zamknięte w nich mię- 
dzy dowcipne ale baieczne Poetów 
mieszaią wynalazki: inni twierdzą 
bez dowodzenia żadnego, iż tego, 
którego życie i nauka celem iest E- 
wangelii, nigdy w istocie nie było: 
inni, że prostym tylko człowiekiem , 
albo tak iako pozaiey Mahomet mniec- 
many m u lekkowiernego pospólstwa był 
Prorokiem, a zacym wprowadzania Re- 
ligii albo przepisywania nam Praw 
żadney mocy nie miał: inni hie maiąc 
coby nam przeciw Ewangelii pra A 

al- 
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albo czymby zarzuty swoię dowodzić 
mogli, bluznierskiemi ż żarty i igra- 
szką słów: staraią się. omamić : inni 
nakonieć nie dufaiąc siłom swoim na 
przekonanie rozumu, udaig,sjg do ser- 
cą naszego „ podaią nam, maxy my prze- 
ciwne Ewangelii, ale mexymy dążą- 
ce. do rozprzestrzenienia. granic wal- 
ności naszey, maxymy SpA wiedliwia- 
iącę rospustę, życia. i obyczajów na- 
szych. 


Te. to są SPORE ie których nie- 
przyiaciele. obiawioney, Religii na o- 
chydzenie pam E wangeliczpych prawd 
używać zwykli. "Temi' sposobami (ia- 
ko „nas „dziś doświadczenie naucza) 
dc Kęt wprawdzie względem wielu 
pomyślnego uskutecznienia przedsię- 
wzięcia swoiego,.bo.ci wszyscy , kto- 
zy,iąko,i oni „nie maig na celu tyl- 
ko; rozwolnienie symnienia, i niepod- 
legła działania wolność, przestaią chę- 
tnie na tym, co iakimkolwiek stać 
się może pozorem zdolńym ku zasło- 
nieniu rozpusty ich. Ale względem 
prawdziwie rozsądnych , i cnotę ko- 
chaiących osob, iakiż pospolicie odno- 
szą skutek? oto. nie tylko „pismy i 
za- 


|. da rinan 
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zarzutami Swoiemi4pie uymuią w oO- 
czach ich mocy i powagi Ewangelii; 
ale owszem utwierdzają ie tym mo 
cniey, Czy możeż albowiem w umy> 
śle bacznego si niepfochego rozumu 
usprawiedliwiać co: bardziey i pras 
wdę; zącność, i świącobliwość Ewan” 
geliił, czy możeż. nam. co okazywać 
widoczniey, iż są dzięłem natchaie- 
nia-Boskiegoż dakota „ż9 niaygiowa 
si pieprzyiaciele ich wysileiąc'od ta 
dawnego czasu, dowcipy swoie., dotąd 
ieszcze nic takowego wymyślić nie 
mogą; coby godnym zastanowiedią 
było, albo  czymby « nieuprzedzony 
rozum przekonać . mogli? 


Niech mówią „co chcą, nieprzyla- 
ciele Religii ;, ktokolwisk mie zapę- 
dem „rospusty „ ale ciekawością dar 
świadczenia istotney. prawdy wzbuż, 
dzony Xięgi Ewangelii jz iakieykol- 
wiek bądz okoliczności uważyć.. Zez 
chce ,-'znaydzie- „zawsze doskonałość 
szczególnieyszą, istotę prawdy , i moc 
natchnienia Boskiega niewątpliwie w 
nich się wydaiącą. 


Jeże- 
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Jeżeli naprzykład. baczność da. 
my na Autorów czyli Pisarzów wspo- 
mnionych Xigg, któż, i iacy byli? 
Oto Apostołowie , o których wiemy 
doskonałe, iż byli ludzie prości , lu. 
dzie bez nauki i doświadczenia ża. 
dnego, ludzie przedtym nieznani, i 
którzy potym nawet żadnym innym 
dziełem ani wynalazkiem wsławieni 
nie zostali. "Co jeżeli tak iest, mo- 
żemyż rozsądnie i sprawiedliwie 
mniemać , iż ci z własnego dowcipu 
swoiego stać się mogli wynalazcami 
Ewangelicznych Xiąg możemyż roz- 
sądnie twierdzić , iż ci na własnym 
tylko rozumie wsparci, bez pomocy 
wyższey i bez natchnienia samego Bo- 
ga napisać mogli to Dzieło, w króa 
rym czyli to z strony rzeczy i maxym 
wybornych , czyli z strony sposobu, 
którym napisane iest, wydaie się do- 
skonałość tak wielka, iż naygłowniey- 
st nieprzyiaciele Religli uważaiąc ie 
tylko iako Dzieło rozumu ludzkiego 
wstrzymać się nie mogą, aby mu choć 
przymuszoney nie oddawali chwały? 
Lubo niemasz prawie żadnego Dzie- 
ła tak w rodzaiu starożytnych , iako 
też i teraznieyszych Xigg , któregoby 

roz- 
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roztrząsaniem zatrudniaiąc się kryty- 
cy nie znaydowali w nim niedoskona- 
Jości iakowych, przecięż nie było 
i niemasz dotąd krytyka żadnego, 
któryby na wytykanie nam błędów i 
niedoskonałości w Ewangelii zawar- 
tych odważyć się chciał. Mamy wpra- 
wdzie Autorów, którzy przeciw Xię- 
gom Ewangelii pisali; ale z Pism ich 
cóż innego rozsądny i ieszcze nieze- 
psuty rozum wnosić sprawiedliwie 
może? iakó to; iż nie błędy żadne, 
ani sposob pisania obrażaią ich rozum, 
ale ;tylko prawdy moralnych nauk 
sprzeciwiaią się sercu , i rozwolnione- 
mu sumieniu ich. Jeżeli więc w Xię- 
gach Ewangelii wydaie się oczywiście 
doskonałość tak wielka,iż rozumy nay- 
gorętszą zapalone nienawiścią nic u- 
wagi godnego na przeciw zarzucić 
nie mogą ; ieżeli powtóre ci , których 
za Pisarzów tych Xigg wyznawać nie- 
wątpliwie musiemy, ludzie prości i bez 
żadnego oświecenia byli; któż , chy- 
ba duchem uporu rządzący się, nie 
przyzna, iż nic rozumem ani dowci- 
pem własnym, ale mocą nadprzyro- 
dzoną i natchnieniem Boskim w pisaniu 
ich kierowani byli? 
Je- 
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Jeżeli zarzuci kto, iż Xięgi E? 
wangelii nie od Apostołów (iako my 
rozumiemy) pisane były, ieżeli na po- 
parcie zdania swoiego doda, iż iako 
to, co treść Ewangelii składa, fałszem 
iest , tak nie mniey i to,co o A postos 
łach i okolicznościach tyczących się 
życia ich twierdziemy, między ba- 
ieczne wynalazki policzyć należy ;py- 
tam się, któż więc i kiedy Autorem 
był wspomnionych Xigg? Jzaliż im- 
postor i fanatyk iakowy , którego na- 
zwisko ,.mieysca w którym żył, i 
wiek, w którym zostawał,dotąd swiatu 
zupełnie niewiadome są? Na to od- 
powiadam mayprzod: iż gdyby wspo 
mniony zarzut na osłabienie mniema- 
nia naszego względem Autorów Ewan. 
gelii sprawiedliwy i dostateczny być 
miał, więc niemasz w iakimkolwiek 
rodzaiu prawdy tak mocney, ani świa- 
dectwem tak poważnym wspartey,któż 
reyby kilka słów obalić nie można; 
ieżeli na zbicie wiadomości upowa- 
žnioney przeciągiem kilkunastu wie. 
ków i zdaniem pewnych -a` niepe- 
spolitego rozumu Mężów dosyć być 
ma, powiedzieć iż fałszem iest; ie- 
żeli dosyć być mą. na przeciw” niey 

ia- 
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iakiekolwiek położyć zdanie , Jeżeli 

zdania tego żadnym dowodem isto- 

tnym obiaśniać'nie trzeba ; więc nie- 
masz tak płytkiego dowcipu, niemasz 
(po prostu.tzekę ) tak głupiego czło- 
wieka, któryby przeciw  maywido- 
cznieyszey' oczywistości, i przeciw 
nayrozumnieyszym mężom zdania swo- 
iego z łatwością utrzymać nie mógł. 
Nie widzę albowiem przyczyny żadney 
na króreyby rożność w tey okoliczno- 
ści między wiadomościami tycząeemi 
się Religii i wiadomościami innemi za- 
sadzać można. Odpowiadam po;wżo* 
re: iż gdyby Xięgi Ewangelii nie od 
Apostołów, ale od innych Autorów na- 
pisane były, prawie niepodobna rzecz 
iest, aby imiona tych Autorów i o- 
koliczności tyczące się życia ich w 
tak głębokim utaieniu zostawać mo- 
gły ; izby się domyślić przynaymniey 
czego choć pod wątpliwością nie mo- 
zna, 


Xięgi Ewangelii w całym prze- 
ciągu nauki swoiey dążą wyraźnie ku 
istotney odmianie Religii Zydowskiey, 
i ku zniesieńiu Pogańskiey. Czy mo~- 
znaż więc rozsądnie pomyśleć . iż 
mi. 
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mimo tego Wyznawcy oboiey Religii 
w zupełney względem  rzeczonych 
Xiąg oboiętności zostawać mogli ł 
czy nie należyż sądzić przeciwnie, iż 
z oboiey strony widząc oczywiste z 
takowych Pism wynikaiące niebezęie- 
czeństwo , wszelkich używać musiano 
sposobów ku odkryciu Autorów ich? 
czyliż nakoniec do wierzenia podo“ 
bna, ażeby wtenczas , kiedy odkrycie 
ich Świata prawie całego konieczną 
potrzebą było, ażeby, mówię, zna- 
leźli sposoby nie tylko do ukry- 
cia imion swych, ale do uniknieniu 
nawet  poszlakowania wszelkiego? 
Daymy to nawet, iż mimo wszelkie- 
go usiłowania , Autorowie Ewangelii 
tey sztuki dokazać mogli; czyliż ie- 
dnak starożytni Dzieiów Pisarze, któ- 
rzy w Pismach swoich podaią nam z 
pilnością naymnieysze prawie czasów 
swoich okoliczności, zaniedbaliby by- 
li namienić przynaymniey cóżkolwiek 
o rzeczy tak ważney? Każdy , ktory 
złoży wszy z siebie uprzedzenia fałszy* 
we, rzecz tę rozsądnie uważyć zechce, 
przyznać koniecznie musi; że wyszu- 
kiwać dopiero Autorów Ewangelii dla 
tego „ażeby tych, którzy powszechnie 
sę 
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są wiadomi nie przyznać ; iest to 
nie co innego, tylko szukać wyraźnie 
uniknienia prawdy ; przyznać zaś, iż 
Apostołowie rzeczywistemi Pisarzami 
Ewangelii byli, a przeczyć temu, 
żeby sprawą Mocy naywyższey i na- 
tchnieniem Boskim w pisaniu kiero- 
wani byli, iest to: upierać się prze- 
ciw oczywistości samey. 


Wydaie się nie mniey zacność i świą- 
tobliwość Xiąg Ewangelii, ukazuie- 
się w nich cudowna Mocy Boskiey 
sprawa z skutków osobliwszych , które 
sprawiły w Narodzie ludzkim. Nie 
było „i nigdy podobno nie będzie na 
świecie Pisma ani Nauki żadney , 
któreby ze wszech okoliczności mniey 
zalecenia „i wziętości u ludzi spodzie” 
wać się mogły , iako Pismo i Nauka 
Ewangelii ; ztymwszystkim od po- 
czątku świata, nie było nauki żadney, 
któraby tak obszernie zaleconą , i 
któraby tak wielką liczbą ochoczych 
Wyznawców zaszyczać się mogła, ia- 
ko Nauka Ewangelii. Nie viestże 
to szczegółnieyszy i poięcie prawie ro- 
zumu przechodzący skutek? 


F Pra- 


Prawda iest: iż były i są po dziś 
dzień Sekty rozmaite, które od wie- 
lu równie przyięte , i z ochotą. za- 
chowane widziemy; ale cóż w tym 
dziwnego? Wszystkie te Sekty i i Na- 
uki a Ibo są po większey części zgo- 
dne z Religią , i obyczajami wzięte- 
mi w Narodzie , i nie maig w so- 
bie nic takiego, czymby gorliwe 
sercą i umysły obrażać mogły ; albo 
iezli przeciwne są panuiącey Religii, 
i starodawnym zwyczaióm , głaszczą 
na to mieysce zepsute passye , I na- 
miętności ludzkie, i maią tym sa- 
mym, czymby zezwolenia złych z 
łatwością pozyskać, i czymby do- 
brych przyprawiwszy o zepsucie, na 
stronę swą przeciągnąć mogły. Ale 
względem nauki E wangelii iżaliż toż 
samo powiedzieć można? bynaymniey. 
Xięgi Ewangelii nie tylko nie pod- 
chlebiały , i nie podchlebiaią żadney 
z Religii między Narodami wziętych, 
ale owszem yin sprzeciwiaiąc 
się wszystkim, nę (iakom iuż na~ 
mieni ) to iest lowską w nayi~ 
Stotnieyszym odmieniaią sposobie Š 
drugie pod imieniem Pogańskich zną- 
ne znoszą i potępialą zupełnie, Xię- 
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gi Ewangełii, nietylko nie stosuią 
się w niczym do pospolitego ludu my- 
ślenia sposobu , ale owszem powstaią 
oczywiście przeciw Zwyczaiom po- 
wszechpie natenczas między Naro- 
dami wziętym ; powstalą przeciw zwy” 
czaiom kilku, wieków. starecznym u- 
żywaniem, stwierdzonym ; powstaią 
przeciw zwyczaiom , które wszędzie 
iako naymilsze przodków swoich pia- 
stowano dziedzictwa ; ża których ca- 
fość i bezpieczeństwo z ochotą przed- 
tym ofiarowano życie, na których 
utrzymaniu Państwa , i Narody 
wszystkie zakładały szczęście , i bło- 
gosławieństwo swoie.  Xięgi Ewan- 
gelii, nie tylko w żadnym sposobie 
nie podchlebiaią passyom i namiętno- 
ściom ludzkim , ale owszem aayści- 
śleysze , na ścieśnienie ich wolności 
ustanawiaią prawa, i surowo Za- 
braniaią to, co przedtym godziwe 
było. Jzaliż więc ludzkim sposobem 
sądząc, przyięcie Nauki tak przeci- 
wney ,i tak niemiłey powszechne- 
mu wszystkich Narodów mniemaniu, 
nie mówię łatwe, ale podobne aaweb 
kiedykolwiek zdawać się mogło ? 
Ztymwszystkim , mimo niepodo- 
Fz bień- 
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bieństwa tego, mimo wszelkich na 
pohańbienie iey. uczynionych zama= 
chów , sława iey nad wszystkie Se- 
kty i Nauki wyniesiona została. U- 
stąpiła Religia Zydowska , lubo nie- 
wątpliwie uchodziła za świętą , i Pra- 
wem Boskim podaną; poszły w wzgar- 
dę powszechną Religie Pogańskie , 
lubo zdaniem Filozofów i Mędrców 
naysławnieyszych , wsparte zdawały 
się w naymocnieyszym bezpieczeń - 
stwie zostawać; otrzymała zwycięztwo 
nauka Ewangelii, i mimo tyle sła- 
bości swoiey pozorów, na obalinach 
tamtych ugruntowała moc i naywyż* 
szą doskonałość swoię. 


Jnne Sekty i Nauki, ieżeli do 
pozyskania serc i umysłów ludzkich, 
i do ściągnienia lic znych ku sobie 
Uczniów , nie dosyć mi iały na pod- 
chlebianiu passyom i namiętnościom 
ciała ; ieżeli nie dosyć miały: na do- 
puszczen iu zbytniey wol pite] obycza- 
iów rozpust kę ; iiki że proszę , 
zwykły Oy żywać s isę na 
pomoc rozkrzewienią ciec? Wszak 
wiadomo wszystkim , iż używa ły po 
większey części , przemocy i gwałtu, 
iuż 
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już to wyłamuiąc się z pod iarzma 
sprawiedliwey Z.wierżchności , iuż to 
wzniecaiąc bunty, iuż to zapalaiąc 
domowe po Narodach woyny, i z 
mieysca iednego na drugie przenosząc 
śmierć , zniszczenie i nayokropniey- 
sze klęski. Nauka Ewangelii nie tyl- 
ko występnym „:a zdradliwym pod- 
chlebstwem nie łudziła nigdy serc 
ludzkich, ale nawet ani gwałtu i 
przemocy naymnieyszey nie używa- 
ła nigdy na pomnożenie Wyznawców 
swoich. Cichość, łagodność , spo- 
soby. naysłodsze , te były śrzodki 
iedyne, któremi rozkrzewiona została; 
a ieżeli kiedy popędliwym nieba- 
czney gorliwości. duchem zapaleni 
niektórzy, dobyli oręża na zniewole- 
nie umysłów przeciwnych; ci wszy” 
ścy działali przeciw wyrażney. Dau- 
ce Ewangelii, i w mniemaniu iey 
iako występni sprawiedliwey nie uni- 
knęli nagany. Y owszem Nauczycie- 
le Ewangelii, nie tylko nigdy ku 
pomnożeniu Uczniów, swych gwałto- 
wnych nie używali sposobów „ ale 
owszem tysiącznych na zgubę swą 
nieprzyiaciół sprzymierżonych maiąc, 

sami bez obrony i brodząc w własney 
rwi 
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krwi wie lękliwym sercem *opowia- 
dali Ewangeliczną Naukę ; a przecięż 
(iako nas w niwczym nie podeyzra- 
ne upewniaią świadectwa) cóż się 
stałó? oto mie tylko upadek ich ani 
pohańbienie nauki, którą głosili , nie 
nastąpiło „ ale owszem naygłowniey- 
si nieprzyiaciele ich ; i naygorliwsi 
nauki przeciwriey obrońcy ustąpić z 
placu i pod iarżmo Ewangeliczney 
Nauki skłonić nakonies głowy swoie 
przymuszeni zostali, 


Tu odwołuię się'do zdania , nie- 
uprzedzonego rozumu , i pytam się : 
izaliż rzeczone skutki, i tak powsże- 
chne Nauki Ewangeliczney przyjęcie 
przypadkowemu zdarzeniu , albo ludz- 
kim iakimkolwiek wynałazkom przy- 
pisać można. Porzucić nieprzymu- 
szenie przeciągiem kilku wieków za- 
dawnione Religie dla przeciwney i 
nowo wprowadzoney Religii: odstą- 
pić dobrowolnie te, które powsze- 
chnym „i niewątpliwym mniemaniem 
uchodząc 2a święte, podchlebiały 
skłonnościom ludzkim , dla przyjęcia 
tey , która w szczupłych obrębach , 
granicząc wolność naszę, nie mogła 


tyl- 
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tylko przykrą zdawać się4 i do za- 
chowania trudną: wzgardzić zdaniem 
i nauką owych Filozofów i Mężów 
rozumem i mądrością powszechnie 
zaleconych, dla poddania się nauce, 
którą ogłaszeli ludzie prości, i z 
żadney okoliczności , z żadnych szcze- 
gólmieyszych przymiotów nieznani 
nikomu: czy mogąż skutki takowe 
między te, które w pospolitym biegu 
rzeczy trafiać się zwykły , policzone 
zostać ? czynie ukazuież się w nich 
widocznie coś przechodzącego mot 
ludzką i oczywista Boskiey Wszech- 
mocności sprawa? 


Niech mi się tu godzi przytoczyć 
zdanie owego sławnego J.-J. Rusa 
seau, które ieżeli nieoświecić , za” 
wstydzićby przynaymaiey mniema- 
nych Filozofów dzisieyszych powin- 
no. ,, Przyznam się (są słowa wspo- 
mnionego Pisacza) iż wspaniałość 
Pism Swiętych zadziwia mnie ale 
świątobliwość Ewangelii przenika 
me serce. Patrzcie na Xięgi'Filo* 
„, zofów, ze wszystką swą pompą » O 
iak są względem tamtey nikcze- 
mne! . Możeż to być , ażeby Kig 

; żka 
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zka tak wysoka, a oraz tak pro- 
sta była dziełem rozumu ludzkie- 
go? Możeż to być „aby samym tyl- 
ko człowiekiem, był ten, którego 
życie w niey iest opisane? Takiż 
to sposób Fanatyka, albo wynioste= 
go Sektarza? Co za łagodność? Jaka 
w obyczaiach jego niewinność? 
Co za przenikaiąca moc Nauki Je- 
go? Jak wysoka w maxymach do~ 
skonałość > Jak głęboki w Powie- 
ściach Jego wydaiący się rozum? 
Co za przytomność umysłu?.,. 
Gdzież się znaydzie-Człowiek tak 
mądry? któryby równie działać , 
cierpić , i umierać beż słabości i 
bez okasódią chełpliwości potra- 
Gł?... Rzeczemyż, że Historya E- 
wangelii zmyślonaż Moy przyia. 
cielu „ nie ten to sposób iest, któ- 
rym zmyślaią bayki; i dzieie Sov 
kratesa , o których nikt nie wątpi, 
nie bardziey są pewne, niżeli Dzie- 
ie Chrystusa. 3, 


Miiam iuż inne nezliczone pra- 


wie dowody , okazuiące nam istotę 
prawdy i świątobliwości tak Ewan- 


gelicznych Xiąg, iako tym samym, 


1 
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i óbiawioney Religiinaszey. Nie iest 
albowiem rzeczą ku przedsięwzięciu 
moiemu , ani z błędami niewiernych, 
ani też z dumną zaciętością uporczy- 
wych woiować. Celem moim, świętą 
Religią naszę zasadzoną na funda- 
mencie Ewangeliczney Nauki uwa- 
żać. w sposobie mianowicie moralnym 
i politycznym , to iest: ile tak wzglę- 
dem Mónarchów i Rżądzców Kraio- 
wych, iako też równie i względem 
poddanych śrzodkiem nayskuteczniey- 
szym, i owszem śrzodkiem, konie- 
cznie potrzebnym iest do uszczęśli- 
wienia powszechnego. Co 'abysmy 
gruntownie poznać mogli, uważmy 


nayprzód: 


ROZDZIAŁ. VI. 


„fak wielce , względem powinności 
Rządzców L M onarchów > pod- 
chlebna iest moralność Ewangó- 


liczney Nauki: 
J 


N: przyiaciele Religii naszey, chcąc 


Moparchom i Rządzcom  Kraio- 
wyn, ochydzić waukę iey , aby zło- 
śliwym zamysłom swoim tym skute- 
czniey dogodzić mogli, wystawuią 
e Religią , iako zupełnie przeciwną 

ltowey polityce rządzą cych, i usi- 
fuia koniecznie przeświadczyć ich o 
tym, że idąc za prawidłami rzeczo- 
ney Religii, ani dobrze rządzić , ani 
Kraiów swych uszczęsliwiać nie mo- 
ga: Tak są błahe i nikczemne do- 
wody, i- zarzuty ich, że chyba 
tym tylko zastanowienia iakiego go- 


dne zdawać się mogą, którzy prawi- 
deł 
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de? Religii/haszey , « Nauki Ewage. 
lii, wcale nie są: wiadomi. Na do- 
wód tego , otwórzmy Xięgi Ewanger 
lii, i uważruy naukę iey; a znay- 
dziemy pewnie, iż nie tylko w ni- 
czym nie sprzeciwia się prawdziwey 
polityce Mónarchów , ale owszem o= 
czywiście i zupełnie im iest pod- 
chlebną, 


Gdyby Nauka Ewangelii, czyli 
nauka Religii naszey dobru i połity- 
ce Mónarchów przeciwną była., więc 
przeciwaość ta w iednym z następu- 
iących sposobów wydawaćby się ko- 
nieczoie musiała: albo w tym, iż nie 
przyznale Móbarchom tey władzy, 
którą sobie nad poddanemi praypisy- 
wać zwykli; albo w tym, iż głosi 
względem poddanych takowe maxy- 
my, któreby zmnieyszać w umyśle 
ich szacunek ku Mónarchom , albo 
odwodzić ich od zwykłego posłuszeń- 
stwa mogły. 


Cóż może być'na przeciw temu wi- 
docznieyszym dawodem, iako przy kład 
samego Prawodawcy i Nauczyciela 
naszego? Przykład tego, który cokol, 

wiek 


wiek w całym przeciągu życia swoiego 
działał , działał mie innym końcem 
tylko aby od nas wiernie naśladowa. 
nym-byf? Jakom ia uczynił , są sto- 
wa Jego wyrażone w Ewangelii, żak 
i my czyncie. > Mógł wprawdzie, i 
owszem ludzkim sposobem sągdząć, 
ile Bóg, ile naywyższy Prawodawca, 
powinien był Chrystus jezus, nad 
wsyystkie Mocarstwa wynieść się, 
i w postaci naywyszego Paia i Rządz- 
cy ukażać się światu;  Ztymwszy- 
stkim.,, chcąc przykładem swoim 
stwierdzić to , čo: daley nauczać miaf, 
ichcąć się stać wzorem uszanowania, 
i posłuszeństwa ; którego od nas wzglę- 
dem Rządzących wyciągać miał; przy” 
iaf na siebie postać naylichszą , i gło- 
śno potym oświadczaiąc się z tym , 
że Królestwo iego nie iest z tego 
świata, w całym. biegu życia śwo- 
iego zachował się iak naywierniey- 
szy, i naypowolnieyszy z poddanych. 
Mógł wtenczas, kiedy Herod Król 
Zydowski czuwaiąc na życie Jego, 
wydał był rozkaz wygubienia wszy- 
stkie dzieci, mógł mówię, potępia- 
iąc tak okrutny niesprawiedliwego 
Mónarchy wyrok, nie tylko odj 
szko” 
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szkodzić dopełnieniu złey woli, ale 
nadto i ukarać złość iego,  Ztym- 
wszystkim , chcąc nam okazać, iak 
daleko względy nasze ku Mónarchom 
rózciągać się powinny, i że nie do- 
brych tylko szanować, ale względem 
złych nawet zbaczać z drogiey win- 
ney pówinności nie możemy ; dopu- 
ścił Herodowi działać podług upodo- 
bania iego, sam zaś przestał na tym, 
że unikaiąc śmierci, wyniosł się kry- 


iomo z Betleem, i przeniósł się do: 


Egiptu. Mógł, tak wielką liczbą 
cudów wsławiwszy wprzód Wsze- 
chmocność swoię , mógł bez wątpie- 
nia uchylić się od śmierci i mąk, któ- 
remi z woli Prełożonych Zydowskich 
zakończył życie swoie ; - Ztymwszy- 
stkim chcąc i to przykładem swym 
stwierdzić, że nam raczey śmierć pod- 
iąć niżeli gwałtowny m sposobem choć- 
by nawet niesprawiedliwey woli Mó- 
narchów sprzeciwić się należy , wo- 
laf nayzelżywszey poddać się śmierci , 
niż użyć władzy Wszechmocności 
swoiey. 


To, co stwierdził statecznym 
przykładem życia, przykazał. nam 
nie- 
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niemniey prawem nauki swey ; kie, 
dy nie wyłączaiąc złych od dobrych, 
nie kładąc różnicy żadney między 
sprawiedliwemi-, nie granicząc się w 
okolicznościach szczególnych; prze- 
pisuie nam w powszechności, abyśmy 
zawsze oddawali  Mónarchom na- 
szym to, co im się od nas należy, 
Y owszem chcąc przykazanie to we- 
sprzeć: i upoważnić tym mocniey w 
umyśle naszym , iakoby nam. okazać 
chciał, iż równie względem Mónar- 
chów , iako względem Boga samego, 
obowiązani iesteśmy ; łączy wraz o- 
bowiązki wspomnione. Qddaycie , mo- 
wi, Bogu, co iest Boskiego , a Cesarzo- 
wi, co Cesarskiego. 


Jak daleko z woli Naywyższego 
Prawodawcy a zatym z nauki Reli- 
gii naszey , rozciągać się powinny, 
uszanowanie i powolność nasza wzglę- 
dem  Mónarchów, i jakichkolwiek 
Kraiowych Rządzców , wyrłomaczył 
nam iaśnie Apostoł Piotr S. w liście 
swoim ; gdzie wyraznemi słowy wy- 
ciąga po nas, abysmy złych i dobrych, 
cnotliwych i niecnotliwych szanowa- 
li zarówno. Boycie się Boga, sza- 
NUY- 
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nuycie Króla, bądźcie postusgti | zg- 
dgcoñńi we mszelkiey sboiaznt inie tyl- 
ko dobrym i skromnym, ale teź i nie 
dobrym. 


Wycłumaczył nam nie mniey wy- 
raźaie wolą w tey mierzę Chrystu- 
sa Paweł S. w liście swoim do Rzy- 
miana; w którym* wystawuiąc nam 
Przełożonych i wszelakich Rządzców, 
iake Namiestników samego Boga, roz- 
kazúie, EAEN ich i bali się i 
szanowali , abyśmy w ścisłych powia- 
nego uszanowania gi anicach* zacho 

wali się nie tylko wzgłędem dobrych 
iłaskawych, ale też wzglę „dem złych 
i surowych , abyśmy nakoniec tak 
działali, nie przez doczesne tylko i 
polityczne względy, ale piges obo- 
wiązek sumuienia, i. przez boidzń 
ściągnienia na siębie zemsty i ukara- 
rania od Bogą. Każda dusza, Są: sto- 
wą wspomnionego 'Apostofa , niechay 
Władzom myższym poddaną zostanie . 
Niemasz albowiem wła lzy tylko od 
Boga, a te „ktore są, od Boga sporzą- 
dzone są. Ktokolwiek za iym opiera się 
Władzy, opiera się rozporżądzeniu 
samego Boga, i którzy uporni są, sa- 

e mi 
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mi sobie potępienie gotuią. Chceszże 
mówi dałey, nie Jgkać sig Władzy 
wyższey? czyń dobrze, a będziesz miat 
cbhwatę od niey; namiestnik albowiem 
Boski iest tobie na dobre. Ale ieże- 
li źle działać będziesz „ bóy się; mie 
bez przyczyny bowiem miecz, nosi. 


Tu pytam się, mogąż być ia- 
Śnieysze, a oraż podchlebnieysze dla 
Mónarchów Prawa? mogąż być Pra- 
wa, któreby z myślą i zdrową Rzą- 
dzących polityką zgadzać się dosko- 
naley mogły * możeż znaleść się: Na- 
uka, któraby 'wierność i posluszeń* 
stwo poddanych  ściśley obostrzać 
mogła? 


Jle błądzą ci wszyscy , którzy 
Religią naszę iako przeciwną wysta- 
wuią Mónarchom , którzy zdanie i 
Naukę Filozofów teraźnieyszych ia- 
ko zgodnieysze ku ubezpieczeniu Rzą- 
du dobrego, nad naukę Ewangelii 
przekładać śmieią , ktokolwiek prze- 
świadczyć się o tym rozumnie, i 
poznać to doskonale pragnie, dosyć 
iest „aby wziąwszy z iedney strony 
naukę Ewangelii, z drugiey naukę 

mnie- 
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mniemanych Filozofów , dokładne 
między: niemi porównanie uczynił. 


Czcić Rządzców i Przełożonych 
wszelkich , iako Namiestników sa7 
mego: Boga, czcić nie. tylko dobrych; 
ale choćby nawet nay występnieyszemi 
byli, pełnić wszelkie rozkazy ich pod 
karg niełaski u Boga i potępienia wie- 
cznego, dźwigać z pokorą iarzm® 
ciężarów i wypłacać wiernie podatki 
od Mónarchów włożone , to są mazy” 
my Ewangelii, i to iest nauka obia- 
wioney Religii naszey. 


Rozszerzać granice wolności ludz- 
kięy bez miary, i więcey niżeli po“ 
rządek publiczny , albo stan iakichr 
kolwiek Rządów  Kraiowych znieść 
może , wzdychać nieustannie za SZCzę- 
śliwością owych baiecznych podobno 
wieków , kiedy wszyscy w doskona- 
ley równości żyiąc , „żaden żadnemu 
rozkazywać nie śmiał; narzekać ną 
wieki poźnieysze dlatego, bo Wo» 
la iednego stala się panuiącą nad 
wólą innych „i rodzay ludzki mię” 
dzy tych, co rozkazywać mogą ; itych 
ćo rozkazom podlegli być muszą , po- 

G dzie. 
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dzielony został; zakładać naywyższą 
Mónarchów władzę i początkowe 
rądzenia prawo ńa gwałtownym i 
niesprawiedliwym przy właszczeniu so- 
bie tey mocy., która im należyta nie 
była; sławić z okazaniem nieiakiey 
zazdrości Rządy Narodów obcych , a 
przyganiać swoiemu, i zawsze w 
nim upatrywać błędy, i niedoskona- 
łości iakowes  przywłaszczać sobie 
moc nicowania, ałbo i publicznego , 
czy to w mowach, czy w pismach 
Szkałowania spraw i sposobu działa- 
ńia Zwierżchńości; wysławiać nie- 
bacznie owych mniemanych Ryce- 
rzów , którzy przeciw prawey Rządz- 
ców swych powstąiąc władzy, w istocie 
rzeczywistemi” buntownikami byli; 
to są maxymy , i to sg zdania, któ- 
remi Dzieła Filozofów dzisieyszych 
napefhione widziemy. 


Niechże więc obójętny , i ku ża- 
dney nieprzywiązany stronie  kto- 
kolwiek  rozsądzi,- które z wspo 
mnionych maxym  podchlebnieysze 
Mónarchom , albo które z zdrową ich 
polityką, i z bezpieczeństwem pu- 
bliczaego Rządu zgodnieysze są? Od- 

wo: 
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wołuię się do zdania Rządzców i 
Mónarchów samych, którzy, uayle- 
piey „co ku myśli i polityce ich zgo- 
dnieyszego iest, poznawać mogą, È 
pytam się: Woląże w pestaci pod- 
danego mieć ucznia wyćwiczonego 
w szkole Ewangelii , czyli tego , któ- 
ry Nauką i maxymśmi Filozofów te- 
raźnieyszych napoiony został? Wo- 
ląże tego, który przeświadczony © 
ich naywyższey w rządzeniu władzy, 
i czcąc ich iako Namieśtników Boga, 
pełni w cichości i pokorze rozkazy ich, 
czyli owego, który uważaiąc ich iako 
gwałcicielów prawa Natury, tyle tylka 
ku posłuszeństwu obowiązanym się 
sądzi, ile silnieyszey, i przemaga- 
iącey mocy oprzeć się nie może ? Wo- 
ląże cząstkę rządzącey władzy swoicy 
powierzyć w ręce tego, który nie do- 
czesnym tylko poczciwości i honoru 
powodem, ale nadto powodem sumnie- 
nia, powodem boiazni Boga, powó* 
dem uniknienia kary wieczney , czu- 
ie się być obowiązanym do wierne* 
go wypełnienia powinności zlecone- 
go urzędu: czyli w ręce owego, któ- 
sy żyjąc w oboiętności względem 
Boga , i w niepamięci albo niedge 
G2 wiar- 
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stwie względem przyszłości, innego 
dla siebie zrzódła obowiązków "nie 
zna, tylko mniemany honor, a ho- 
norowi temu iakie chce , iiakie in- 
teressowi iego wygodniey , takie tlu- 
maczenie dać może? 


Ale daymy i to nawet: żeby 
Nauka nieprzyiaciół Religii naszey 
względem móralności bez nagany 
była; daymy to: żeby maxymy Fi- 
łozofów dzisieyszych ściągaiące się 
ku dobru i polityce Mónarchów, 
maxymy względem utrzymywania 
Kraiowego Rządu, dobre i zbawien- 
ne były, przecięż nie idzie za 
tym, ażeby Nauka Religii, i ma- 
xymy Ewangelii istotnie w tey mie- 
rze potrzebne, i bez porównania 
skutecznieysze nie były. Do pomy- 
ślney, skuteczności Nauki każdey nie 
dość iest, aby Nauka przez się do- 
brą była, więcey ieszcze zależy na 
tym, aby powagą tego, od ktorego 
pochodzi, w mniemaniu ludzkim za- 
lecong została. — Ten „który 6 istos 
cie Religii prawdziwey przeświad* 
czony, i który o prawdzie Nauki 
Ewangeliczney nie wątpi, Pa” 
Toa 
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będąc, że Nauka wspomniona iest 
Nauką samego Boga; niemasz oko- 
liczności żadney , niemasz rady prze- 
ciwney, niemasz tak poważnego świa- 
dectwa , któreby rozum iego prze- 
ciw Nauce Boskiey przekonać, albo 
sumnienie iego przeciw . niezacho” 
waniu, iey uspokoić i zabezpieczyć 
mogło. Ale względem Nauki i ma- 
xym Filozofów, chocby nayłepsze 
były, możnaż takowey powolności 
spodziewać się od tego , który nie ba- 
czący na Religią , za nic sobie ma 
rady i przepisy iey ? bynaymniey 5 
póty ;póki Nauka Filozofów skłonno 
ściom , i sposobowi myślenia iego 
podchlebną będzie , znaydzie powagę, 
i zupełne zewolenie u niego; skoro 
tylko myślom i ułożeniu swoiemu 
przeciwną postrzeże,wnet rozum swóy, 
przeświadczenie własne , zdanie ina- 
czey sądzących wystawuiąc na przeciw 
nauce tamtych , porzuci bez naymniey- 
szey trudności ową Naukę „a przychy- 
li się kutey , którą woli swoiey przy- 
iemnieyszą Zznaydzie, 


Gdyby rzeczeni Filozofowie o 
dobro Mónarchów i gruntowne u- 
szCzę- 
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szczęśliwienie Narodów prawdziwie 
gorliwemi byli; gdyby ciż Filozofo- 
wie u „siebie przeświadczeni byli, 
iż Nauka ich względem wspomnio- 
nego dobra prawdziwie zbawienną, i 
pożyteczną być może ; nie tylko ma- 
xymom Religii naszey, i Ewange- 
liczney Nauce nie byliby przeci- 
wni ; aleowszem staraliby się wszel- 
kim usiłowaniem pomnażać w U+ 
czniach swoich względy, i uszano- 
wanie ku niey. Bo iako Religia na- 
sza, i Ewangeliczne Prawo, nic in- 
nego nie chce, tylko gruntownego 
uszczęśliwienia tak Rządzców iako i 
poddanych, i iako zgadza się z Na- 
uką tych wszystkich, którzy do te- 
góż samego niebłędliwie zmierzaią 
końca; tak tym samym Nauczyciele 
Filozofii dzisieyszey pracuiąc na po” 
mnożenie Religii, i spoważnienie E- 
wangelicznych maxym , pracowaliby 
na utwierdzenie tym większe prze- 
pisów, i Nauki własney. 


Jak wiele Mónarchom , i Rządż- 
com. Kralowym zależy na tym » aby 
w Kraiach swoich Religią  iak 
naymocniey utrzymywali, iak błędli 

we 
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we i nader zdradliwe sg przeciwne 
Filozofów zdania , {atwo ukaziie się 
z świadectwa tych nawet, którzy w 
szczególności życia swoiego mniey 
na Religią bacząc , i w Pismach swo” 
ich przeciw Religii powstaiąc , prze- 
cięż gdy o Rządach publicznych 
rzecz maią, i Mónarchom skute- 
czne. w tey mierze podawać usi- 
Juig rady, wstrzymać się nie mo- 
gą, aby im ku dobremu powodzeniu 
Rządu, i ku pomyślnemu uskute- 
cznieniu ich myśli, utrzymanie Re- 
ligii za naypierwszy, i nayistotniey- 
szy nie podawali sposób. Niech bę? 
dzie dowodem tego „zdanie JMacbia- 
mela owego sławnego , lubo w wielu 
okolicznościach przewrotnego Polity- 
ka, który w następujące słowa myśl 
swoię wyraża: Jeżeli przywiązanie 
do czci Bogu pominney iest naypićr- 
wszym żaręczeniem wielkości Pań 
stwa, wagarda Religii iest nicomyl- 
ną przytzyną upadku iego. Naypier= 
wszy sposób „którego użyć mogą Kró- 
lowie, i Rzeczypospolite na założe 
nie tamy  zepsuciu obyczaiów iest 
ten , aby bronili skażenia Religii , 
i utrzymywali to wszanowanie , któż 

re 


re świetobliwości iey iest przyzwoś = 
te, Niemasz albowiem nic, coby i- 

stotniey okazywało blszki Narodów ` ~ 
upadek „iako mwzgarda Religii. 3 


Montesquieu, którego wyborne | 
Pisma aieśmiertelney. sławy uczy” 
niły godnym , zbiiaiąc zdanie Bayla 
utrzymuiącego , iż prawdziwi Chrzev 
ścianie nigdy składać nie mogą Pań- 
stwa długo trwałego, tak mówi: 
Czemuż nie? i owszem tacy byliby 
Obywatelami nieskończeńie obiaśnio* 
nemi względem obowiązków swoich, 
į mieliby większą nierownie gorli- 
mość do miernego zachowania ichsa 
Jm mięcey poczuwaliby się do po- 
minności względem Religii, tym bar- 
dziey znaliby się obowiązanemi Oy. 
czyznie.  Prawidłą Religii 'Cbrze- 
ściańskicy , głęboko wkorzenione m 
sereu bylyby «daleko: skutecznieysze, 
niżeli bonor fałszywy Monarcbit , 
cnoty Obywatelskie Rzeczypospolitych, 
ż owa. podła. Państw. despotycznych 
niewola. 


Jzaliż więc nie słuszną przyczy- | 
nę miał Tertulian , kiedy do Po~ 
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pan rzecz maiąc, i dowodząc im, 
iż bezboźnie prześladowali Religią 
Chrześciańską , którą owszem iaka 
Religią naysposobnieyszą do uszczę- 
śliwienia Państw , uważać byli po- 
winni, mówił do nich w następnią- 
cy sposób: . Tać to iest Religia , 
która naucza nas , abyśmy wznosili 
ręce do Boga naszego błagaiąc o po- 
myślność Cesarzów waszych wten- 
czas nawet, kiedy nas prześladuią , 
Ta przykazuie nam , abyśmy za nich 
czynili ofiary przy Ołtarzach wtem; 
czas nawet, kiedy niewinną Braci na- 
szych krew surowością wyroków Swo- 
ich wydaią na ofiarę.  Tać to iest 
Religia, która nas obowięzuie do 
służenia * w Woyskach waszych 4 
pilaoscią tak wielką , iż sami przy- 
zoać musicie, że lepszych nad Chrze- 
ścian nie macie Zołnierzy.  Tać to 
iest Religia, która nas naucza „aby- 
śmy cła i podatki wszelkie wypła- 
cali wiernie , tak dalece, iż Kamo- 
ry wasze dzięki oddaią za to, iż 
znayduią Chrześcian ma świecie , 
iako tych, którzy z prawidła sumnie- 
nia, i: pobożności rzetelnie wypeł- 
niaig obowiązek wspomaiony. Hiac 
est, 
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est, quod wectigalia westra gratias 
Christianis agunt , utpote debitum ex 


fide pendentibus. 


Ztąd wniosek oczywisty wynika, 
iż gdyby nawet KXięgi Ewangelii 
zdaniem Filozofów dzisieyszych, 0- 
wocem tylko rozumu ludzkiego , a 
nie dziełem były natchnienia Boskie- 
go; gdyby nawec Religia nasza za- 
sadzona na fuadamencie Ewangeli- 
czney Nauki nie była Religig wy- 
raźnie od Boga daną ; gdyby nawet 
nie miała dowodów tak pewnych i 
oczywistych, którymby się oprzeć 
nie można; gdyby nakonieć do przy- 
szłego uszczęśliwienia dusz naszych, 
bysaymniey potrzebną nie była; nie 
idzie zatym, ażeby Mónarchowie, i 
Rządzcy Kraiówi, uważaiąc ią szcze* 
gólnie tylko iako dzieło ludzkie , i 
w sposobie polityki doczesney , nie 
mieli konieczney , i istotney przy- 
czyny pilnego strzeżenia iey , i za- 
chowania iey w Narodzie w iak nay- 
pomyślnieyszym stanie. Póki o u- 
trzymanie w Kraiach swoich Religii 
gorliwemi będą , póty się utrzymaią 
w stanie prowadzenia rządu dobrepo; 

i 


i prawdziwego uszczęśliwienia Pań- 
stwa. Skoro tylko idąc za podchle- 
bng ma pozór, ale w istocie zdradli- 
wą Filozofów, maxymą, wzgardzą Re- 
lgią, i o ścisłe zachowanie iey, 
między poddanemi mniey bdcznemi 
zostaną , zerwą tym samym Ów ścisty 
między sobą i Narodem związek , o- 
balą bezpieczeństwa fundament, spra- 
wią dzieło pomyślnego rządzenia 
trudnym, a prawie niepodobnym , 
zatamuią całą publiczney szczęśliwo- 
ści drogę, i prędzey lub pózoiey. 
zgotuią nieomylny sobię, i Kraiowi 
upadek; wszak to nie moie, nie Ka- 
znodzieiów tylko, albo Nauczycie- 
lów Religii zdanie , ale zdanie Ma. 
chiawela, żdanie tego „który więcey 
podobno znał nayskrytsze Rządu i Po- 
lityki . doczesney sprężyny , niżeli 
wszyscy mniemani Filozofowie dzi- 
sieysi. 
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ROZDZIAŁ VII. 


* 
Pak wiele ku uszczęśliwieniu pod- 
danych , L wszelkiego Stañu lu- 
Ozi potrzebna test Religia 


nasza, 


ARTAR S A doczesne, czyli 

to całego w powszechności Na- 
rodu, czyli tym samym każdego w 
szczególności Człowieka , iako od 
wielu zawisło rzeczy, tak też i do 
otrzymania iest nie łatwe. W stanie, 
w którym dziś zostaiemy na świecie, 
każdy Człowiek względem trzech 
okoliczności uważany być powinien ; 
to iest: ile poddany i Obywatel Kra- 
iu jakiego, względem publicznego 
Rządu; ile obowiązany zyć, obco- 
wać, i w rozmaitych z drugiemi znay- 
dować się związkach , względem spó- 
łeczności ludzkiey; ile człowiek, 


wzglę- 
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względem siebie samego. Zeby szczę- 
śliwym nazwać się mógł, potrzeba, 
ażeby z trzech wspomnionych źrzó - 
def, to iest: z okoliczności trzech 
różnych Stanów , w których się znay- 
duie uszczęśliwionym został: żeby 
był szczęśliwy, z strony publiczne- 
go Rządu ile poddany, żeby byt 
szczęśliwy, z strony ludzi , z które- 
mi żyć i przestawać musi, ile czło- 
nek, spółeczności; żeby był szczęsli- 
wy z strony wewnętrznych passyi, 
i pamiętności swoich, ile człowie- 
kiem iesg. Do utrzymania tey tro» 
iakiey szczęśliwóści nayskuteczńiey- 
szym, i owszem jedynym śzrodkiem 
iest Religia prawdziwa. - Uważmy to 
w szczególności. 


Abyśmy z stfony publicznego 
Rządu szczęśliwemi byli, iednego 
ze dwoyga koniecznie potrzeba: al- 
bo żeby Rząd tak słodki, i tak fa- 
godny był, iżbyśmy żadney sprawie- 
dliwey do narzekania przyczyny nie 
mieli; albo żebyśmy przykrości spły- 
waiące na nas od publicznego Rzą- 
du tak przyimowali, żeby pokoiu , 
i wewnętizney szczęśliwości Send 
nads 
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nadwerężyć nie mogły. Jedno, i 
drugie przez pilne zachowanie pra- 


wideł Religii nieomylnie uskute- 
cznione być może? 4 nayprzod: 


Niemasz nic, coby Mónarchów 
i w iakimkolwiek rodzaiu Kraiowych 
Rządzców , w sprawowaniu Rządu ro- 
stropnieyszemi, i w obchodzeniu się 
z poddanemi łagodoieyszemi uczynić 
mogło, iako Religia prawdziwa. Lu- 
bo albowiem Nauka Religii iest na- 
der podchlebna Mónarchom , ztąd, 
iż wiąże w nayściśleyszym sposobie 
wolą poddanych , i rozkazom Rządzą- 
cych poddaie ią zupełnie, ztym- 
wszystkim podchlebia nie mhiey i 
poddanym przez to, iż wkłada na 
Rządzących obowiązki takowe, z 
których dobroć i łaskawość , wzglę- 
dem poddanych koniecznie następo- 
wać musi, Religia prawdziwa za- 
pewnia nieomylnie Monarchów , iż 
iest Bóg, względem którego różność 
stanów ludzkich, i godności nay- 
wyższe nic nie są; i lubo dla u- 
trzymania między nami porządku 
chciał , abyśmy na stany podzieleni 
byli, i aby wola iednych PECO 

ru~ 
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drugim, przecięż w oczach Jego 
tyle znaczy naypierwszy z Mónar- 
chów, co nayostatnieyszy z Kmiot- 
ków. Religia prawdziwa przeświad- 
cza Mónarchów o nieśmiertelności 
ich duszy ; przeświadcza o tym, iż 
skończywszy 'wsaz z życiem pano? 
wanie swoie, i stawszy Się przez 
śmierć tym, czym wszyscy, równie 
jako naylichszy z: poddanych sprawę 
dać muszą, ze. wszystkich uczyn- 
ków temu, przed którym nic utaio- 
nego niemasz. Religia prawdziwa 
przeświadcza Mónarchów , iż, wzglę” 
dem obowiązków króre wkłada ,. i 
względem powinności: wynikaiących 
z Nauki i z przepisów Ewangelii 
naymnicyszey między niemi, i-pod- 
danemi ich różności” nie masz ; że 
cokolwiek względem obyczaiów prze- 
pisuią nam prawidła Religii, gokol= 
wiek naywyższy -Nauczyciel „nasz 
zamknął we dwóch następuiących 
Prawach:  Kochay P. Boga. twego z 
całego serca twego, a. bliźniego twe- 
go tako siebie samego , równie z in- 
nemi wszelkiego rodzaiu ludzmi, i 
pod: ściągnieniem teyże samey kary; 
na siebie , zachować 354 obowiązani, 
Tak 
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‘Tak przeświadczony o prawdach Re- 
ligii Mónarcha, mógłżeby przewieść 
na sobie, aby (dobrowolnie na złe 
używał mocy i powagi? Tak prze- 
świadczony Mónarcha i pewny bę- 
dąc, iż do czasu tylko straż nad Kra» 
iem swoim ma powierzoną , który 
gdy upłynie ścisły Rządu , i Pano* 
wania swoiego rachunek oddawać mu= 
si, mógłżeby w rządzeniu Narodem 
innego, a nie uszczęśliwienia pods 
danych , rozmyślnie upatrywać końca. 


Niechay mniemani Filozofowie, 
iak chcą „wysilaią dowcipy swoie, na 
przepisanie, zbawienney dla Mówar* 
chów Nauki; niechay iakichkolwiek 
używaią powodów , na wzbudzenie 
w tsercach ich owych sentymentów 
ludzkości, dagodności, i niepłonney 
ku poddanym miłości, ieżeli nie 
przybiorą na pomoc z źrzódła praw- 
dziwey Religii czerpanych dowodów, 
próżne i bezskuteczne staną się ich 
usiłowania.  Jako*albowiem przeciw 
maxymom zasadzonym na prawdach 
Religii, niemasz nic, coby gorliwy 
o zachowanie iey Mónarcha zarzucić 
mógł ; tak na przeciw Nauce mnie- 
ma- 
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maney Filozofii tysiąc pozornych , i 
usprawiedliwiaigcych go wymówek 
atwo wynaleść może. Mieliśmy 
wielu, i dotąd mamy «w szkole Fi- 
lozofii wyćwiczonych„ i za Nauką 
iey gorliwie obstaiących Mónarchów, 
ale małobyśmy podobno takich po- 
liczyć mogli, pod któremiby biedne, 
i mieszczęśne Poddaństwo nie była 
uciemiężone. 


Jak szczęśliwe byłyby Narody ş 
i iak -pomyślany byłby stan Podda- 
nych, gdyby ‘maxymy Religii pra- 
wdziwey głęboko wkorzenione były 
w «sercach , i umysłach Mónarchów, 
łatwo wnieść możemy , z tych skuta 
ków , które w powszechności Religia 
Chrześciańska w Narodach. sprawiła. 
Ustały iuż owe dzikie przedcy m rzą- 
dzenia sposoby , wydobyły się Na- 
rody z pod iarzma okrutnego de+ 
spotyzmu , koniec wzięły prześlado- 
wania niewinnych , przestało bydź 
zabawą, i miłym dla Mónarchów 
widowiskiem , rozlanie krwi ludz- 
kiey ; nastąpiły Prawa łagodnieysze, 
i założone zostały iakieżkołwiek gra- 
mice, między władzą Mónarchów » 

H a 
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a bespieczeństwem życia , i maiątków 
Poddanych. Komuż te tak pomyślne, 
i tak szczęśliwe dla rodzaiu ludzkie- 
go skutki przypisać można , ieżeli 
nie światłu i Nauce Chrześciańskiey 
Religii? Wszak dowodem tego o- 
czywistym iest różność, którą dziś 
ieszcze postrzegamy między Naroda» 
mi Chrześciańskiemi , a temi, które 
dotąd zostaią w ciemnościach Pogań- 
stwa. Dziwna rzecz „są słowa sła- 
wnego Montesquieu , dzówna rzecz ! 
iż Religia Cbhrześciańska , która gda- 
ie się nie mieć za cel tylko szczę” 
śliwość przyszłego życia, sprawnie w 
tym nawet życiu uszczęśliwienie na- 
sze. 


Religia prawdziwa, nie tylko 
obmyśla nam „ile publicznemu Rzą- 
dowi podległym , skuteczne śrzodki 
do tego, abyśmy dobrego, i słod- 
kiego doznając Rządu, szczęśliwemi 
byli; ale nadto , iako Mónatchowie 
i którzykolwiek składaią - Kraiow ý 
Rząd znaleść się nie mogą wszyscy 
dobrzy , wszyscy doskonali, i wszy- 
scy równie o zachowanie przepisów 
Religii gorliwi , tak tym rody 
aie 
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daje nam nieomylae sposoby , do za- 
trzymania niewzruszoney szczęśliwo* 
ści maszey, wtenczas nawet, kiedy 
zbaczaigc z drogi łagodności albo 
sprawiedliwości Mónarchowie , mo- 
gliby nas uciążliwym Rządem swym 
uczynić mieszczęśliwemi. 


Z Nauki mniemanych Filozofów 
teraźnieyszych „wiedzieć tylko mo- 
żemy „na czym zawisła pomyślność s 
albo niepomyślność Kraiowego Rzą- 
du; wiedzieć możemy , iakiemi być 
należy Mónarchom , aby byli ku my- 
śli i upodobaniu naszemu ; zgoła 
wiedzieć z Nauki ich możemy , kiedy 
z strony publicznego Rządu szczęśli- 
wi, albo nieszczęśliwi iesteśmy. Je- 
żeli losem pomyślnym znayduiemy 
się pod Rządem  Mónarchy , ze 
wszech miar dobrego , każą nam wy- 
sławiać dobroć Mónarchy, i cieszyć 
się 2 szczęśliwości naszey. Jeżeli 
nastąpi zdarzenie przeciwne, ieżeli 
dostaniemy się pod Rząd Mónarchy 
złego, ieżeli choć dobry, ale przez 
rozmaite okolicznosci przymuszony 
iest, do uciemiężenia Kraiu; zgoła 
ieżeli wpadniemy w Rząd taki, któ- 
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ry sądziemy dla siebie nieszczęśli- 
wy , iakże słodzą nieszczęśliwość na- 
szę Filozofowie rzeczeni? Y co za 
pomoc mamy w tey mierze z zosta- 
wioney ich Nauki? Oto dowodzą 
nam iaśnie, że Mónarchowie. nie 
maig prowa uciemiężać Poddanych ; 
wysilaią rozum swóy na wytknięcie 
'nam niedoskonałości Rządu naszego ; 
ukazuią nam oczywistemi dowoda* 
mi, że iesteśmy nieszczęśliwi ; radzą 
nam jednak, abyśmy nie znieważa- 
iąc przynaymniey wspaniałości du- 
szy ,.czuli dobrze nieszczęśliw 10ŚĆ na” 
szę, i nie oswaiali się z nią. Po- 
dłość albowiem ( mówią ) byłał by u- 
mysłu , nie czuć na sobie niewolnicze- 
go wosk albo dzwigaiąc kaydany, 
zimney oboiętoości okazazywać po~ 
stać; radzą nam, i owszem przy* 
kładem swoim zachęcaią nas do te- 
go. abysmy pierwiastkowego wolno 
ści naszey używaiąc prawa, głośno 
narzekali na nieszczęśliwość naszę y 
abyśmy pis rozsiewali ia- 
dem napoione paszkwile, i mszcząc się 
tym sposobem , za niespraw iedliwość 
Rządzących , koili Ta 
to iest Nauka si sh Filozofów 
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dzisieyszych, i ten iest (iako: nas 
codzienne doświadczenie naucza ) 
sposób iedyny , którego się trzymaią 
w szkole ich wyćwiczeni Uczniowie. 
Sposób ten czyli iest sprawiedliwy 
lub nie , czyli Poddanym godziwy,al- 
bo nie , miiam to: pytam się tylko, 
czyli ku uldze nieszczęścia, i ku 
pociesze  uciemiężonego Poddaństwa 
być może? Cieszyć tym sposobem 
strapionych, iest to gorszym sprawo- 
wać nieszczęśliwy los ich; mniey 
albowiem czuie , i mniey daleko cier- 
pi, kto mniey zna nieszczęśliwość 
swoię. Lepiey więc nierównie uczy- 
niliby Filozofowie , gdyby próżno nie 
wysilali rozumu swego, na okryśle- 
nie biednego stanu cierpiących Pod- 
danych , skoro w Nauce swey skute- 
cznego ku uldze ich, nie znayduią 
lekarstwa. 


O iak różnie postępuie sobie w 
tey mierze święta Religia nasza! 
która więcey daleko zaprząta się por 
cieszćniem strapionych , niżeli płon- 
nym opisywaniem , nieszczęścia ich ; 
więcey stara się o utulenie łez na- 
szych , niżeli o pobudzenie nas do 
pia- 


płaczu; więcey zatrudnia się obmy- 
ślaniem nam skutecznych lekarstw „ 
niżeli okazywaniem ran, i chorób 
naszych. Uwiadomia nas wprawdzie, 
i owszem doskonaley nierównie niże- 
li Filozoficzna nauka uwiadómia nas 
o tym, iakim być powinni Rządz- 
cy i Mónarchowie nasi, aby nas 
sprawowaniem Rządu uszczęśliwiać 
mogli; ale ieżeli wzgardziwszy ra- 
dą i nauką iey Mónarchowie ucie- 
miężaią nas, i nie chcą się zatru- 
dniać pomyślnością naszą : nie prze- 
to nam smucić się każe ; i owszem 
przez wszelkie powody wzbudzaiąc 
w nas cierpliwość, nie tylko radzi 
nam , abyśmy przebaczaiąc niedosko= 
nałościom Mónarchów „*bynaymniey 
nie ustępowali z wierności, i po* 
winnego im posłuszeństwa ; ale nad- 
to wystawuiąc nam uciemiężaiących 
Przełożonych , iako samych nieszczę- 
śliwych, i' pożałowania godnych, 
cierpiących zaś błogosławionemi na- 
Żywaiąc, zachęca nas tym samym, 
abyśmy się cieszyli, i radowali w 
uciemiężeniu naszym. 


Przy= 
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Przykra wprawdzie, i ku poe 
ciesze strapionych nie wiele zdaie 
się być pomocna, wspomniona Na- 
uka; atoli iednak nie iest w istocie sa- 
mey, ani tak przykrą, ani też płon= 
ną dla tych, którzy o prawdach 
Religii gruntownie przeświadczeni ; 
i duchem iey są zagrzani. Przykra w 
samey rzeczy byłaby , i owszem co 
do uskutecznienia iey siły nawet 
ludzkie przechodząca rzeczona Nauka 
dlatych , którzy bez Religii żyiąc, na 
wzór samych tylko Filozoficznych 
maxym stosuią obyczaie swoie ; w Ca- 
łey albowiem mniemaney Filozofii, 
(która szczęście Człowieka z docze- 
snym życiem tego graniczy ) niemasz 
żadnego tak mocnego dowodu , ża- 
dney tak ważney pobudki, która- 
by rozum nasz przekonać mogła , że 
gdy nas Rząd publiczny zbyzniemi 
podatkami obciąża, mamy ie iednak 
wypłacać z ochotą; że gdy Mónar- 
chowie iarzmo poddaństwa naszego 
czynią nam coraz. cięższym , ma- 
my ich iednak kochać, i bez szem- 
rania dźwigać niewoli iarzmo. W 
duchu Religii prawdziwey „wyćwi- 
czony Chrześciania, ma nayżywszę 
po; 
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abudki nie tylko do znoszenia cier- 
pliwie podobnych przykrości , ale na- 
wet do cierpienia z ochotą, i bez 
naruszenia gruntowney spokoyności 
swoiey. Krótko mówiąc: ta iest w 
tey mierze między Nauką4 mńiema- 
ney Filozofii, a Nauką "Religii pra? 
wdziwey różność , że tamta kryśląc 
nam obrazy złych, i dobrych Mó- 
narchów , pomyślnych albo niepo- 
myślnych rządów, upewnia nas tyl- 
ko kiedy szczęśiiwi , lub nieszczęśli- 
wi iesteśmy ;, ta, zdrowe i niepod- 
chlebne równie Mónarchom , iako 
i Poddanym przepisuiąc rady, po- 
maga nam skutecznie, abyśmy z stro- 
ny publicznego Rządu szczęśliwemi 
byli. Nauka Filozofii zapewnia nas, 
o czym nikt nie wątpi , to iest: że 
gdy los przeciwny zdarza nam Mó- 
narchę złego, iesteśmy mieszczęśli- 
wi; Nauka. Religii uczy nas, iak 
pod złym nawet Mómarchą sprawo- 
wać się mamy, abyśmy pokóy , i 
szczęśliwość paszę zachowali w ca- 
łości, Tamta szczególne Obywate- 
la każdego uszczęśliwienie czyniąc 
nierozdzielnym od  uszczęśliwienia 
publicznego , sprawnie to, iż według 
niey 
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niey rzadki, albo nikt pod złym 
Rządem zostaiący szczęśliwym być 
nie może ; ta ucząc nas ¿iak w śrzód 
niepomyślaości publiczney działać 
mamy, abyśmy w szczególności przy- 
naymniey zachowali  nienaruszoną 
szczęśliwość naszę , sprawuie to: że 
idąc za radą iey , pod jakimkolwiek 
Rządem , i w iakieykolwiek okoli- 
czności być możemy szczęśliwi. 
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ROZDZIAŁ VIL 
W żeyże materyt. 


JR. Eligia iako do uszczęśliwienia 
Człowieka, ile podległego pu- 
blicznemu Rządowi, tak nie mniey, 
i do uszczęśliwienia tegóż , ile skła- 
daiącego członek spółeczenstwa ludz- 
kiego potrzebną iest i pożyteczną. 


Nie- 
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Niemasz Człowieka żadnego , któ- 
ryby w tak ścisłey samotności życia 
graniczyć się mógł , zeby nigdy w 
spółeczności żyć, i nigdy z nikim 
obcować przymuszony nie był, Dzi- 
ka osóbność samym tylko bezrozu- 
mnym zwierzętom zostawiona ; Czło- 
wiek zaś do spółeczności stworzony 
iest ; i dlatego wszelkie potrzeby na- 
sze , i sposoby dogadzania im, «ak 
są między nami podzielone , że ie~, 
dni drugich końiecznie potrzebować 
musiemy, 


Ztąd wynika: że ku docześnemu 
uszczęśliwieniu naszemu nie dosć iest, 
żeby Mónarchowie i Rządzcy Kra- 
iowi uszczęśliwiali nas przez dobre, 
i łagodne sprawowanie Rządu; ale 
nadto potrzeba, żeby każdy w szcze- 
gólności Obywatel, i wszystkie spó- 
deczności członki przyczyniały się 
wzaiemnie do wspólnego uszczęśli- 
wienia wszystkich. Pełniąc rzetel- 
nie obowiązki kondycyi , i stanu, w 
którym każdy zostaie, i czyniąc za- 
dosyć powinnościom wszelkim, wzglę- 
dem Śliżnich naszych , to iest , przez 
co w spółeczności żyiąc uszczęśli. 
wiać 
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wiać drugich , i przez co nas samych 
uszczęśliwić możemy. Niemasz zaś 
nic , coby wzaiemmość tę ściśley mię- 
dzy nami ubezpieczyć mogło, i nas 
w zachowaniu wspólnych obowią- 
zków skuteczniey utrzymywać , iako 
Religia prawdziwa. i 


Sama tylko Religia prawdziwa za- 
wiera w sobie wiadomości nieomylne , 
prawidła pewne, i pobudkinay mocniey- 
sże, z których każdy poznać nie- 
wątpliwie może obowiązki swoie, i 
oraz ku wypełnieniu ich skutecznie 
zachęconym zostać, Religia bowiem 
nie inny ma cel, ani do innego 
zmierza końca, tylko do tego, aby 
ścisły między Bogiem , a nami utrzy- 
mywała związek ;i przeto wystawu- 
ie nam Boga, iako Stwórcę wszech 
rzeczy „ nas iako stworzenie i dzie- 
ła Wszechmocności iego; wystawu- 
ie nam Boga iako naywyższego, i 
iedynowładnego Pana, nas iako słig 
i poddanych iego; wystawuie nam 
Boga: iako tego „od którego wszystko 
zawisło, i przez którego wszystko 
istaość swą zachowuie , nas iako tych, 
którzy bez wyrażney pomocy iego » 

ani 
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abi' kroku iednego uczynić nie mo- 
żemy. Ztąd wkłada na nas Religia 
ścisły , i nieuchronny obowiązek czci, 
uszanowania , i miłości ku Bogu: Ten 
to zaś obowiązek iest, który state 
się obfitym zr rzódłem , zkąd wypły- 
waią wszelkie powianości NESZE » 
nie tylko względem Boga samego , 
ale tym samym , i względem spółe- 
czeństwa ludzkiegą, 


Tak iest nie inaczey; z Nauki 
albowiem Religii prawdziwey nie mo- 
żemy , i naymniey wykroczyć przeciw 
powinnym dla bliżnich naszych wzglę- 
dom, żebyśmy nie wykroczyli tym 

samym przeciw należącey się czciBogu; 
z nauki Religii nie możemy nic dzia- 
łać przeciw wzaiemney między nami 
miłości , żebyśmy tym samym nie 
grzeszyli przeciw miłości Boga; nie 
możemy przestąpić w niczym powin- 
ności, które nas obowiązuią wzglę: 
dem spółeczności ludzkiey , żebyśmy 
natychmiast nie przestąpili, i w nay- 
istotnieyszym nawet sposobie tych 
powinności, które nas obowięzuią 
ku Bogu. + Kochać Boga, i kochać 
liznich naszych, czcić Boga, i sza- 
no” 


nować braci naszych, są to w du- 
chu Religii tak ściśle połączone oba- 
wiązki, że wykonanie iedaego za- 
wisło koniecznie od wiernego usku- 
tecznienia oboyga. 


Króraż więc proszę Nauka mo- 
że mieć mócnieyszy albo wspanial- 
szy powod, do wzbudzenia nas ku 
miłości wzaiemney?  Któraż Nauka 
może gruntowniey zmięrząć ku usku- 
tecznieniu obowiązków. spółeczności 
łudzkiey ? Która tym samym mocniey 
zabezpieczyć może wzaiemne uszczę- 
śliwienie nasze, iako nauka Religii 
prawdziwey ? Kfadąc obok i owszem 
na równey niby szali miłość Boga, 
z miłością bliźniego, pókazuie nam 
niezawodnie , iak wielkiey wagi iesg 
obowiązek wzalięmney miłości; roz- 
kazuiąc nam kochać bliznych na- 
szych tyle , ile kochamy nas samych, 
zakłada miarę pewną miłości wza- 
iemney , znosi tym samym przyczy- 
nę iakieykolwiek wymówki, i prze- 
świadeza nas iaśnie, i widocznie o 
tym, do ćzego w każdey okoliczno- 
ści względem drugich obowiązani 
iesteśmy. 

Gorli. 
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Gorliwy o zachowanie Religii 
swoiey Chrześciania „w iakimkolwiek 
położony stopniu , będzieże proszę, i 
w naymnieyszey rzeczy śmiał ukrzy- 
wdzać blizniego, pewnym będąc : że 
ile razy krzywdzi bliźniego , krzy- 
wdzi samego Boga?  Dziedzić na- 
przykład maiętności gorliwy o za- 
chowanie prawideł Religii, będzieże 
śmiał uciemiężać Poddanych swoich, 
przeświadczonym będąc, że z woli 
samego Boga, iako braci swoich, i 
owszem iako siebie samego kochać 
ich iest obowigzany?  przeświadczo- 
nym będąc, że ieżeli winnym stał 
się ukrzywdzenia poddanych, za nic 
są wszelkie ofiary pobożne czynione 
Bogu; że iedna łza niewinnie ucie- 
miężonego z Poddanych , maże wszy- 
stkie zasługi,które przed Bogiem mogł 
położyć » Kupiec względem tego, któ- 
remu przedaie, Rzemieślnik wzglę- 
dem tego „dla którego pracuie, Go- 
spodarz względem Czeladzi, Cze- 
ladź względem Gospodarza, Pan 
względem Sługi , Sługa względem 
Pana, i tam daley, ieżęli pragnie 
rządzić się podług Nauki, i przepi- 
sów Religii, będzieże śmiał przeciw 

rze- 
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łać ? będzieże śmiał wykraczać z 
obowiązków stanu swoiego, pewnym 
nie wątpliwie będąc, że zwoli sa- 
mego Boga miara miłości własney 
być powinna miarą miłości bliznie- 
go? że z prawa Boskiego tak wzglę- 
dem drugich działać iakieykolwiek 
okoliczności obowiązany iest, iakby 
życzył sobie, żeby działano wzglę- 
dem niego, gdyby w tychże samych 
okolicznościach znaydować się miał? 


Religia prawdziwa tak jesc isto- 
tnym, i szczególnym fundamentem, 
na którym zasadza się pomyślny wza- 
iemnych obowigzków skutek, a za- 
tym i gruntowna w spółeczności 
ludzkiey szczęśliwość , że zniosłszy 
Religią, albo przynaymniey oziębi- 
wszy” w sercach ludzkich gorliwość 
ku zachowaniu Nauki iey, nie zo- 
stanie tym samym nic takiego, na 
czymby miłość wzaiemną , na czym- 
by poczciwość w działaniu pewnie, 
i bezpiecznie - zasadzać — można. 
Na czymże albowiem poczciwość ta 
wspierać się, albo zkądby moc swo- 
ię zabierać mogła ; iżaliż z światła 
re- 
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rozumu naszego? ale któż iest ten ; 
któryby z codziennego doświadcze+ 
nia nie poznawał widocznie, iek 
mało rozum nasz, który podlegiy 
passyom, i skłonny do przyięcia 
błędów „, iak mało mówię, zdolnym 
być może do niebłędliwego kiero- 
wania sercem naszym?  Nędzny”za- 
prawdę, i nader nieszczęśliwy byłby 
Naród takowy, w którymby świa- 
tłem Religii nie oświecony rozum, 
Rządzcą miał być obyczaiów nas 
szych. Nędzny byłby Naród takowy, 
w którymby każdemu według zdania 
swoiego, i podług własnego. sposobu 
poymowania rzeczy , wolno było sta? 
nowić obowiązki wzaiemne, i prze- 
świadczać się © tym, do czego: w spó- 
łeczności żyiąc , względem współ. bra- 
ci obowigzanym być może.,  Nie- 
masz niesprawiedliwości, niemasz 
zdrady, niemasz niepoczciwości tak 
srogiey, któreyby zepsuty rozum w 
mniemaniu swym usprawiedliwiać 
nie mógf; niemasz tak szkaradnego 
występku , któregoby rozum ogołoco- 
ny z światła Religii imieniem cno- 
ty, albo przynaymniey godziwego 
dzieła upoważnić nie potrafił, 
Jak 
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Jak mało polegać możemy na ro- 
zumie własnym względem uskute- 
cznienia obowizzków wżaiemnych, i 
zabeśpieczenia szczęśliwości 'naszey , 
uczy nas wszystkich wieków , i niemal 
wszystkich Narodów nieprzerwane do- 
Świadczenie. Cóż to iest: proszę , 
że ile razy w sprawach wasźzaieyszych 
zapewnić się chcemy © rzetelności 
cudzey, albo ile razy wysadzaią ko- 
go na Urząd ciągnący za sobą obo- 
wiązki względem społeczności ludz- 
kiey , tyle razy wszędzie prawie po* 
wszechnym iest zwyczsiem , wycią” 
gać  uroczystey przysięgi?  Jzaliż 
przez to sam rozum ludzki , składaiąc 
winny hołd Religii, nie wznaie stde 
bości, i nikczemności swoicy ? Jza- 
liż to samo dowodem oczywistym nie 
iest powszechnego przeświadczenia , 
że sama tylko ‘Religia naypewniey 
zabezpieczać mcże obowiązki na- 
sze * że tyle tylko Żaufać ludzkiey 
poczciwości możemy , ile powagą Re* 
ligii iest zaręczona? 


Poradzmy się w tey mierze ser- 
ca, i rozumu własnego. Czy śmię- 
liżebyśmy powierzyć naprzykład spra- 
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wy nasze, maiątek nasz, zdrowie 

albo Życie nasze, w ręce takiego , 

o którymbyśmy przeświadczeni byli, 

i że nie ma Religii? Czy nie drze- ^ 

[II libyśmy co mement sprawiedliwym 

| przeięci ştrachem, gdybyśmy. los 
nasz powierzony widzieli temu, któ- 

f ry bluzoi. przeciw Bogu, i szydzi 

| bezwstydnie z taiemnic Religii? 


Pospolicie ci wszycy , którzy u- 
trzymuią , że Religia obiawiona ku 
szczęśliwości doczesney nie iest po- 
trzebną, i  że- bez pomocy iey 
mogą być zabezpieczone wzaiemne 
obowiązki  spółeczności ludzkiey , 
twierdzą: że we wszystkich ludziach 
wlana iest od natury wspólna ie- 
dnych ku drugim skłonność, i że 
wszyscy wrodzoną maig nieiaką spra- 
wiedliwości miłość , która, byleby tyl. 
ko natchnieniem iey rządzić się chcia- 
no, dostatecznym iest do utrzymania 
nas w tym stanie , w iakim być po- 
winniśmy , żebyśmy wzaiemnie do- 
JI pomagali doczesney szczęśliwości na- 
szcy, 


Zda- 
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Zdanie to, iak z iedney strony 
byłoby niebezpieczne dla spółeczno- 
ści ludzkiey , tak z diugiey strony 
w istocie swoiey czczym tylko, i 
płonnym wybiegiem iest.  Daymy 
to, fe mamy wlang od Natury mi- 
ość ku bliżaim naszym: ale czyliż 
w udziele od teyże Natury nie ma- 
my podobnież, i miłości własney ? 
a ta (iako nam z doświadczenia wia- 
domo ) izaliż has nie pociąga ku so- 
bie mocniey nierównie , niżeli tam- 
ta? Daymy co: że mamy w sobie 
wrodzoną sprawiedliwości miłość s 
ale czyliż nie iest ńam orsz i to 
wrodzone , że więcey sobie, niż dru- 
gim życzemy? 


Człowiek wyćwiczóny w Nauce 
Religii, choćby miał naysilnieysze 
miłości. własney przeciw miłości 
bliźniego pobudki; choćby czuł w 
sobie nadziei zysku własnego: po- 
wody nmaylepsze przeciw sprawiedli- 
wości powinney drugim, nie tak 
łatwo uwieść się da; ma bowiem; 
zkądby poznawał konieczną potrze” 
bę przezwyciężenia miłości własney, 
gdy bez krzywdy blizniego dopeł- 

> I2 nić 
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nić iey nie może; ma zkądby po- 
znawał gdzie, i iakie miłości, wła- 
sney granice zakładać. Ale ten, który 
bez Religii żyie, albo który za nic 
sobie ma przestępować prawa, i prze- 
pisy iey, iakież powody mieć woże 
do czynienia sobie gwałtu dla dogo- 
dzenia drugim? Ten, który nie zna 
prawdziwego Boga, albo nie dba o 
oddanie mu czci powinney , izaliż tym 
samym siebie samego wystawuiąc nie- 
iako za Boga, zmierzać we wszystkich 
sprawach swoich nie będzie do sie- 
bie, iako do ostatniego końca ? 


Y owszem , każdy „który prawdzi- 
wie , i niezmyślenie przeciw Religii 
w sercu swoim iest przeświadczony , 
działałby w zdaniu swoim bezro. 
zumnie , gdyby inaczey działał ; dzia- 
dałby cale niebacznie , gdyby nie 
znaiąc niebezpieczeństwa żadnego dla 
siebie względem przyszłości , zakła* 
daigąc w tym życiu tylko uszczęśli= 
wienie swoie, chciał sobie gwałt 
czynić, uymować sobie zysków , i 
pokrzywdzać miłość własną , dla mi- 
fości drugich.  Działałby bowiem 
wyraznie nie tylko bez końca, i za- 
mia- 
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miaru żadnego, ale owszem działa- 
iąc przeciw dobru własnemu , zba- 
czałby rozmyślnie z owey drogi 
wiodącey go do iedynego celu, któ- 
ry sobie założył. 


Szczęśliwy bez wątpienia ze 
wszech miar byłby Naród tea, w 
którymby prawdziwa kwita Religia; 
szczęśliwy byłby Naród ten, w któ- 
rymby wszyscy gorliwi o zachowa- 
nie Religii, według rady , i Nauki 
iey stosowali życie , i obyczaie swo- 
je. W takim Narodzie gwałt , alba 
podstępy zdradliwe nie mięszałyby 
zapewne spokoyności wzaiemney ; po- 
strach i okropne karzącey Sprawie- 
dliwości narzędzia nie byłyby potrze- 
bne do zatrzymania ludzi od wspól- 
nego szkodzenia sobie ; Panowie by- 
liby czuli na potrzeby , i niedostatki 
nędźnych Poddanych swoich; boga- 
ci dzieliliby z ochotą między ubo- 
gich zbytek dostatków swoich ; Sę- 
dziowie nie daliby się przekupować 
końcem ukrzywdzenia niewinnych ; 
niezgoda nie miałaby przystępu do 
wprowadzania kłótni, i niechęci 
między Familie; złośliwa zazdrość 

nie 
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nie łatwo znałazłaby takowych , któs 
rzyby rozsiewać chcieli ładem iey 
zarażone, i sławę cudzą śzarpiące 
paszkwile; Rodzice byliby staranni 
o cnotliwe wychowanie Dzieci ; Dzie- 
ci kochałyby niepłouną, i niepo- 
wszechną tylko miłością Rodziców 
swoich ; słowem mówiąc : gdyby Re- 
ligia prawdziwa stafa się powsze- 
chaym w Narodzie prawidłem , Na- 
ród cały byłby, iako Familia iedaa, 
ścisłym  wzaiemności  ziednoczona 
węzłem , w którey każdy czyniąc 
wiernie zadosyć obowiązkom swoim, 
i iedni drugim dopomagaiąc , do u- 
szczęśliwienia wspólaego, wszyscy- 
by szczęśliwemi byli. 
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ROZDZIAŁ IX. 
W żeyże materyt. 


Rzecie ,a to nayistotnieysze grun- 

towney w tym Życiu szczęśliwo- 
ści naszey źrzódło w nas samych. 
Choćbyśmy albowiem mieszkali w 
Kraiu co do Rządu publicznego naypo- 
myślnieyszym, chocbyśmy z strony 
spółeczności, w którey żyiemy , nay- 
szczęśliwsi byli; ieżeli w nas sa- 
mych nie znaydziemy gruntownego 
pokoiu , nic. to nie pomoże. We- 
wnętrzna niespokoyność nasza truie 
nam szczęśliwości tamte , i w pośrzód 
naypomyślnieyszych okoliczności mo- 
żemy być w naynieszczęśliwszym, i 
nayopłakańszym stanie, ieżeli we- 
wnętrzney nie doznaiemy szczęśli- 
wości. 


Dwie rzeczy są , które wewnę- 


trzny pokóy nasz naruszyć mogą; 
albo 
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albo burzliwe passye , ieżeli władzy 
rozumu poddane nie są : albo z że- 
wnątrz pochodzące okoliczności prze- 
ciwoć, ieżeli ie przyimuiemy zbyt 
czule, i wolaego do duszy: naszey 
smutkowi dozw samy weyścia. Po- 
trzeba więc, aby passye woli naszey 
posłuszne, nie panowały nad nami; 
potrzeba s abyśmy zdarzęnia przeci- 
wne, z odwagą przyimuiąc, nie da- 
li się powodować smuctkowi, a tak 
dopiero zachowuiąc nienaruszony we- 
wnętrzny pokóy nasz, być możemy 
szczęśliwi, 


Mónarchowie i Rządzcy nasi przez 
dobre, i łagodne sprawowanie rządu, 


«mogą się przyczymiać do szczęśliwości 


naszey , współ-obywatele nasi przez 
okoshe obowiązków. miłości wza- 
iemney; mogą skutecznie pomagać 
do uszczęśliwienia naszego, Ale że- 
byśmy w stanie byli przyięcia, i 
smskowania sajspotimiiei rzeczo- 
nych, to iest: abysmy wewnętrznie 
szczęśliwemi byli , tego ani Rządzcy, 
ani Współ-Bratia nasi uczynić żadną 
miarą nie"mogą, Sama tylko Reli- 
gia prawdziwa dać nam może sku- 
te- 
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teczne sposoby do poskromienia pas- 
syi; sama podobnież Religia pra- 
wdziwa Bronić nas może od smutku, 
i ocalić w przeciwnościach spokoyr 
ność naszą. Zobaczmy to iaśniey, 


Ażeby kto końcem pozyskania 
szczęśliwości wew,nętrzney pracą swo- 
ią pilnię zakrzątnąć się chaiał około 
usmierzenia swych -passyi, i podbi- 
cia ich panowaniu rozumu „ potrze- 
ba „aby wprzód przekonanym był, iż 
koniecznie pracę tę przedsięwziąść 
ies obowiązany ; potrzeba: nadto y 
aby wiadomy byf- sposobów skute- 
cznych- do wykonania tak trudnego, 
i pracowitego dzieła. Zuać dobrze po 
trzeby unoszenia paśsyi naszych nie 
możemy tylko z Religii , mieć sposo- 
by pewne do uskutecznienia / tego 
nie możemy , tylko przez Religią. 


Prawda iest, że Filozofowie i 
Nauczyciele wspieraiący się na wła- 
Shym rozumie swym radzą nam, a- 
byśmy poskramiali passye, i nie 
dopuszczali im zbytku; prawda iest, 
iż przestrzegają nas, że zbytek ia- 
kieykolwiek_ passyi psuie spokoyność, 

a 
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a zatym truie, i-Szczęśliwość maszg. 
Ale czyliż rada, i przestroga -ich 
może być dość skuteczna do nakło. 
nienia czfowieka ku tak trudney , i nie 
miłey pracy? bynaymniey ; nie ma- 
ią albowiem powodów dosyć mocnych 
do przekonania rozumu o potrzebie 
wykonania ich rady. Radzą nam, a- 
byśmy poskramiali passye , ale cała, 
na którey wspiera się ich rada, przy - 
czyna zawisła: na tym , że nieuno- 
szone rozumem psssye przes>kadzaią 
doczesney szczęśliwości naszey, Z 
nauki tey, iakiż wniosek uczynić 
można? oto ten: nieposkromione pas- 
sye psuią spokoyność człowieka; a więć 
ieżeliby tego dokazać można , aby po^ 
godzić spokayność wewnętrzną z dogo- 
dzeniem passyi, niknęłaby tym samym 
cała owa potrzeba iey uskromienia. 
Ten to iest nawet wniosek, który 
czynią sobie pospolicie, i według 
którego rządzić się zwykli ucznio- 
wie Nauczycielów wspomnionych. 
Szacuią oni wewnętrzną spokoyność 
swoię , ale że i dopełnienie chęci , któ- 
re wzbudzaią w nich passye podchle- 
bne im jest, nie starają się nabyć 
spokoyności przez poskromienie swych 
pas- 
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passyi, ale tylko przez zadosyć im 
uczynienie usiłuią zatrzymać spokoy- 
NOŚĆ. , 


O! iakże różnym ale nierównie 
skutecznieyszym sposobem  postępuie 
sobie w tey mierze święta Religia 
naszą, która znaiąc dobrze słabość 
rozumu ludzkiego, i wzgląd maiąę 
na to, iż człowiek łatwo uwieść się 
da , gdziekolwiek choć na moment 
tylko podchlebne dła siebie znaydu- 
ie powody, nie przestaie na radzie 
samey, ale nam przykazuie konłe- 
cznie, abyśmy pracowali nad na- 
miętnóściami naszemi, Widząc do- 
brze święta Religia, że spokoyność 
wewnętrzna mieścić się żadnym spo- 
sobem nie może tam, gdzie nagan- 
ne passye władaią sercem ; gwałtem 
nas nieiako przymusza, abyśmy 
szczęśliwemi byli, i tym końcem 
grozi nam gniewem Boskim , grozi 
nam surowością kary przyszłey , ie- 
żeli w pohamowaniu passyi naszych 
niedbałemi będziemy. Człowiek wy- 
ćwiczony w szkole prawdziwey Reli- 
gii, choćby nawet potym błędliwym 
przeświadczeniem zwiedziony rozu- 

miaf, 
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miaf, iż możę zatrzymać spokoyność 
swoię, chociaż nawet i 2 dogodze- 
niem zbytkowi iakieykolwiek pas- 
syi, wzdryga się przecięż doświad- 
czenia tego; bo wie, iż Religia ogól“ 
nie, i nie wchodząc z nim w ża- 
dne warunki , wkłada na niego ścisły 
obowiązek poskromienia passyi. 


Daymy to, żeby z nauki Filo- 
zofów naszych poznać dostateeznie 
można złe skutki wynikaiące z nie- 
poskromionych passyi; czyliż nau- 
ka ich dostateczną bydź może do 
przekonania rozumu, albo raczey do 
nakłonienia serca? bynaymniey. *Nau 
ka skoro mianowicie do wykonania 
trudna, potrzeba koniecznie, aby 
przykładem  Nauczycielów © swoich 
stwierdzona była. Jnaczey bowięm, 
okażą tylko Nauką, i pismy swoie- 
mi rozumu własnego dowcip, ale ni- 
gdy nie przekonaią serca Czytelni- 
ków. Tym iednak a nie innym spo- 
sobem postępuią sobie głosiciele Filo- 
zoficzney nauki. 


Nie tak czynią Nauczyciele świę- 
tey Religii naszey, Wkłada na nas 
obo- 
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obowiązek poskromienia passyi , pier- 
wszy Nauczyciel nasz Chrystus, Je- 
zus; ale czyliż wprzód statecznym 
Życia swoiego przykładem nie stwier- 
dził tey Nauki? Gioszą toż samo w 
Pismach swoich Apostołowie święci 5 
ale weyzryimy w życia ich, czy znay- 
dziemyż co takiego, przez cobyśmy 
ich o zbytek iakieykolwiek passyi 
obwiniać sprawiedliwie mogli? Krzy- 
wdy, i prześladowania , które znosili 
wesoło , moki i śmierć nawet, które 
podeymowali z ochotą , iżaliż nie 
są zaświadczeniem widocznym, że 
nie było ich różne Życie”od nauki? 


Każda Nauka im iest ku wyko- 
naniu trudnieysze , tym więcey Nau- 
czyciele iey obmyślać powinni spo- 
sobów , przez któreby trudność iey, 
ile być może „,ułatwiona była. Zda- 
piem powszechnym niemasz pracy 
trudnieyszcy , iako praca zwycięże= 
nia siebie samego, praca uskromię- 
nia burzliwych , i nieswornych pas- 
syi naszych. . Nie przeczą temu, i 
Filozofowie dzisieysi, i owszem nie- 
którzy z nich wysilaią dowcipy swo: 
ie na to, aby w nayżywszych wy- 
ra- 
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razach okryślali trudność wspomnio- 
nego dzieła, Ale cóż potym? zdaie- 
się, iż czynią to nie dla zachęcenia, 
ale owszem dla zrażenia nas od przed- 
sięwzięcia tey pracy. Tubo albowiem 
nie talią nam i potrzebę uskramia- 
nia passyi naszych, końcem osiągnie- 
nia wtym życiu szczęśliwości grun- 
towney; ztymwszystkim  przesteiąc 
na samym tylko opisywaniu trudno- 
ści tey pracy, a nie podaiąc nam 
Żadnych sposobów skutecznych do u= 
łatwienia iey, przeświadczaią nas 
prawie o niepodobieństwie uskute- 
Cznienia tego. 


Święta Religia'nasza wkłada na 
nas obowiązek przezwyciężenia nas 
samych i walczenia przetiw passyom 
naszym , ale ulegaiąc oraz wrodzo- 
ney słabości naszęy , podaie nam na- 
tychmiast zbawienne srzodki, przez 
które umysł , i serce nasze do podię- 
cia tey choć tak trudney pracy sku- 
tecznie zachęcone być mogą. Nie- 
masz naprzykład nic; coby boiazń 
człowieka przekonać, i odwagę ie- 
go wzbudzić pomyślniey mogło, ia- 
ko pewna , nadgroda; używa więc 
„wzglę- 
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wzgledem zachowania nas do wal- 
czenia przeciw passyom, wspomnio= 
bsobu Religia, i dwoiaką 
i vuie nadgro 
nę w tym Życiu, czyniąc nam 
nieomylną nadzieję , iż .ieżeli zatru- 
daiać się będziemy zwyciężaniem 
passyi naszych , przyidziemy do te- 
go stanu, gdzie podbiwszy ie wła dzy 
rozumu , 0s sgpiemy owę spokoyność 
umysfu , ów pokóy wewnętrzny, 0- 
wę „szczęśliwość gruntowną , którey 
szukali z usilnością Mędrcy, i Filozo- 
fowie dawni, a którey nigdy znaleść 
nie mogli; wystawuie nam drugą 
nadgrodę w przyszłym życiu, upe- 
wniaiąc mas, że choćbyśmy nawet 
walcząc przeciw passyóm , nie dọ- 
szli owey szczęśliwości doczesney > 
nie straciemy -ùa tym: praca albo- 
wiem ta nieomylnie nam nadgrodzo* 
ną zostąnie przez ową szczęśliwość 
naszą „, która tak Sszacowną iest, że 
$am Bóg raczył się stać Człowiekiem, 
aby nam zapewnił bezpieczeństwo 
iey. Praca zwyciężania nieswornych 
passy, lubo do ugruntowania docze- 
sney spokóyności naszey , koniecznie 
potrzebaa, iest iednak w istocie śr 
ca 


HM C 144 ) 2T 


tak trudna, że przewyższa- prawie 
wrodzone siły ludzkie, Zna to do- 
brze Religia;  zapobiegaiąc więc 
bolazni naszey, wzbudza w nas do- 
brą nadzieię, cbiecuiąc nam pewnie 
(byleśmy cylko szczerze prosili ) 
łaskę Boską, krórey iedna iskierka 
więcey może, niżeli wszystkie zgro* 
madzone siły żyiącego stworzenia. 
Praca, w iakimkolwiek rodzaiu , im 
iest zawilsza, tym bardziey potrze- 
buiemy pomocy drugich, którzyby 
nas zachęcali do przedsięwzięcia iey, 
którzyby radą swą podsycali słabość 
sił naszych , którzyby nakoniec na- 
uką , i przykładem zabezpieczali w 
nas przy cierpliwości stateczność, Czy* 
ni więc i to względem nas Religia; 
poddaie albowiem sumnienia nasze 
Rządowi drugich, wyznacza nam 
Pasterzów , Rządzców Duchownych, 
Spowiedników , Kaznodzieiów „ na 
których włożyła wprzód ścisły obo- 
wiązek pomagania nam, i radą, i 
przykładem we wszystkim , cokolwiek 
do nabycia cnoty, do uyścia występku, 
i do zwyciężenia burzliwych passyi 
ściągać się może. 


Sło- 


| 
| 


BC 15) M 


Słowem mówiąc: między nauką 
Religii prawdziwey, a nauką mnie- 
maney Filozofii, ta iest w tey oko- 

czności różność , że tamta zasadza 
się va miłosci Uczniów swoich, ta 
na własney tylko miłości Nauczycie- 
lów swoich ; tamta zmierza do isto“ 
tney naprawy i wydoskonalenia na- 
szego, ta do okazania tylko rozumu 
piszących ; tamta nie maiąc innego 
celu, tylko pomnożenie cnoty , i 
szczęśliwość naszę , lubo nic nie Ustę- 
puie od surowości moralnych przepi” 
sów , ułatwia nam iednak, ile być mo- 
że, wykonanie ich: ta rządząc się po- 
wodem pychy% i zaikomey chwały , 
wtenczas nawet kiedy zbawienne kry* 
śli uwagi , niedba o to , żebyśmy po- 
żytkowali z nich, ale tego tylko ie- 
dynie żąda, abyśmy pochwałali do» 
wcip, i sposób pisańia ich ; tamta 
obmyślaiąc nam skuteczne śzrodki do 
zwyciężenia gwałtownych passyi na- 
szych , prowadzi nas tym samym ście- 
szką pewną, i bezpieczną do szczę- 
śliwości gruntowney; ta w czczych 
tylko, i płonnych granicząc się wy: 
razach , ukazuie nam z daleka wspa- 
niałe prawdziwey szczęśliwości mie- 
$ szka- 
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szkanie, ale nas zostawuie bez spo- 
sobu wynalezienia drogi prowadzącey 
do niego. 


Drugie żrzódło , zkąd wypływaią 
okoliczności « przeciwne  mięszaiące 
pokóy wewnętrzny , a zatym truiące 
szczęśliwość naszę , iest zewnątrz nas 
samych ; są to zdarzenia przeciwne, 
przypadki niepomyślne , które ieżeli 
przyimuiemy z zbyteczną czułością , 
sprawuią istną odmianę na serca, i 

1 
umyśle naszym. 


Niemasz stanu żadnego na świe- 
cię, w którymby Człowiek podo- 
boym zdarzeniom podlegać nie miał, 
Bo gdyby nawet od wszystkich inaych 
wolnym uczynić się mógł, zdarzes 
nia iednak przeciwne innych osób , 
których los przez związek krwi alba 
przyiażai eatrudnia nas, _ choroby , 
śmierć Sama zaosząca bezwzględnie 
Braci, Krewnych, i naymilszych 
Przyiaciół naszych, sprawuie obfite 
nieszczęśliwości  zizódło , którego 
gorzkie, i zarazliwe skutki dzieli 
między wszystkich w Narodzie ludz- 
kim. Nie ną tym więc człowieka 
chcą- 
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się wolnym uczynić okalizności 
przeciwnych , bo ta i rózna , 
i do wykonania niepodc 

starać Się usilnie powiniex 


śrzód niepomyślny ch przy 


pokóy wewnętrzny , i 
szy nieharuszoną ł 

Nauka mniemanych Filozofów , 
( lubo ycą się z tym „że cel pra- 


cy, i usifowania ich iest szczęśli wost 
laro ludzkiego ) i w tey nawet 
okoliczności iest niedostateczna. Na 
ich 


tym dowcip ich, i na tym cała 
Filozoficzna umieiętnośc zawisła, że 
z iedney strony wystawuią nam czło 
wieka iako podległego tysiąc uie- 
szczęśliwym, i nieprzewidziacym 
zdarzeniom ; z drugiey przestrze gaią 
nas łaskawie , abyśmy nie irwoźliwym 
przyimuiąc ie sercem, nie dali się 
zwyciężać smutkowi, i zbyteczney 
czułości. To iest: nauczaią nas o tym, 
o czym i' naypospolitszy człowiek , 
choć w prostocie myśli , i bez wybo- 
ru słów nauczyć nas może. Ale 
niechże utrapieniem iakowym skoła- 
K2 tany 
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tany uda się do pism i nauk ich, 
niechay żąda od nich powodów , któ- 
remiby wzbudzić odwagę w sercu 
swoim. mógł , niech się zapyta 0 to, 
czymby smutek swóy pocieszyć, al- 
bo zkądby mógł podchlebną dla sie- 
bie w nieszczęśliwości zabierać na- 
dzieię » pewnie bez żadney odpo- 
wiedzi zostanie, 


Filozofia rzeczona tym samym, 
iż graniczy szczęśliwość człowieka 
wraz z życiem iego, tym samym iż 
tylko doczesne, i znikome rzeczy 
kładzie za cel iedyny nadziei iego, 
żadnym sposobem w stanie nie iest 
uczynienia go spokoynym i szczęśli- 
wym, ieżeli względem. doczesnych 
rzeczy Stał się nieszczęśliwym. Cie- 
szyć strapionego zimnym tylko wma- 
wianiem w niego + IZ mie powinien 
się smucić, nie iest sposób cieszenia, 
ale owszem powiększania żału; cie- 
szyć strapionego : nadzieią podobną 
odzyskania straty, cieszyć go oka- 
zaniem mu oczywistego zysku w nad- 
grodę tego, co żalu iego stało się 
przyczyną, to iest iedyny i skute- 
czny cieszenia śzradek , i ten iest, 
któ- 


4 
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którego w duchu mniemaney Filo- 
zofii żyiący mieć żadną miarą nie 
mogą. Utraci bogacz w mgnieniu 
oka wszystkie zbiory swoie , zemrzę 
Mężowi nayulubieńsza Zona, straci 
kto nayukochańszego przyiaciela swe- 
go „czymże proszę Nauczyciele wspo- 
mnioney Filozofii cieszyć ich, albo 
dokąd nadzieie ich obracać mogą? 
Rospacz , a stąd szaleństwo , albo roz- 
myślne odięcie sobie własnego życia, 
ten iesc (iako nas smutne doświad- 
czenie dość często naucza ) ostatni 
sposób , którym nieszczęśliwy los w 
mniemaniu ich skrócony być może. 


Sama tylko Religia prawdziwa 
iest, która „i w naywiększym smutku 
pogrążonego człowieka cieszyć grun- 
townie, i nadziecię iego podźwignąć 
może. Religia wystawuie nam Bo- 
ga, iako Rządzcę wszech rzeczy, od 
którego zawisło doczesne szczęście, 
i nieszczęście nasze. Religia wysta” 
wuie nam Boga iako nieskończenie 
łaskawego , który wszystko dla nas 
uczynić gotów, byleśmy szczerze 
prozbą naszą uciekali się do niego; 
Religia wystawuie nam Boga, iako 

nie- 
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niewypowiedzianie dobrego, który 
nic nie dzista , coby się nie ściąga” 
ło ku większemu doba i pożyko- 
wi nasz ena Religia wystawuie nam 
doczesne życie nasze , iako sen krótko 
trwaiący , wystawuie nam świat cały 
iako zbior pięknych ale znikomych 
rzeczy , które w istocie nie więcey 
nas zastanawiać powinny, iako za- 
stanawiać zwy podróżnego wspa- 
niałe pałace i ogrody, które tu i 
owdzie nawiiaią się oczom iego; Re- 
ligia wystawuie nam przyszłą wie- 
czność iako tę, która iedynym ce- 
lem być powinna wszystkich chęci, 
i usifowania naszego; Religia nakol 
niec upewnia nas, że im więcey w 
tym życiu doznaiemy w cierpliwości 
nieszczęścia , tym pemniey zabezpie- 
czamy sobie uszczęśliwienie przy- 
szłego życia. MMożnaż więc nad te, 
które nam  podaie -święta Religia 
żywsze , i wspanialsze wynaleść po- 
wody na wzbudzenie podchlebney , 
a niepłonney nadziei w sercu stra- 
pionego człowieka ł. któryż los tak 
nieszczęśliwy być może , w którymby 
gruntownie o prawdach Religii prze- 
kona- 


© 
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konany Chrześcianin żal swóy w, nay- 
słodszą radość przemienić nie mógi? 


O święta Religio! czemuż moc i 
słodycz Nauki twoiey nieznana po- 
wszechnie? o nędzne i ślepe rozu- 
my! czemuż tak łatwo uwodzić się 
dziecie błędnym , i zdradliwym ra“ 
dom , pod pozorem Filozofów ukry- 
tych nieprzyiaciół szczęśliwości wa- 
szey? Jakże was uszczęśliwić maią , 
kiedy siebie samych uczynić szczę- 
śliwemi nie mogą? Jakże was w 
nieszczęściu zdrową radą zasilać ma- 
ią, kiedy sami w naymnieyszym u- 
trapieniu smutney rospaczy obronić 
się nie mogą? Szukacie spokoyności 
gruntowney , i szczęśliwości niepłon- 
ney, czemuż więc tam się nie uda- 
jecie,gdzie iest źrzódło niewyczerpane 
szczęśliwości , i błogosławieństwa 


ludzkiego « 
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ROZDZIAŁ X. 
Odpowiedź na zarzuży Filozofów 
dzi fieyszych , któremi dowodzą > 3E 
Reli gia prawóziwa , przeciwną 
zest gruntownemu uszczęśliwieniu 
Narodów f a nayprzó0, odpo- 
wiedź na ten zarzut , że Religia 


rodzi Janatyzm. 


JN teprzyiaciele świętey Religii , 

czyli mniemani Filozofowie dzi- 
sieysi , iako nie przeto nie nawidzą 
Religią, żeby o niedoskonałościach 
iey wewnętrznie przekonani byli, ale 
z tey tylko szczególnie przyczyny są 
nieprzyjaciofmi iey, iż się sprzeci- 
wia wolności Nch życia, i iawnies 
odkrywa błędy, i przewrotność ich; 
tak lubo wysiłaiąc nędzne rozumy swo- 

ie 
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je żadnych wynaleść nie mogą do- 
wodów , któremiby umysł ludzki 
istotnie przeciw nicy przeświaądczyć 
mogli, nie tracą iednak serca w zło- 
śliwym zamyśle swoim. Zwyczay- 
nym „ i własnym sobie sposobem u- 
daią się do czczych, ale pozornych 
dowodów , chwytaią się fałszywych , 
i niesprawiedliwych wniosków , okry- 
waią ie blaskiem wybornych słów , 
i świetnością dowcipnych wyrazów „ 
zgoła staraią się o to: aby i siebie sa- 
mych nie iako omamili , i tych przy- 
naymniey złudzili serca, którzy ró- 
wnie, iako i oni , rospustne kochaiąc 
życie, radziby byli, żeby nie było 
Religii. Nigdybym nie skończył , 
gdybym wszystkie ich przeciw świę- 
tey Religii fałszywe uwagi osóbno 
wyliczać , albo na każdą z nich w 
szczególności odpowiadać chciał, 
Weźmy na uwagę niektóre, a z 
nikczemności tych sądzić będziemy 
mogli o wartości innych. 


Religia (mówią oni) rodzi Fa- 
natyzm , a ten staie się istotną przy- 
czyną kłótni, i miesnasków w Na- 
rodzie, sprawuie rozdwoienie umy» 
słów, 
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słów , pomnaża Sekty. wzaiemnie 
przeciwne, zkąd zamięszania, woy- 
ny domowe , i rozmaite klęski wy- 
pływać zwykły; a zatym ( wnoszą) 
Religia, któr} Chrześcianie miano- 
wicie za obiawioną, i prawdziwą 
maią , nie tylko do uszczęśliwienia 
Kraiu potrzebna nie iest, ale. owszem 
za szkodliwą , i niebezpieczną osą- 
dzona być ma: 


Nato odpowiadam : iż fałsz iest, 
żeby Religia prawdziwa rodzić mia- 
ła Fanatyzm; "i owszem wszystkie 
przymioty iey, tak są istotnie prze- 
ciwne przymiotom , któremi Fana- 
tyzm oznaczany bywa, że gdziekol- 
wiek duch prawdziwey Religii panu- 
ie, żadnym sposobem fanatyzmu oba- 
wiać się nie można. Religia pra- 
wdziwa wspiera się na pokorze, Fa- 
natyzm zasadza się na pysze; Reli- 
gia prawdziwa kładzie za fundament 
Nauki swoiey iasne , i rzeczywiste 
dowody, a zatym nikogo omylić ani 
w błąd żaden wprowadzić nie może: 
Fanatyzm nie ma żadnych widocznych 
dowodów , ale knuie dopiero w upor- 
nym rozumie eine: al- 
o 
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bo nicuie, i przewraca złośliwie do- 
wody Religii, a zatym złość i tałsz 
iego bardzo łatwo odkryte być mogą. 


Prawda jest, że gdyby nie było 
Religii, nie byłoby » ani  Fana-. 
tyzmu ; ale cóż tu ztąd wnosić rozu 
mnie, i sprawiedliwie można na 
przyganę Religii? Któż nie przyzna, 
że gdyby nie było Praw , nie było- 
by przestępstwa? gdyby nie było Cno- 
ty, nie byłoby występku? gdyby nie 
było Nauki, nie byłoby błędów > a 
przecięż znaydzież się tak obrany z 
rozumu, któryby ztąd wnosić śmiał, 
że Prawa są niepotrzebne, że Cnota 
iest zła, albo że Nauki są niebe- 
spieczne ? 


Prawda ito , żeśmy zokoliczności 
Religii mieli rozmaite , po rożnych 
Kraiach rewolucye, które okropnych 
i nigdy nieodżałowanych skutków 
stały cię przyczyną. Ale czy win- 
naż temu Religia? Gdyby byfa kwi- 
tnęła zawsze owa prawdziwa Religii 
cnota, gdyby Mónarchówie i Rządz. 
cy Kraiowi zawsze utrzymywali si 
byli w dachu prawdziwey Religii 

wten 
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wtenczas mianowicie , kiedy śzło o 
sprawę iey, gdyby- byli interessu 
Religii nie ściągali do własnych, i 
osobnych zamysłów swoich, gdyby 
byli , korzystając > okoliczności, Reli. 
gii nie brali za zasłonę zemsty , chci- 
wości i próżney chwały, gdyby by- 
li cym końcem nie podsycali u- 
umyślnie śmiałości pysznych, i zu. 
chwałych Sektarzów , nigdyby byli 
Fanatyzmowi nie dali mieysca, a 
przynaymniey w samym ' początku 
odięliby mu byli moc wzrastania. 


Nie chcę ia tu zapędzać się w 
roztrząsanie Dzieiów , ale ktokolwiek 
bacznym , i nieuprzedzonym czytać 
ie zechce umysłem , znaydzie : iż nie 
było nigdy żadnego Kacerstwa, ża- 
dney o Religią zatatgi, którymby 
sami Mónarchowie nie z powodu Re- 
ligii, ale duchem naganney Polity- 
ki nie dodawali posiłków. Dowody 
nikczemne , ktoremi popierali zdania 
swoie Fanatyzmem osóbney Religii 
zarażeni Sektarze , sposób, którym 
ogłaszali Nauki swoie, rospustne, i 
naganne obyczaie ich, izaliż nie 
byfy widoczną cechą, i nieomylnym 
zna- 
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znakiem, po którym /Mónarchowie 
iąd i ziośliwe zamysły ich pozna- 
wać byli powinni? a iezli tego nie 
uczynili ,ieżeli ich iako buntownicze 
członki wcześnie nie oddałali od cia- 
ła Narodu, *ieżeli owszem pomocą 
swoij wzmagali zuchwałość ich, a 
coż temu winna prawdziwa Religia ? 


Mało zaprawdę wzierać w praw- 
dżiwą istotę rzeczy ten przywykł, 
który źrzódło Fańatyzmu , i okropnę 
z niego wypływaiące skucki Religii 
śmie przypisywać. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć tu zdanie w tey 
mierzę godnego nieśmiertelney pa- 
mięci zeszłeza Mónarchy Pruskiego, 
który w Historyi swoiey Brandebur- 
skiey opisuiąc nową Religią Luterską, 
w te słowa wyraża myśl śwoię: Fe: 


żeli kto chce mynaleść proste, i nay-- 


pramwdzinsze przyczyny Reformy, znay- 
dzie, że w Niemczech była dziełem in- 
teressu , Polityki, w. Anglii dziełem 
miłości, w Francyi dziełem Nowości , 
albo Piosneczki iakowey. 
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ROZDZIAŁ XI. 


Odpowiedz na zarzut, że Reli- 


gia wiedzie. ku niezgodzie , į CG 


prześladowaniu drugich. 


nimga nam daley nieprzyiacie- 

le Religii naszey mówiąc: iż 
Religia wpaia w umysły ludzkie czu- 
cia ludzkości przeciwne , prowadzi ku 
prześladowaniu i szkodzeniu drugim, 
czyni serca duchem iey zapalone dzi- 
kiemi, i ośmiela ie tym samym do 
odważnego przedsięwzięcia nayokro- 
pnieyszych dla Narodu ludzkiego za- 
mysłów. Pominąwszy inne. przykła- 
dy; wycięcie Hugonotów we Fran- 
cyi za panowania Karola IX. zabicie 
nayłaskawszego z Mónarchów Henry- 
ka IV. Króla Francuzkiego, wypę- 
dzenie Kalwinów z tegoż Królestwa 
za Ludwika XIV. spisek w Anglii, 
za Panowania Karola IJ. znany pod 
imic» 
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imieniem spisku Papistów przes 
który Król zabity, a 
ręce Pap ięża dostać się 
przykł łady , których Filozofowie dzi- 
sieysi aż do znudzenia naypi 'zyiazniey- 
szych sobie czytelnikó w używać zwy- 
kli końcem ochydzenia świętey Re~“ 
ligii naszey , i przeświadczenia Mó- 
narchów o tym > iak szkodliwą, i 
niebezpieczną być może, 


Mógłbym ia tu ku odpowiedzi 
na wspomniony zarzut widocznie do- 
wieść , że owego okrutnego wycięcia 

lugonotów we Francyi Religia by- 
ny inioj y powodem nie byfa; że lu: 

o iey użyto iako zasłony na uspra- 
wiedliwienie bezecnegc  okrucień- 
stwa: osóbne. iednak wcale , i poli- 
tyczne względy wypły /w aiące z za- 
zdrosney nienawiści między -Domem 
Gwizyuszów , i Domem Burbonów , 

istotaą iego- stały się - przyczyną 5 
mógłbym "dowieść, że wypędzenia 
Kalwinów z tegoż Króleszwa nie by- 
ła przyczyną nier nawiść żadna powzię- 
ta z gorliwości ku Religii, żeto nie 
było prześladowaniem niesłuszaym , 

ale ukaraniem sprawiedliwym, lubo 
mo- 
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może zbytecznym za tyle spisków , 


buntów , sprzymierzenia się z nie- 
przyiaciołmi Kraiu, w które wdawa- 
li się z oczywistym uszczerbkiem , 
i zgubą Oyczyzoy własney ; mógł. 
bym z łatwością dowieść, że ów 
sławny Spisek Papistów w Anglii 
fałszem icst, i bayką wymyśloną od 
nieprzyiaciół Religii prawdziwey koń- 
cem ochydzenia iey ; ale mie chcę 
wdawać się w roztrząsania , które do 
rzeczy moiey nie ściągaią się bynay- 
mniey. Y owszem ku pociesze nie» 
przyiaciół świętey Religii, pozwa- 
lam na to: że wspomnione i tym 
podobne , albo gorsze ieszcze przy” 
kłady z powodu samey Religii wy. 
konane były; ale cóż ztąd? iżaliż 
dla tego Religią iako przyczynę ta- 
kowych skutków obwiniać sprawiedli- 
wie należy? 


Któraż iest rzecz tak święta ? 
albo która tak szczęśliwa znaydzie 
się cnota? któreyby fałszywego po- 
zoru człowiek użyć nie mógł na po- 
krycie naygorszych, i naywystę- 
pnieyszych zamysłów pod pozorem 
zmyśloney pokory? alboż mało tai 
się 
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się zdradliwych Hipokrytów pod pła* 
szczykiem naysurowszey cnoty? al- 
boż mało pod postacią Filozefii u- 
krytych znayduiemy przewrotnych du- 
chów ? któż iednak dla tego prawdzi- 
wą pokorę ganic? Kto cnotę potę- 
piać? Kto zdrową Filozofią iako Rzą- 
dom szkodliwą , albo Narodom nic- 
bezpieczną udawać zechce? 


Zebyśmy prawdziwą Religig © 
iakiekolwiek niebezpieczeństwo po“ 
t ENE A R | 
sądzać, albo żebyśmy iakiekolwiek 
złe skutki sprawiedliwie Religii przy- 
pisywać mogli, potrzeba koniecznie 
żebyśmy w nauce iey znalezli podo= 
bieństwo przynaymniey iakowe , Z 
któregoby działający pod pozorem Re~ 
ligii mogli zabierać pobudkę do u- 
skutecznienia występaych zamystów 
swoich. Gdyby to Religii zarzucić 
można, izaliż nieprzyiaciele iey , 
zali. PROT f R $ EEE 
izaliż Fiłozofowie dzisieysi , których 
wszystkie usifqowania dążą do tego, ` 
aby naukę swą utwierdzić mogli na 
obalinach prawdziwey Religii s izaliż 
mówię, zaniedbaliby byli korzystać z 
tak szacownego dla siebie dowodu? 


L Upe- 
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Upewnia' nas pa z nauka 
Religii naszey , że iedna tylko iest 
prawdziwa Religia, prócz którey 
wszystkie inne błędliwe są; ale nie 
mamy ani w E wangel ii, ani w pi- 
smach Apostołów, ani w dziełac 
Doktorów Kościoła nic takiego , z 
by wnosić można, że mamy prawo 
eśladowania tych , którzy są inney 
Religii, albo że nam wolńo obcho- 
dzić « się z niemi, iako nieprzyiacioł. 
mi naszemi. Rozkazuie nam wpra- 
wdzie Religia , abyśmy się starali o 
nawrócenie tych, którzy na_błędli- 
wey zostaią drodze; ale nigdzie nie 
mamy tego, żeby nam wolno było 
gwałtownych na przymuszenie ich 
używać sposobów. Jeżeliiednak mimo 
tego znaydowali się tak aiegodziwi 
ie , którzy utaiwszy się pod pła- 
czykiem Religii, dopuszczali się 
PE romotnieyszych zbrodni, a cóż 
nu winna Religia? 'Chcemyż są- 
zić rozumnie, i działać bez obra- 
żenia sptawiedliwości > oto iako po- 
tę ępiai iąc obłudną hi pe >kryzyą, nie prze- 
<r 


staiemy szacować cnotę „ tak podo- 
bnym sposobem po tępiaiąc zmyślony 
2 ° } 
i zdradliwy Religii. pozór, i pod- 


pła- 
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płaszczykiem iey knowane. zbrodnie : 
nie przestajmy szaczować Religii 
prawdziwey , która naykosztowniey- 
szym darem iest dla Narodu ludz- 
kiego. 


Odpowiedź na zarzuć względem 
3 Ae: 
nugannecga życia niektórych 


Zapie ZOP. 


N aganne życie Papieżów niektó- 

rych, iest ieszcze między in- 
nemi szczególnieyszym zarzutem , 
którego Filozofowie dzisiegsi ná o- 
chydzenie Religii prawdziwey , i na 
dowiedzenie Mónarchom, iż nie po- 
trzebną , i owszem niebezpieczną iest, 
używać zwykli, 


L2 Do- 
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Dowód ten iak płonny, i zes 
wszechmiar nikczemny iest, oboię: 
tny i nieuprzedzony rozum bez trus 
dności poznawać może. ` Miiam te; 
że wiele bardzo fałszywych i od 
nieprzyiaciół Religii prawdziwey na 
oczernienie sławy Papieżów wymy- 
ślonych iest baiek. Pozwalam owszem, 
że byli Papieże tacy , którzy nie po- 
mniąc na to, iż Głową Kościoła będąc , 
winni światu całemu'cnoty ,i Religii 
przykład, występne prowadzili życie; 
pozwalam, że byli tacy, którzy mocy 
użyczoney sobie od nay wyższego Pra- 
wodgwcy łnie na naprawę, ale na 
zgorszenie  prawowiernych używać 
śmieli; pozwalam, że byli tacy, któ- 
rzy nie pokory, ale pychy i wynio- 
słości rządząc się duchem , więcey o 
rozszerzenie granic doczesnego Pań- 
stwa swoiego, niżeli o pomnożenie 
istotnego dobra Kościoła starania mie- 
li; ale czy możnaż ztąd sprawiedli- 
we na przyganę Religii wyprowadzać 
wnioski ? 


Alboż dla tego , że Religia święta, 
Papieże wszyscy święci „i życia nie- 
nagannego być mieli?  Alboż dla 
tego 


+) 
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tego, że Papieże są Głową Kościoła, 
przestaią być ułomaemi. i równie ia- 
ko wszyscy podległemi niedoskona- 
łościom ludzkim? alboż to Religia 
usprawiedliwia występki, i niecnoty 
Papieżów? Alboż równie iako i 
nieprzyiaciele iey nie potępia sławy 
tych, którzy przestąpili granice obo- 
wigzków swoich? 


Jeżeli mmiemani Filozofowie z 
nagannego Życia niektórych Papie- 
żów zabieraią pobudkę, do uwło- 
czenia Religii naszey , 4 czernienia 
żey w oczach Mónarchów ; a czemuż 
tym bardziey z większey bez poró- 
wnania liczby świętych, bogoboy- 
nych, i naycnotliwszych Papieżów , 
wnosić nie maig o zacności, i świą- 
cobliwości teyże Religii? 


Gdyby. na przeciw. potrzebie, i 
doskonałości Religii prawdziwey ie- 
den przynaymniey wprzód choć po- 
zornie gruntowny zarzucili dowód , 
mieliby iakiekolwiek. prawo, do: u= 
Życia wspomnionego zarzutu, na po- 
parcie zdania swego. Ale tego nie 
Gzyniąc, i na samych tylko. dziecin” 
nych 
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nych wybiegach, albo na wnioskach 
grzeszących przeciw pierwszym pra- 
widłom zdrowey Logiki przestaiąc , 
cóż okązuią innego? tylko to, że 
nie wewnętrzne przeświadczenie , 
nie przekonanie rozumu, nie miłość 
dobra ludzkiego, ale samo tylko ze- 
psucie ich serca, sama tylko niena- 
wiść ku Religii, i owa zazdrosna chęć 
przewrócenia obyczaiów ludzkich „i 
przymnożenia podobnych “sobie, ie- 
dynym powodem iest Pism ich i 
nauki, 


ROZDZIAŁ XIII. 
Odpowiedź na zarzut, że Reli- 


gia sprzecuwia sig pomyślnemu 
c 


zalu Onieniu Aratójp. 


J,Arzicaią nam przeciw świętey 

Religii naszey mniemani Filo- 
zofowie i to, iż Religia sprzeciwia 
się 
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sią gruntownemu uszczęśliwieniu Na- 
rodów. Szczęśliwość albowiem (mó- 
wią oni) Kraiu każdego zawisła po 
większey części od ludności. Reli- 
ia zaś-w mniemaniu ich czyni u- 
szczerbek zaludnieniu z dwoiakiey 
przyczyny * Nabprzod, bo przekłada 
Cnotę Czystości, czyli bezżeństwa 
nad stan małżeński , przez co wiele 
pobożnych odwodzi od stanu tego Z 
uszczerbkiem Kraiowym.  Pomżóre, 
bo wkłada bezżeństwa obowiązek na 
Duchownych i Zakonników , przez 
co uymuie Kraiowi wielką liczbę o- 
sób, któreby względem zaludnienia 
iego stać się użytecznemi mogły. 


Na ten tak dowcipny zarzut od- 
powiadam : że Religia prawdziwa 
nie tylko nie przeszkadza byriay- 
mniey , ale owszem istotną staie się 
pomocą względem pomyślnego zalu- 
dnienia Kraiów. Prawda iest, że 
Religia chwali, i szacuie wielce 
Czystości Cnotę , ale nie przeto bez- 
żeństwo przekłada nad stan Mafżeń- 
ski. Tym samym iż do' stopnia i 
godności Sakramentu wyniosła Mał- 
żeństwo , okazuie widocznie, w iak 
wy- 
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wysokim poważeniu chce mieć Staa 
w Sspomnion;y a 

Prawda iest, że Religia zaleca 
nam Czystości, Cnotę, iako tę, która 
wyższeęy doskonałości Chrześciań- 
skiey znakiem iest; ale nie tylko z 
powodu tegą nie gani małżeńskiego 


"stanu, ale owszem radzi wszystkim, 


którzy mie czuią się dosyć mocnemi 
do przekonąnia u siebie pożądliwo= 
ści ciała , aby mad czystość przekła- 
dali małżeństwo. Zaleca Czystość, 
ale tę tak surowemi i tak do wy- 
konama trudnemi obostrza prawami, 
że z tysiąca ludzi ledwo podobno. 


i 1, któryby 


jeden znaleśćby się m 
duchu i z powoda Religii w czy- 
i życie prowadzić chciał się 


1W23ZYC. 


Prawda iest, że Religia nasza 
wkłada na Duchownych i Zakonni- 
ków obowiązek bezżeństwa , ale czy 
możeż ztąd istotny , i uwagi godny 
uszczerbek wypływać dla Kraiu? by- 
naymniey. Wkłada obowiązek bez- 
żeństwa na Duchownych, dla cze- 
góź? oto dla tego, aby się tym pó» 


zy” 


M 
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zytecznieyszemi dla Narodu stawali ; 
wkłada dla tego, aby mniey roztar- 
gnieni gospodarstem domowym , 
mniey potrzebni kłopotania się e 
zbiory doczesne, dalecy od owych 
niespokoyności , które w stanie mał- 
żeńskim znaydować się zwykły , aże- 
by mówię, tym sposobnieysi do pef- 
nienia obowiązków stanu swoiego, i 
tym zdolnieysi byli do pilnego pra- 
cowania ku pożytkowi Narodu. 


Wolnoż iest Mónarchom (mimo 
ich tak wielkiey gorliwości, o za- 
chowanie swych Kraiów ) wprowa- 
dzać obowiązek bezżeństwa, między 
Woyska swaie? wolnoż „im iest 
bronić wolności żenienia się Zołnie- 
rzom i Officyerom , nawet do pe- 
wnego stopnia , dla tego , bo upatru- 
ią w tym osóbne względem Woyska 
pożytki? a za cóż więc i Religii nie 
ma być wolno tenże obowiązek wkła- 
dać na Duchownych, ku powiększe- 
niu chwały Boskiey, i pomnożeniu 
dobra nierównie istotnieyszego dla 
Narodów wszystkich ? : 


Po. 
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Pozwalam, że niepomiarkowana 
Zakonników wielość mogłaby zna- 
czny w tey mierze Kraiowi przyno- 
sić uszczerbek, Ale czyliż Religia, 
albo gorliwi Nauczyciele Religii, na 
tym zakładaią dobro iey, aby iak- 
naywięcey pomnażafa się liczba Za- 
konnych Osób ? alboż to Religia za- 
brania Mónarchom , i Rządzcom Kra- 
jowym przyzwoity w tey okoliczno- 
ści w Panstwach swoich zachować 
porządek ? alboż im nie wolno spra- 
wiedliwe po Klasztorach względem 
liczby Zakooników utrzymuiąc gra- 
nice , bronić tego”, aby z uszczerbkiem 
Kraiowego, a nawet i Religii sa- 
mcy dobra nie pomnażali się zbyte- 
cznie ? 


Ktokolwiek umysłem rozsądnym, 
z iedney strony naukę Religii, z 
drugiey maxymy mniemaney Filo- 
zofii uważyć zechce, pozna łatwo, 
iak prózne , i niebaczne są narzeka- 
nia Filozofów przeciw nauce Religii 
naszey, Oskarżaią Religią , iż przez 
skutki nauki swoiey staje się przy- 
czyną ymnieyszenia ludności Kraiów; 
a nie baczą na to, iż zarzucaią Re- 
ligii 


A 
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ligii toż samo, co z istotnych i spra- 
wiedliwych powodów gorliwa ró- 
wnie © doczesne iako i Duchowne 
dobro Narodów Religia mniemaney 
Filozofii zarzucać, zwykła, Dla te- 
go, bo osądziła Religia, iż przyzwo- 
iciey i poży teczniey iest, aby Ducho- 
wni w bezżeństwie trawili życie, 
zabieraią pochop do zarzucania iey, 
iakoby pomyślnemu rozkrzewieniu ro- 
dzaiu ludzkiego zagradzała drogę ; a 
nie baczą na to , że ieżeliby w rzeczy 
samey na upadek w ludności Kraiów 
narzekać potrzeba, ieżeli szukać przy- 
czyny upadku tego, nie gdzie indziey 
jako w Źrzódle mniemaney ichFilozofii 
zoaleśćby ią można; nie baczą nato, 
że ieżeli (mimo przewrotney nauki 
ich ) klęska i upadek w gorszey ie 
szcze nie okazują się postaci , niko- 
nu innemu ale Religii samey win- 
niśmy wdzięczność. 


Nie osobliwszego rozumu,ani szcze« 
gólnieyszego dowcipu potrzeba na to, 
ażeby poznać , iż ieżeli cierpi w tey 
mierze rodzay . ludzki , ieżeli u- 
mnieysza się ludności, ieżeli ście. 
śnia się co raz bardziey liczba Oby- 
Wa- 
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watelów Kraiowych , nie inney przy- 
czynie , tylko niebączney, i przewroe 
tney dzisieyszych Filozofów naute , 
klęskę te sprawiedliwie przypisywać 
należy.  Alboż mało przeszkadzaią 
ludności Rządzcy Narodów, którzy 
dziś więcey o dobro własne , niżeli o 
istotną szczęśliwość Kraiow swych 
czuli , wkładaiąc coraz większe na 
Poddanych ciężary , pomnażaią coraz 
bardziey liczbę w nędzy , i ubóstwie 
żyiącyche Alboż mało przeszkadza- 
ią ludności modni Kawalerowie dzi- 
sieysi, którzy wolą w rospustney wal- 
ności, niżeli w uczciwym Małżeń- 
stwie prowadzić życie? Alboż mało 
przeszkadzaią ludności w stanie nawet 
małżeńskim będący, którzy do mo- 
dnych stosuiąc się maxym , za nic $0- 
bie maią gwałcić naypierwszy i nay- 
celnieyszy obowiązek Małżeńskiego 
Stanu?  Alboż mały ludności przyno- 
szą uszczerbek rozwody , które dziś 
tak obszernie zagęszczone widziemy? 
Alboż mało przeszkadza ludności po- 
wszechnie teraz panuiąca obyczaiów 
rozpusta , króra w kwiecie młodości 
samey o śmierć przyprawia, nieskoń- 
czoną liczbę czcicielow A * Al- 

oż 
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boż mało przeszkadzaią ludności o- 
plakane choroby, które bezwstydna 
nomnaża lubieżność, a które zara* 
żaiąć źrzódło plemienia ludzkiego , 
sprawuią ta, iż staiesię CO raz stab- 
szy „i niedołężnieyszy rodzay ludzki? 
A te tak okropne i nieszczęśliwe skut- 
ki komuż proszę sprawiedliwie przy- 
pisać -należy , ieżeli nie przewrotney 
modnych Pilozofów Nauce? Któż 
albowiem tak ślepy iesc , któryby nie 
poznawał widocznie, że zuchwała 
sumnienia wolność, i bezwzględna o“ 
byczaiów  rozpusra powodem ,„. że 
przymnożenie iak naywięcey podo- 
bnych sobie, a zatym powszechne 
sposobu myślenia , i działania zepsu- 
cie, celem iedynym iest ich Pism 
i Nauki? 
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ROZDZIAŁ XIV. 


Odpowiedz na zarzut, źe Relm. | 


ligia najfza sprzeciwia fie EA | 


slnemu wzroślowi Nauk. 


BDowcipoi w głębokich uwagach | 
swoich modni dzisieyszego wie” | 
„ku Filozofowie zarzucają 1 to Se "| 
Religii naszey, iż przeszkadza do | 
pomyślnego wzrostu Nauk, i wiado- 
mości ludzkich, Odzwyczaia albo- 
wiem rozum od należytego roztrząsa- 
nia rzeczy, wkładaiąc nań względem 
niezliczonych obowiązek ślepey , i 
niewołniczey wiary; tamuie dowci- 
powi drogę do wzbiiania się, iak da- 
leko siły iego wystarczyć mogą , po- 
mnażaigc mu ieskończoną liczbę 
względów, które mieć musi, aby w 
czymkolwiek nie obraził nauki iey 5 
graniczy nakoniec wolność pisania i 
myślenia nawet, przez owę boiażń i 
nie- 


M C 175 ) ŻE 


nieśmiałość , w które wprawuie umy- 
sty ludzkie, 


Zarzut ten nie mniey, iak inne 
na słabym , owszem próżnym wcale 
fundamencie zasadzony ieste To pra- 
wda, iż Religia nie dopuszcza rozumo- 
wi wolności přonnego szperania, i zu- 
chwałego dociekania taiemnic , które 
mu wystawuie za cel nie ciekawości 
próżaey , ale pokoraey wiary; ztym- 
wszystkim , cóż to ma do tego , aże- 
by tenże rozum zatrsdniać się pomy- 
ślnie nie mógł dociekaniem ianyc 
niezliczonych rzeczy, które pomna- 
żać obficie mogą wiadomości iego? 
Któryż iest rozum , albo który tak do- 
wcipny człowięx, któryby przefama- 
wszy nawet wszystkie Religii wzglę- 
dy, tysiączne w naturze samey taie- 
maice, i nigdy niedocieczone w niey 
nieznaydował cuda} a przecięż nie 
przeszkadza to bynaymniey temuż 
człowiekowi, ażeby moc rozumu swo= 
iego względem rzeczonych taiemnic 
ograniczoną maiąc „nie zatrudniał iey 
-pożytecznie względem innych, któ- 
rych mu docieczenie podobae ieste 
Co ieżęli tak iest, czemuż więc nie” 


przy- 
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przyiacioľom Religii odięcie rozumo- 
wi wolności względem Taiemnic Wia. 
ry masię zdawać przeszkodą do wzro- 
stu nauk , i pomnożenia wiadomości 
naszych? 


Y owszem zdaie mi się, że Reli. 
gia zakładając tym sposobem pewne 
granice rozumowi naszemu , zamiast 
uszczerbku iakiego względem wiada- 
mości i nauk, czyni ku pomyślnemu 
tychże rozkrzewieniu dobrodzieystwo 
naywiększe. Zapobiega albowiem tym 
samym marney utracie czasu „ i pró- 
znemu wysilaniu rozumu nad tym , 
co żadnym sposobem docieczone być 
nie może. -Na cóż się proszę Nau- 
kom przydały owe szkołney naprzy- 
kład Teologii zatargi ? na co się przy- 
dały owe zawiłe, a w istocie nic nie 
znaczące badania, któremi dawniey 
mianowicie nie pospolitym dowcipem 
zaleceni Mężowie z nayżywszą zatru- 
dniali się gorliwością ? na co, się Li- 
teraturze przydały owe straszne usi- 
łowania Filozofów dawnieyszych, któ- 
rych pracy celem byfy rzeczy tak cie- 
inne , że ani Nauczyciele wyłuszczyć 
ich iaśnie, ani Uczniowie porąć ich 
nigdy 


je 
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nigdy doskonale nie mogli? cóż za 
pożytek osobliwsży przynoszą wiado- 
mościom naszym ci, którzy po dziś 
dzień ieszcze wycięczaią zdrowie, i 
dostatki swoie na to, aby wynalezli 
ów skarb w Naturze, którego niepo- 
dobiehstwo doświadczeniem tylu wie- 
kow stwierdzone iest? Gdyby byli 
ci, i owi zamiast dowcipnych bała- 
muctw , któremi płonnie zaprząta- 
li, i dotąd ieszęze zaprzątaią sezumy 
swoic , gdyby mówię» pracy i wy- 
bornych talentów swych użyli, na 
wydoskonalenie wiadomości potrze» 
bnych, i na pomnożenie wynalazków 
pożytecznych; większą bez wątpie- 
nia Naukom uczyniliby przysługę, i 
te wynalazki króre naszym winniśmy 
czasom , może wczesnością kilku wie 
ków poprzedzoneby były. 


Lepieyhy zatym uczynili Fi- 
lozofowie dzisieysi, i mniemani na* 
prawiciele zadawaiooych błędów , ie- 
żeli- prawdziwie gorliwi o pomyślne 
rozkrzewienie Nauk, gdyby zamiast 
przyganiania Religii , iż ślepo poda- 
ie rozum taiemnicom Wiary, sami 
oszczędzaiąc krótki czas życia, i pra- 
M cy 
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cy człowieka, poddawali tenże rozum 
niektórym 'Taiemaicom niedocieczo- 
nym Narury,ibronili mu zatrudniać 
marnie ciekawość swoię tam, gdzie 
żadney ani naukom , ani szczęśliwo- 
ści ludzkiey korzyści spodziewać się 
nie można. 


Prawda iest, że Religia zakłada 
pewne granice rozumowi naszemu, i 
ścieśnia wolność naszę, nie tylko 
względem myślenia i pisania, aie też 
względem myślenia nawet; ztym- 
wszystkim czy możeż to uszczerbek 
iakowy przynosić naukom , i wiado- 
mościom potrzebnym ? by naymniey. 
Na czymże proszę , zawisły granice, 
któremi Religia ścieśnia wolność ro- 
zumu naszego ? ioto na tym, abyśmy 
w pismach albo w mowach naszych 
nie uwfaczali czci powiuńey Bogi ; 
abyśmy szanowal: świątobl'wość Re- 
ligii s abyśmy nie występowali z 
względów powianych Mónarchom, 
Przełożonym naszym ; abyśmy nie 
szarpali siawy i honoru cudzego; a- 
byśmy nakoniec nie obrażali cnoty, i 
obyczaiów dobrych, Takiemi grani- 
cami šcieśniony rozum możęż się spra 
wis. 
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wiedłiwie uskarżać, że dj odięta 
iesc wolność pracowania okoła wydo- 
skonalenia wiadomości tyle, ile ta- 
lenta iego pozwolić mogą? 


Alboż to pożytek Literatury, i 
wzrost pomyślny nauk na tym zawisł, 
aby woloemi bluznierstwy napełniać 
Xięgi? aby na wzgerdę 4. pośmiewi- 
sko podawać Re ligią? aby przez do- 

wcipne , ale złośi ią napoione , 1 tym 
niepezpieca migs zę uwagi zwracać u~ 
ludzkie od powinaysh w - 
dż Mónarchom i Prawom Kreio* 
wym? aby ocze: 'niać sła wę cudzą 
przez paszkwile diadem nienawiści 
tchnące? aby R. obyczaie dru” 
gich bezwstydnie zarażać 


Gdyby nawet Religia nie tamo- 
wała zapędów w tey miecze zepsutey 
wolności naszey; sami Mónarchowie 
i Rządzcy Kraiowi baczni na uszczę- 
ślosieśie swych Kraiów , i na dobro 
własne , toż samo uczynićby powin= 
ni. Na cóżby się albowiem przyda” 
dy nayuroczystisze w Narodzie prawe? 
gdzieby sig ukryła cnota ? iakieby zna- 
leść mogły bezpieczeństwo honor, i 
M2 nie- 
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niewinność człowieka, gdyby wolno 
było rozsiewać bezkarnie po świecie 
owoc zarażonego rozumu? 


Nie znano przedtym tey wolno- 
ści, za którą dzisieysi Mędrkowie 
tak gorliwie obstawać śmieją ; a prze- 
cięż pisali dawni tak wiele , tak do- 
skonale, że dotychczas dzieła ich 
wiadomości naycelnieyszych  źrzó* 
dłem nie wyczerpanym są, i owszem 
gdybyśmy tych nie mieli, nie wie- 
lebyśmy podobno z dzisieyszych Fi- 
lozoficznych Pisarzów kórzystać mo- 
gli. Kto z Poetów dzisieyszych do 
Homera, Wirgiliusza, Horacyusza , 
Tassa, Ariosta, Miltona , Kochano- 
wskich , Sarbiewskiego? kto z Mó- 
wców do Demostenesa, Cycerona , 
Chryzostoma , Cypryana , Skargi? kto 
z Dzieiopisów do Liwiusza a Tacyta; 


Juliusza Cesarza , Długosza , Krome- 


ra i inoych przyrównać się może? a 
przecięż wtenczas kiedy na Dzieła 
Pisarzów dawnych, które dotąd za- 
dziwiaią rozumy nasze , ani się uska- 
rża Religia, ani utyskuie Cnota, ani 
narzeka sława cudza; teraznieysi mnie- 
mani Mędrkowie na nic dowcipnego 
zdo. 
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zdobyć się nie mogą, gdzieby Zwierż- 
chność, Prawa, albo cnotliwe oby- 
czaie nie cierpiały krzywdy. 


Religia nie tylko naymnieyszego 
naukom i wiadomościom naszym nie 
przynosi uszczerbku, ale owszem sta. 
ie się nayistótnieyszą pomocą do ich 
pomnożenia i wydoskonalenia. Czło- 
wiek, ażeby doskonale rzeczy poymo- 
wać, i sądzić o nich przynależycie 
mógł (na czym istotna mądrość, i 
prawdziwa Filozofia zawisła ) potrze” 
ba koniecznie , aby wzbiiaf się w gó- 
rę myślami swoiemi , i tam czerpał 
poznanie „ich, zkąd iako że źrzódła 
wszysęko zabiera istność i początek 
swój. ` Zrzódło zaś i początek ten 
gdzież i ktoiest,ieżeli nie Bóg sam; 
Chrześcianin prawdziwy wzbiwszy się 
lotem myśli swoich aż do Boga, i 
spoczywsiąc nieiako na łonie jego, 
rozważa wszystkie rzeczy nie oczyma 
wzgardy i litości, ale z 'ową uwagą 
i przenikaniem , które mu odkrywaią 
rzeczy, i nayprzyzwoitszy dla nas spo- 
sób używania ich. Chrześcianiń pra- 
wdziwy nie gardzi płonnie , ani też 
szacuie bezuważnie rzeczy , sig 
na 
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nad samą omyloą ich zastanawia się 
zwierzchnością , ale w głąb przeni - 
kaiga „sądzi z istoty.i własności ich: 
Człowiek przeciwnie nie maiący Re- 
łigii, czyli człowiek taki”, “takich 
dziś Jmieniem Filozofów oznaczać 
moda, w inney daleko postaci uwa- 
ża świat cały; nie pie". się od 
ziemi , i oczy swe zawsze ku niey 
cbrócone maiąc , nie pida tylko po- 
zór ; którym rzeczy przybrane są, nie 
przenika prawdziwey istoty ich, nie 
poymuie końca dla którego stworzo- 
ne, mie wgląda zutym: ani w ukryte 
pożytki ich, z których 'człowiek ro- 
ztmny korzystać może. Człowiek 
nieprzyiazny Kehgii, mający zawsze 
ja celu „iakby i siebie w biędzietym 
mocniey utwierdzał, i w Uczniach , 
albo Czyteloikach pism swoich fun- 
nenta Religii iak naybardziey osła- 
biał „boi się przypuś 6 myśli albo wy- 
razów w oz vych , z którychby Ucznio- 
wie i Czytelni icy ich zdanie pctępić, 
albo na stronę Religii dowody wy- 
prowadzać mogliza ghrp w roztrzą- 
saniu iakichkolwiek rzeczy w szczu 
pły h granicach utrzymuiąc rozum , 
i dowcip swóp, mysi częstokroć na 
Oczy” 


M4 C 185 ) ££ 


oczywiste i przeciw własnemu prze- 
konaniu pozwolić błędy , niżeliby 
miał co takowego dopuścić, zkądby 
ku przeświadczeniu nas o potrzebie , 
i istocie Religii caymnieyszy wnio- 
sek wypływać mógł. Człowiek nie 
maiący przed sobą światła Religii, i 
nie podnosząc w górę oczów swoich, 
przez ;cysiączae obiekta , 'z których 
iedne łudzą na moment , drugie prze- 
ciwnie zdaią się oczom iego, ogra» 
niczone ma weyrzenie swoie, a po- 
nieważ wszystko w ciemnym zamie- 
szaniu widzi, więc znudzony kończy 
pospolicie uwagi swoie przestaiąc na 
tym, iż wszystko zamieszaniem , i 
nieporządkiem iest; ztąd wynika owa 
niechęć i smutna postać, w którey po 
większey części Filozofowie dzisiey- 
si siebie i dzieła swoie okazywać 
zwykli; ztąd pochodzi , że ciemno o 
rzeczach sądząc ,i każdy z nich o- 
sóbny swóy sposób myślenia, maiąc , 
iedni drugim przeciwni, między so- 
bą nigdy niewygasłą prowadzą sprze- 
czkę , a tych, których zdaniem swym 
oświecać mieli, równie zostawuią. w 
ciemnościach; ztąd pochodzi „iż. ka- 
żdy z nich, czyli to gardząc niektó- 
remi 
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remi rzeczami, czyli wystawuiąc 
szacunek innych, ponieważ nie po- 
dług -wewnętrz ej, ziości,„ albo dos 
broci ich, ale podług os obnych wła” 
snego mniemania powodów sądzą o 
nich , rozsiewaią przeto tysiąc fałsz ya 
wych zdań, i biednych Uczniów 
swych w naywiększe tym samym wpro- 
wadzaią błędy; ztąd pochodzi, że wi- 
dząc oczywiście , iż nauki swey isto- 
tą prawdziwie rozumnym zalecić się 
nie mogą , sposobem tylko wyłuszcze- 
nia iey f: i owym pożoraym słów , a 
nie myśli blaskiem ziudzić starają się 
płąche i lekkowierne umysły ; ztąd 
nakoniec pochodzi; iż iawnie ogło- 
siwszy światu , że celem Filozoficzney 
ich wauki iest szczęśliwość człowie- 
ka, im bardziey Uczniów swych po- 
madówię liczbę , tym więcey powię, 
kszaią kwotę nędznych , i nieszczę. 
śliwych ludzi. A ieżeli ieszcze znay- 
duią się źrzódła, w których baczdi 
i ostrożni naukę i szczęśliwość z» 
wdziwą czerpać mogą, winniśmy i 
Dzielom Nauczycielów tych, friky 
na cnocie , i Religii zakładają grung 
rozumu i nauki swoiey. 
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Lubo to „iż Religia sprzeciwia się 
pomyślnemu fośkrzewieniu nauk, i 
wiadomości naszych , zarzutem ze 
wszystkich , które nam: czynią Filo- 
zofowie, naynikczemnieyszym iest ; 
nie zadziwia mnie bynaymniey , iż 
tak gorliwie przy nim obstawać zwy- 
kli. Y owszem przyznaię im, iż ia- 
ko Filozofia w ich sposobie kkk u k 
z Filozofią Religii prawdziwey zg 
dzić się nie może, tak byłoby z ch 
strony krokiem niebacznym i nieostro* 
żnym , gdyby albo Uczniom swoim 
zalecali naukę Religii , albo z wielkim 
vsiłowaniem: nie sprzeciwiali się roz- 
krzewieniu iey.  Upadać wprawdzie 
tym sposobem coraz bardziey będą na- 
uki i wiadomości gruntowne, ale cóż 
im dotego? byle tylko nauka ich po- 
myślny zabierała wzrost. Niknąć bę- 
dą coraz bardziey szacowne zabycki 
owey dawney Filozofii , która zrzó. 
dłem była istaey mądrości, ale cóż 
im_do tego? byle tylko Filozofia w ich 
sposobie coraz w modnieyszą przybie- 
rafa się postać. Ubywać będzie co- 
raz znaczniey z liczby owych Pisa- 
rzow gruntownie uczonych, którzy 
nie serca głaszęzą „ale rozum Czytel- 
nis 
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ników „obficym zasilają, pożytkiem ; 
ale cóż im do tego? byle tylko do- 
jipnemi fraszka: płoche umy ysty 
oddzlili od; tych Dzie?, któreby ich 
oświecać mogły. Cierpieć będzie co: 
raz bardziey Cnota i niewinność ; ale 
cóż im do tegod byle tylko przymna- 
żaiąc sobie liczbę towarzyszów , u- 
sprawiedliwiali tym ‘sposobem rozpu- 
stę obyczaiów swoich.  Psuć się co- 
raz bardziey będzie fundament pra- 
wdziwey szczęśliwości Narodów; ale 
coż im do tegoż byle tylko na obalinach 
iey ukochaną Filozofią swoią tym mo- 
caiey ubeśpieczyć mogli. 


D r 
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ROZDZIAŁ XV. 
Odpowiedź tym, którzy o w, 


czng surowość ofkarż aig prawdzi- 


wą Religią. 


N temasz nic „coby słabe i trwożli= 

we umysły skuteczniey od przed- 
sięwzięcia iakiego odrazić mogło ,ia- 
ko trudność w wykonywaniu przed. 
sięwziętego dzieła. Tego więc spo- 
sobu ( wsz jystkie iane usiłowania wy- 
nurzywszy płonno) używać zwykli 
nieprzyjaciele Religii prawdziwey, 
Wyst awuią naukę iey, iako zbytecznie 
i niepomiarkowanie 2 surową ; wystawu- 
ią Prawa iey, iako trudne , i owszem 
iako po części nawet ku wykonaniu 
riiepodobne; wystawuią obowiązki,któ- 
re wkłada na nas, iako nieskończenie 
przykre, a oraz i przeciwne docze- 
snemu uszczęśliwieniu naszemu. Spo- 
sób ten tak iesç wprawdzie sprzyia- 
iący 
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iący przewzotnym zamysłom ich, że 
chocby żadnych innych końcem odra- 
zenia Uczniów swych od Religii nie 
zażywali śzrodków, ten sam ku my- 
śli ich dostatecznym iest. Łatwiey 
albowiem iest skłonnościom serca pod” 
chlebiać „'nizli światło rozumu oma. 
mić ; facwiey iest serce ku zepsuciu 
nakłonić, niżeli rozum faiszywie prze- 
konać ; i owszem skoro tylko serce 
cóżkolwiek ku zepsuciu skłonione , 
rozum łatwo przekonać się dais , gdzie 
naymnieyszy dla zwiedzionego serca 
upatrtie zysk, Słuszna więc , abyśmy 
się nad wspomnionym , ile nayniebez* 
piecznieyszym, niepszyiaciół Religii 
zastanowili zarzutem. 


Ze nauka Religii przeciwną się 
zdaie w mniemaniu*Filozofów dzisiey- 
szych , że obowiązki iey sławnym na- 
prawicielom wieku naszego zdaią się 
zbyt surowe, albo i ku wykonaniu nie- 
podobne , niemasz coby kogokolwiek 
sprawiedliwie zadziwiać mogło. Zu» 
pelna i niepodległa wolność obycza- 
iów , wyłamanie się z pod iarzma po- 
winności i obowiązków wszelakich, 
Wzgarda çnot moralnych, to iest (ia- 
ko 
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ko wszystkim wiadomo ) na czym za~ 
wis? cel i zamiar całey Filozolficzney 
nauki. Skromność i świątobliwość 
ebyczaiów sanek m ścisłe) zachowa- 


nie moralnych przepisów ,'ogranicze- 


nie _zepsutey walandi si naszey , pomno- 
żenie Cnot , io iest, ido czego zmie- 
rza koniecznie nauka prawdziwe ey Re- 
ligii, Y cóż więc dziwnego , że na- 
uki wspomńione tak istotnie mi$ńzy 
sobą przeciwne - zgodzić się z so- 
bą nie mogą? cóż dziwnego , że sła- 
wicielom Filozoficzney nauki Prawa 
Świętey Religii zdaią Się niepomiar- 
kowanie -surowe > Weźmy tylko do- 
brze na uwagę mexymy wszystkie rze- 
czonych - Filozofów ; > roztrzą śniymy 
pilnie naukę ich , zna zydziemy, że nie 
tylko Prawa Religii, ale wszelkie 
inne prawa, i ustanowienia , którekol- 
wiek dążą do piej nia moralnego 
porządku w spóieczności ludzkiey , w 

ich sposo bie myślśnia równie trudne, 
i równie ku wykos aniu PAA 
są. Gdyby zdaniu ich zupełnie pod- 


chlebić, -i do sposobu _ myśle nia ich 
stosować się chciano, potrzebaby nie 


tylko wzgardzić Re lig się: ale nadto 
znieść wszysykie Rządy Kraiowe, i 
wszy” 
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wszystkie Prawa „na krórych zasadza 
się całość i bezpieczeństwo Narodów. 
Jako i nayleksze do wykonania pra- 
wo wzgledem tego, który ie konie- 
cznie przełamać chce, obowiązkiem 
nieznośnym zdawać się musí;tak podo- 
boym sposobem o zbyrn:ey surowości 
Praw Religii sądzić nie można ztąd, 
iż takie iest mniemanie Filozofów 
dzisieyszych, którzy gwałtem usiłu- 
ią wyłamać się z iarzma ich. 


Pr = aa iż znaydowało się wie- 
lu, i dotąd znayduią się takowi, któ- 
rzy niebaczną gorliwością zdięci z2- 
kładaiąć praw Religii świątobliwość 
na owey doszonałości uknowaney w 
głowach swsich, naycięższe i naysu- 
rowsze obowiązki wkładaią na U- 
czniów swych ; przyznaję, iż znay- 
dą się tak mało roscropni Kaznodzie- 
ie i Nauczyciele Duchowni , którzy 
nie według tego, co w istocie przepi- 
suie Religia , ale według _omyin Z 
rozumienia swoiego sądząc , rozciąga 
ią tax daleko granice praw i obowią- 
ków Cbrześciańskich, iż słusznie U- 
czniom ich Religia nayokropnieyszym 
iarzmem zdawać się musi; przyzna 
15 
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ię „iż są, tacy, którzy nie oddzielaiąc 
przykazania od rad Ewangelicznych, 
naynieznośnieysze rzeczy pod zbiór 
ścisłych obowiązków Religii podcią- 
gać zo: ; przyzaaię, iż są tak bez- 
uważni, którzy Cakobwiek nę żę Madz 
Prawodawca przepisuie w Ewaagelii 
do słowa i w nayściśleyszym rozu- 
mieniu dumacząc, kryslą nam obo- 
7i że ‘gdybysmy po» 
diug nich ś stę chcieli, musie- 
libyśmy uciekac od społeczności ludz- 
iey, wyrzec się nayniewionieyszych 
zabaw, uymować jie neypotrze- 
bniey ić się nieustan- 
nie nad ciałem naszy tkich 
przemysłó żywać na ta, abby iti 
dni życia n r M né yprzykrzeyszey 
gorżkości przepędzić mogli. 
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vślenia I działa tych sądzić 
powinniśmy , o istotnych obowiązkach 
prawdziwey Relig: i? * Kościół, które- 
go zdanie ied ynym być p no dla 
nas w tey mierze prawidłem , nie tyl- 
ko nie pochwała ostrey gorliwości Na- 
uczycielów takowych, ale owszem 
iako niebaczną i nieostrożną potępia, 
tak 
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tak iako potępił , między innemi błę= 
dami Pelagiusza,i ten, którym ra- 
dy Ewangelii coraz z przykazaniami 
mięszaiąc, nauczał :iż bez rzeczywi- 
stego wyzucia się.ze wszystkich dobr 
doczesnych żaden Chrześcianin zba- 
wiony być nie może, 


Jarzmo moie słodkie iest, i cię- 
żar moy lekki, są to słowa naywyż* 
szego Prawodawcy naszego; iakoż,kto- 
kolwiek Prawo Jego nieuprzedżonym 
roztrząśnie umysłem „przyznać must, 
że lubo Prawo to iak wszystkie inne 
iarzmem iest, iarzmem iednak tak 
słodkim , iż nikt sprawiedliwie na nie 
narzekać nie może, 


Religia wzięta w istotnym rozu- 
mieniu swoim nie tylkę w naymniey- 
szey rzeczy gorzkim czynić nie chce 
doczesne życie nasze, ale owszem 
przez wszystkie obowiązki,które wkia- 
da na nas, dąży wyrażnie do tego , 
aby nam w tym życiu nawet grón- 
towną ubezpieczyła szczęsliwość, Re- 
ligia prawdziwa nie tylko nie sprze- 
ciwia się żadnemu stanowi, żadnym 
obowiązkom, żadney «twe 16 w 

tó- 
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którey człowiek znaydowsć s'ę mo0+ 
że; owszem zgadzając Się ZE wszy 
stkiemi zupełnie , przepisuje każdemu 
sposoby pewne , przez które stanowi 
swemu żadosyć czynić , obowiązków 
dopełniać , a zatym do celu swego 
doyść niecmylnie może, Religia pra- 
wdziwa nie tylko nie chce tego, a- 
byśmy kochali odludność , chronili się 
przyzwoitych zabaw , gardzili godno- 
ściami, wyzuwali się z dóbr spra- 
wiedliwie nabytych, strzegli się we- 
sołości , albo w smutną przybierali 
się postać ; ale owszem pozwalaiąc 
nam, abyśmy wszystkiego używali we- 
soło ,i przestrzegeiąc nas, abyśmy nie 
szli przykładem owych obłudnych Fa- 
ryzeuszów , którzy dymem próżney 
chwały nadęci , głośno i iawnie tyl- 
ko wykonywali dzieła fałszywey po- 
bożności: żąda po nas, żebyśmy nie 
na zwierżchnią postawę , ale na grunt 
sumnoienia naszego bacząc, tak taie- 
mnie działali pobożne i cnotliwe u- 
czynki, aby prawa ręka nie mwiedziam 
ła, có czyni lewa. Religia prawdzi- 
wa, czyli Prawo Chrystusowe, iako 
wyraża $. Chryzostom , nie ma w do 
skonałości swoiey nic takiego, CZE- 
mu” 
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muby rozum ludzki sprawiedliwie 
przyganić mógł. 


Weźmy na uwagę wszelkie obo- 
wiązki „które wkłada na -nas Prawo 
Religii, czyli te, które tyczą się w 
powszechności wszystkich stanów 
i koodycyi ludzi „czyli te , które ka. 
żdemu w szczególności przepisane są; 
zaaydziemy iż zawieraią w sobie prze- 
żorność„ i doskonałość tak wielką , 
na iaką żaden inny Prawodawca do- 
tąd ieszcze zdobyć się mie mógł, 
Roztrząśniymy tylko bez uprze- 
dzenia wszystkie moralne Religii 
przepisy ; znaydziemy , iż choćby nie 
były uznane iako. potrzebne do wie- 
cznego uszczęśliwienia naszego , choć- 
by tylko względem utrzymania docze- 
sney szczęśliwości w każdym spółe- 
czeństwie miarkowane były; dosko- 
nałość ich iest tak wielka, że każdy 
Prawodawca i Narodu Rządzca , nic 
nie baczący na Religią , staraiący się 
tylko o zachowanie przyzwoitego w 
swym Kraiu porządku, ś epo i w ca- 
dosci przyiąćby ie powinien ; dosko- 
nałość ich iest tak wielka i z prze- 
żorną pomiarkowana rostropnością tak 
do- 
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dobrze , że niemasz w nich nic ta- 
kiego,czegoby pocz „dł ość sama, i CRO- 
ra zupełnie od Religii oddzielona ró- 
wule po nas wyciagac Dnie powinny; 
doskonałość ich iest tak wielka , iż 
jeżeli kto przyganiać im i z zdaniem 
przeciwnym odzywać się śmie , po” 
deyrzany tym samym bydź powinien, 
iako ten, który stronę rospustney wol- 
ności utrzymuiący mięszać chce do- 
bro, i spokoyność spółeczeństwa lu- 


dzkiego. 


Do was samych odwołuię się prze- 
zacni Filozofowie dzisieysi, wy„którey 
to ziedney strony głosicie się napra- 
wicielami wprowadzonych błędów , z 
drugiey powstaiecie przeciw Prawom 
Religii iako zbyt surowym, i prze- 
ciwnym szczęśliwości ludzkiey , po- 
każcie mi iedno z moralnych Praw, 
któreby iako mniey potrzebne wyrzu- 
cić , albo iako niebacznie zbytkuią - 
ce łagodzić potrzeba. Pokażcie mi 
iedno Prawo, któreby się w własnych 
przepisach waszych , gdybyście, czci- 
cielami prawdziwey Filozofii byli,mie- 
ścić nie powinno. Wspomniyiny tu 


N2 nie” 


niektóre Prawa, na których pozórsu* 
rowości naywięcey okazywać się zdaię, 


Przykazuie nam Religia y abyśmy 
powściągali ciało i martwili zmysły 
neszezałe cóż spra wiedliwszego nad to? 
izaliż przykazanie to byćby nie po- 
winno prawem każdego poczciwego 
człowieka? izaliż „ wszystkie względy 
na Religią odłożywszy na bok „każdy 
czufy o własne i spółeczeństwa, w któ- 
rym żyie dobro, toż samo czynićby 
i nauczać niepowinien > 


Przykazuie nam Religia , abyśmy 
się nie mścili nadtęmi, którzy , nam 
złorzeczą , i owszem abyśmy kochali 
nieprzyiacióf naszych. Zdaie się wpra- 
wdzie Przykazanie to przykre i ku 
wykonaniu nieznosnie trudne; ztym= 
wszystkim wzięte w rozumieniu takim, 
w iakim ie mieć chce Religia nie 
wyciąga po nas więcey , iako tego, 
co prawo każe, co dobro publiczne , 
co szczególny nawet pożytek nasz 
wyciągać | powinien. Broni. nam 
zemsty Religia ; ale nie broni nam 
tego „, abyśmy u  Zwierżchności 
dopominali się, 0 A 
na 
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nad temi , którzy nam iakąkolwiek 
wyrządzili krzywdę. Wyciąga po nas, 
abyśmy kochali nieprzyiaciół na% 
szych ; to iest, pozwalaiąc nam dro- 
ga sprawiedliwości dopominać się 
wszelkiego zadosyć uczynienia dla 
nas; tyle tylko chce , abyśmy nie prze 
stawali uważać nieprzyiaciół iako bli- 
znich naszych , a przeto żebyśmy ich 
kochali nie ową mifością, któraby dla 
nich szczególnych od nas wyciągała 
względów, ale ową tylko miłością po- 
wszechną , która na tym zawisła, aby- 
0,» śmy raz sprawę naszę oddawszy w. 
l sprawiedliwości ręce , z własuego i 
szczególnego powodu nieszukali zem- 
sty, ani żadnego ich uszkodzenia. 


Przykazuie nam Religia prawdzi- 
wa, abyśmy myśli nawet i wewnętrzne 
pragnienia nasze w pilney utrzymy- 
wali straży , i owszem czyni nam w 
tey mierze obowiązek tak ścisły , iż 
nam myśl złą równie iako zły uczy- 
nek poczytuie za grzech, i tównie 
nam grozi surowością kary za chęć 
samą popełnienia grzechu, iak gdyby 
+| > w istocie samey dopełaiona została, 
Prawda iest; ale gdyby myśli i skry- 

to 
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tośći serca naszego ludziom tak isko 
Bogu przenikać podobna było , któryż 
proszę Prawodawca, alba który Prze- 
dożony nad spółeczeństwem ludzkim 
Rządzca znaleśćby się mógł, który- 
by z ochotą myśli i żądze nasze pó 
prawo swoie podciągać nie chciaf? 

Od myśli złey do uczynku złego, od 
chęci popełnienia zbrodni do istotne- 
go uskutecznia teyże przewrotney chę- 
ci, tak iest blisko , iż prawie niepo- 
dbbna; ażeby człowiek w zewnę* 
trzney cnocie długo utrzymywać się 
mógł, który nagannemi żądzami my h 
i serçe swoie zwykł zaprzątać, T Sa- 
mo „iż eel Praw ludzkich graniczyć 
się musi na zwierżchnich uczynkach 
naszych, i że władza ich aź do mysli 
i serca naszego zasiągać nie może, 
to samo, mówię , sprawuie niedosko- 
nałość ich, i trudność baczenia na to, 
cje wiernie iod wszystkich dopeinio- 
e były. Religia s stanowiąc prawo 
względem myśli naszych, i poczytu- 
iąc nam za złe chęć popełnienia wy- 
stępku , tak iako Prawo ludzkie po- 
czytuie za złe, gdy tenże występek po- 
pełniony został > staie się tym samym 
wielką nader i istotną dla Prawa lu- 
dzkie - 
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dzkiego pomocą; i zapobiega tysią- 
cznym szkodliwym występkom , o któ“ 
rych Zwierżchność ludzka niewcze- 
śnie, bo po dopełnieniu ich, i wten- 
czas dopiero „kiedy im zapobiegać nie 
rychło, dowiedzieć się może. 


Religia prawdziwa wyciąga po 
nas, abyśmy do niey tak mocno, i tak 
statecznie przywiązani zostali, iżbyśmy 
raczey dostatki nasze ,. Życie nawet 
postradać gotowi byli, niżeli iey od- 
stąpić , albo zewnętrznie nawet tylko 
odstąpienie iey udawać śmieli. Prawda 
iest; ale pytam się oraz, czy iestże 
w Prawie tym co takiego, zkądby 
człowiek rozumny słusznie Religią o 
zbytnią surowość oskarżać mógł? Jza- 
Jiż nie iest ze wszech miar rzecz spra- 
wiedliwa, aby człowiek raczey śmierć 
obierał , niżeli przełamanie wiary po- 
przysiężoney Bogu? 


Wy „którzy zbytek surowości w 
obowiązku tym znaydować chcecie, 
owiedźcie mi, proszę, cóżbyście są“ 
dzili opoddanym, któryby dla oszczę- 
dzenia życia swoiego poprzysiężoną 
Mónarsze swoiemu wierność przeła- 
maG 
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mać chciał > cobyście sądzili o tynt, 
któryby , dla uyścia smierci, za niç 
miai honor swóy zeszpecić , i podłe. 
go dopuścić się uczynku? izaliż w 
mniemaniu waszym śmielibyście u- 
sprawiedliwiać przedsięwzięcia tako- 
we? iżaliż owszem nie sądzilibyście 
ie iako naysr motnieysze zbrodnie go. 
«ne śmierci, a przynaymniey wzgar- 
dy powszechney? Co ieżeli tak iest, 
ędzieże zbytnią i niebaczną surowo- 
ścią zstrony Religii , wyciągać po nas 
z niebezpieczeństwem utraty życia do- 
trzymania Wiary poślubioney Bogu , 
wtencza$, kiedy nic zbytniego nie bę- 
dzie śmierć podeymować dla dopet- 
nienia wierności ludziom „ i scalenia 
honoru swoiego przed światem? bę- 
dzieże boiazń wiarołomcę względem 
Boga sprawiedliwie wymawiać mogła, 
kiedy zdaniem powszechnym nic 
względem świata w podobney okoli= 
€znosci usprawiedliwić nie może? 


Nigdybym nie skończył, gdybym 
zapędzać się chciał w szczególne roz- 
trząsanie wszystkich Praw przepisa- 
nych od Religii prawdziwey., Wy, 
którzy ią za przykre inieznośne gło- 
si~ 
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sicie iarzmo , wy Filozofowie dzisiey- 
si, wy gorliwi naprawiciele zastarza- 
łych błędów ,ieżeli prawdziwie Filo. 
zofami iesteście , i ieżeli nie czcze tyl- 
ko imię Nauczycielów rostropnych 
piastować chcecie , uczyhcie wzglę- 
dem Religii to samo , co względem do” 
ciekania innych iakichkolwiek prawd 
czynić, macie sobie za nieuchronną 
powinność. Sądzić o rzeczach z sa- 
mey tylko powierżchowności ich , są- 
dzić o rzeczach bez pilnego wprzód 
roztrząsania okoliczności ich, sądzić 
o rzeczach zdanie swoie do własnego 
umyślnie i gwałtem naprowadzaiąc 
konca, iest to sposób sądzenia błahe- 
go, i podłego rozumu; sądzić tak, 
iest to sposób sądzenia tym tylko przya 
zwoity, którzy niedbaią o dociecze- 
nie prawdy, i o nic więcey staraią 
się, iak tylko aby rzecz do własne- 
go doprowadzili celu. Sądzić o rze- 
czach z wewnętrznego dociekania ich, 
sądzić nie własney tylko miłości po- 
woduiąc się duchem , sądzić zdanie 
swoie do powszechnego kieruiąc do- 
bra , to ićst cecha Filozofii prawdzi- 
wey, i to iest sposób sądzenia przy. 
zwoity wam , którzy szacownym imie- 
niem 
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niem iey. zaszczycać się chcecie, 
Nie ódstiępuycież więc i względem 
Keligii tak ścisłego obowiyzku wasze- 
go » złożcie choć na krotki czas szcze- 
gólne uprzedzenia wasze, złóżcie nie* 
chęć , i nieprzyiazii „którą macie ku 
niey dla tego , ba się sprzeciwia wol- 
ności obyczaiów waszych, wystawcie 
sobie za cel wyroków waszych istotne 
Państw i Narodów dobro; upewniam 
ras, Że zamiast owey zbytniey suro- 
wości , która zdawała się dotąd odstrę- 
czać umysły wasze, nie znaydziecie 
w iey przepisach nic takiego, coby 
łagodność z prawdziwą połączoną roz- 
trapnością , i coby naywyższą moral- 
nych praw doskonałość oznaczać nie 
miało s słowem mówiąc: nie znay- 
dziecie w nich nic takiego, coby do 
istotnego , nie mówię wiecznego tyl- 
ko, ale doczesnego nawet szczęścia 
naszego ściągać się nie miało, 


Przyznaię ia, iż ma i Religia 
trudności swoie, ma w moralności 
swey przepisy cokolwiek do wykona- 
nia trudne , ele któreż , proszę, iest 
Prawo, któreby nie miało trudności 
swoich? Weźmy na uwagę Trn 
tos 
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które rożmaitych rządów Państw i 
Narodów ‘są prawidłem , tysiąc nieró- 
wnie trudnieyszych znaydziemy nad 
te, które nam przepisuie Religia. 
Dsymy baczność na obowiązki , które 
wkłada na nas honor i poczciwość w 
ludzkim sposobie wzięta , znaydziemy, 
że bez porównania $urowsze są, niże- 
li te, które wypływają z przepisów 
Religii w prawdziwym rozumieniu 
wziętey.  Rzućmy okiem na prawa, 
które doczesna Polityka przepisywać 
nam zwykła; rzućmy okiem na pra- 
wa te, które w powszechnym mnie- 
mania sposobie zachowane być muszą, 
czy to wzgłędem skarbienia sobie ła- 
ski u Mónarchow , czy względem u- 
trzymania się w pozyskaney łasce , czy 
względem podobania się w spółeczeń- 
stwie równych, czy względem uczy- 
nienia zadosyć wyniosłych ambycyi , 
czy względem dostąpienia innych ce- 
łów doczesnych; porównaymy ie z 
prawami Religii, znaydziemy, iż te 
względem tamtych nayłagodnieyszym 
staią się iarzmem. Jeżeli więc mnie- 
mani Filozofowie wieku naszego nie 
śmieią nic zarzucać przeciw Prawom 
rozmaitych Narodów, bo te sądzą być 
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A ; 
potrzebne do sprawowania dobrego 
rządu; jeżeli nie ganią surowości 
praw, do których obow iązany honor 


doczesny ; ieżeli nic onie zarzucaią 
przeciw trudnym obowiązkom, które 
dopełniać muszą; a za cóż sprzysię- 
gaią się przeciw samey tylko Religii? 
przeciw tey Religii , która leksze da- 
leko obowiązki wkładaiąc na nas, 
wiekszy nierównie z zachowania ich 
ubieśpiecza pożytek ? przeciw tey Re- 
ligii, która nic innego nie żąda tylko 
gruntownego uszczęśliwienia naszego? 
przeciw tey Religii , która prowadząc 
nas ku błogosławieństwu wiecznemu, 
w niczym nam nie przeszkadza do o- 
siągnienia szczęśliwości doczesney ? 
przeciw tey Religii , która nie tylko 
nie sprzeciwia się żadaym sprawie- 
dliwym Narodów Prawom, nie tyl- 
ko nie sprzeciwia się obowiązkom 
honoru , i poczciwości prawdziwey , 
nie tylko nie sprzeciwia się ściganiu 
godności i zarabianiu na sławę, nie 
tylko nie sprzeciwia się czynieniu za- 
dosyć szlachetney ambicyi , i dopeł- 
mieniu wszelkich obowiązków , które 
zdrowa i rostropna Polityka przepi< 
sywać może; ale owszem pozwala 
wszy- 


| 
| 


M ( 205 ) 5% 


wszystkiego , i staiąc się człowieko.- 
wi światłem , aby zboczywszy z ście- 
szki dobrey , nie poszedł drogą złey 
i przewrotney rady, tyle mu tylko 
broni , ile Prawa wszelkie, ile ho- 
nor prawdziwy , ile zdrowa polityke, 
ile nauka prawdziwych Filozofów z 
własnego powodu bronićby obowiąza- 
na była? 
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ROZDZIAŁ XV]. 
O spofobach pomnożenia Religis, 
a nayprzód ZE Źrzelożonych nad 
Rządem Kraiowym przykład ; 
iest naypierwfzym do tego spo~ 

Jobem. 


Sraa 


Ju większy zysk, i im znaczniey- 

szy z rzeczy iakowey pożytek od- 
nieść można, tym też z większym 
usi- 
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usiłowaniem ludzie o nabycie albo 
wydoskonalenie iey starać się zwykli. 
Sposób ten działania nie tylko pospo- 
lity iest ludziom w szczególności 
wziętym, w których miłość własna 
naypilnieyszą iest działania sprężyną: 
ale tym nawet,którzy nad rządem dru- 
gich przełożeni są, a dobra i szczę” 
śliwosci podległych sobie szczerze 
chcą upatrywać. Znaią naprzykład 
Mónarchowie i Rządzcy Narodów , 
że nauki doskonaląc rozum , naypo- 
myślnieysze dla Kraiu sprawuią sku- 
tki, a zatym staraią się (iako wi- 
dziemy) wszelkim sposobem © po- 
mnożenie ich. Znaią „iż Handel nay- 
obfitszym i naypewnieyszym dla Na- 
rodu iest Skarbem , a zatym wszyscy 
tak zyskownego chwytaiąc się sposo- 
bu , wszelkich używaią polityki sprę- 
żyn, końcem zachęcenia ;poddanych 
do sprawowania handlu. Znmaią, iż 
Kunsztd i Fabryki. Kraiowe oszczę- 
dzaiąc wydatku pieniędzy „za grani- 
cç, staią się istotnym dla Narodu po~ 
Żytkiem , a zatym staraią się z nay- 
żywszą gorliwością, ażeby iak naywię* 


cey, i Kunszta i Fabryki pomnaża- | 
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Dzi- 
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Dziwna rzecz! wten.z:s kiedy'o 
pomnożenie zyskownych dla Kraiu 
pożytków Przełożeni nad Rządem Kra- 
iowym , tak się gorliwemi być zdaią, 
zrzódło naywiększey i nayistotaiey 
szey dla wszystkich szczęśliwości pra- 
wie powszechnie zaniedbane iest. Mi- 
mo przewrotney Filozofów dzisiey- 
szych nauki , mimo rozwiozłych ma. 
xym , tych którzy zepsutym skłonno- 
ściom swoim podchlebiać chcą, znaią 
dobrze,którzykolwiek nie duchem roz- 
pustney wolności zagrzani,którzy w na- 
nauce roztropney Polityki biegli,którzy 
za przeświadczeniem rozumu swoiego 
iść chcą , znaią , mówię , że Religia 
nie bacząc się nawet względem przy- 
sziey wieczności, do d czesnego u- 
szczęśliwienia Narodów sposobem nay- 
skutecznieyszym iest; znaią dobrze, 
że od Religii pomyślność innych na 
wet zawisła sposobów; a .przecięż , 
rzecz podziwienia godna! niemasz w 
dziele polityki dzisieyszey , niemasz 
w machinie publicznego rządu sprę- 
żyny żadney, Któraby więcey zanie- 
dbana była, iako sprężyna Religii, 
Czynić naywiększe zabiegi , podeymo- 
wać wydatki, choćby naywiększe, po- 
da- 
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dawać na niebezpieczeństwo zguby 
nieźliczone woyska, za nic sobie 
maig , skoro tylko na dał pożytek ia- 
kowy upattywać mogą. Większy i 
pewnieyszy iest dla Narodu zysk wy- 
nikaiący z Religii, a przecięż mię” 
dzy sprawuiącemi Rządy publiczne 
rzadko podobno znaydzie się takowy, 
któryby ieden krok dla pomnożenia 
w Kraiu swoim Religi uczynić chciał. 


Naypierwszy. i nayskutecznieyszy 

w tey mierze zdaie mi się spósób , 
rzykład Mónarchów, i Przełożonych 

nad Rządem Kraiowym. Tak iest wła- 
ściwa wszystkim MNarodom chęć po- 
dobania się Rządzcom i Mónarchom 
swoim, że (iako z doświadczenia wi- 
dziemy ) wszyscy pospolicie , a ci, któ- 
rzy podpadaią pod oczy ich tym bar- 
dziey zagrzani duchem wspomnioney 
chęci, Staraią się we wszystkim ich 
naśladować , i sposób dzisfania ich , 
za nieuchroane sobie w każdey oko- 
liczności wystawuią prawidło. Jedni, 
którzy do liczby gminnego ludu na- 
leżą , serca pospolicie prostego będąc 
ani na dal patrzyć przywykli, mnie- 
maig ,że Monarcha każdy nic innego 

na 
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| 
| ma celu nie ma, tylko dobro i uszczę- 
śliwienie Narodu swoiego , i że cokol- 

| wiek działa, działa do tego iedynie 

||  zmierzaiąc końca; a przeto nie wcho- 

> | dząc w dalszą uwagę czynności iego 
ślepo przeymuią wszystko, cokolwiek 
przykładem Mónarchy stwierdzone 
widzą. Drudzy, którzy w rzędzie 
wyższych położeni są i więcey nad 

tamtych rozumu obiaśnienia maig , 

widzą dobrze , że sposób podobania się 


h Mónarsze, sposób tym samym doy- 
s ścia do zamierzonego szczęścia iest, 
e_.ą działać we wszystkim podług myśli i 
- sposobu Mónarchy ; a przeto oboiętną 
- im iest rzeczą, zle czyli dobrze dzia- 
l ać , chwalebne „czyli naganne przey- 
- mować zwyczaie, byle tylko dopef- 
$ niaiąc maxymy przeżorńiey Polityki, 
m doszli szczęśliwie do założonego ce- 
7 | łu. $+ wprawdzie i tacy , którzy na 
h spokoyności wewnętrzney zakładaiąc 
» szczęśliwość swoię , i mniey dbaiąc 
- o blask godności i zewnętrznego szczę- 
5 ścia , nie patrzą nato ,co,i iak czy- 
= gd ni Mónarcha , i nie idą za powsze- 
G | chną modą, ale działają we wszy- 
+4] stkim podług przekonania rozumu, i 
o sumnienia swoiego; ztymwszystkim 
O rzą- 
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rządzących się tym sposobem tak ma- 
da liczba iest, że za nieomylną pra* 
wdę twierdzić zawsze można, iż nie- 
masz w' sprawowaniu rządu sprężyny 
tak pewney , ani sposobu tak łatwego 
do wprowadzenia w Kray iakichkol. 
wiek zwyczaiów, iako przykład Mó- 
narchy. Ztąd wnosić można, iak wie- 
le pomyślny, albo niepomyślny w Na- 
rodzie stan Religii zawisł od złego, 


albo dobrego Rządzących przykładu, 


Daymy to, żeby Mónarcha , o po» 
wodach Religii u siebie przeświad- 
czonym nie był, daymy to, żeby za” 
chowanie przepisów Religii nie sądził 
potrzebne do wiecznego uszczęśliwie- 
nia swoiego ; przecięż  uważaiąc 
ią tylko względem polityki doczesney, 
uważdiąc ią ( na fundamencie zdania 
wszystkich powszechnie Prawodaw* 
ców ) iako istotnie potrzebną do utrzy- 
mania w stanie pomyślnym Rządu do- 
brego, uważaiąc maxymy iey iako 
naymocnieysze dla poddanych pobuđki 
do ścisłego zachowania praw, uważa- 
iąc oraz,iak wiele przykład iego wpły- 
wać może w powszechny Naródu dzia- 
dania sposób, starać się koniecznie 


po” 
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owinien, aby w osóbności (ieżeli 
tak koniecznie chce ) idąc za prze- 
ciwnym rozumu swoiego przeświad- 
czeniem, powierżchownie przynay- 
mniey czynił to wsżysko , coby pò- 
większało w sercach poddanych sza- 
cunek ku Religii, i coby przykładem 
iego pobudzało ich do winnego za- 


vania Praw i Obrządków Jey- 


Prawóm, które stanowią Mónarcho- 
wie w Kraiach swoich „nie podlegaią 
ak ściśle, iako im podłegaią . podda- 
ni ich, a przeięż widziemy pospoli- 
cie, że pierwsi są do ich zachowania; 
a to dla tego, ażeby tym większy 
szacunek nadali Prawom , i tym mniey 
potrzebnych przebaczenia uczynili 
poddanych , którzyby na przełamanie 
ich odważyć się chcieli. Jeżeli więc 
sądzą przykład swóy być potrzebnym 
względem _ uskutecznienia innych 
Praw, czemuż od tak rostropney 
maxymy odstępowaćby mieli wzglę” 
dem Praw Religii, których wierne 
dopełnienie w Kraiu równieby ich 
przynaymniey, iako innych Praw za- 
zrudniać powinno? 


{ 
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Nie wiele ( zarzuci mi kto) w 
istocie samey.wskurałaby na tym Res 
ligia. Staranoby się wprawdzie na- 
śladować przykład w tey mierze Mó- 
narchów dla przypodobania się im; 
dopełnianoby powierżchownie prze- 
pisy Religii dla tego, ażeby przeci- 
wnym postępkiem nie obrażać sposo” 
bu działania Mónarchów ;* namnoży” 
doby się Hypokrytów i fałszywey obłu- 
dy przedsiębiorących postawę, ale 
nie przeszkadzałoby to bynaymniey 
do tego, żeby każdy z tych rządził 
się podług zdania upodobanego sobie, 
i Ewie z oczów Moónarchy zszedłszy 
działał tak, iakby działał pod bokiem 

tónarchy, gdyby go przykład iego 
do innego nie przynaglał sposobu, Za- 
robiłaby więc na powierżchowności 
Religia, ale Rząd Kraiowy i Prawa 
żadnegoby ztąd nie odnosiły pożytku. 
Y owszem tą sama powierżchowność 
stałaby się zrzódłem naynieszczęśli- 
wszych skutków ; bo raz ROWAdZA- 
ny zwyczay działania obłudnie wzglę- 
dem Religii przełamałby z czasem i 
względem in nych okoliczności wstręt, 
który dotąd maig ludzie do tak. nie- 
godziwego działania sposopu, 
Na 


Na to odpowiadam: iż prawda 
iest, że wiele znaydowałoby się ta- 
kowych, którzy przybieraiąc na sie- 
bie powierzchowność Religii, działa- 
liby nie podług przeświadczenia su- 
mnienia swoiego , ale końcem tylko 
przypodobania się Monarsze ; nie idzie 
iednak zatym, ażeby większa daleko 
nie była liczba tych , którzyby przy- 
kładem Mónarchy zachęceni, i bez 
obłudy działali. Prawda, iż Religia 


nie wiele zyskałaby na tych , którzy 


powierżchowną udaiąc Religig,a we- 
wnątrz błędliwe i przewrotne ukry- 
waiąc maxymy, rządziliby się w spo- 
sobie działania nie podług praw Re- 
ligii, ale podług własnego sobie i 
przeciwnego Religii zdania; ztym- 
wszystkim zyskałaby Religia ,-i do 
bro powszechne wskórałoby wiele na 
tych, którzy serca prostego i nieobłu- 
dney myśli rządząc się duchem, czczą 
powierżchownością tamtych , pobudza- 
liby się do wewnętrznego, i szczere- 
go dopełnienia obowiązków Religii. 
Łyskałaby bardzo wiele Religia na 
tych , którzy w zupełney. niewinna- 
ści przykład Mónarchy i przedniey- 
szych w Narodzie Osób za naylepsza 
życia 
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ŻE, i obyczajów prawidło uważać 
zwykli. Łyskałaby wiele na «tych 
(a takich naywięcey iest) którzy ma- 
iąc sobie za przyzwoity obowiązek, po- 
wszechną w każdey okoliczności na- 
śladować modę , dziś nie innym kon- 
cem i nie z innego powodu bluznić 
przeciw Religii, i łamać widocznie 
przepisy iey zwykli, tylko dla tego, 
bo mniem aią że tym sposobem za 
modaych i dobrego tonu Kawalerów 
uchodzić będą. A do tego, lubo o- 
błuda izdaniem Ewangelii i w mnie- 
maniu powszechnym naypodleyszym 
iest występaiem , ztym wszystkim po- 
równywaiąc szkody, które przynosi 
otwarta bezbożność i iawne przeciw 
Religii działanie z temi, które obłu- 
da sprawować może; lepiey iest, że- 
by bezbożność pod zmyśłoną Religii 
ukrywała się maską , niżeli żeby 0- 
kazuiąc się iawnie , gorszyć.i prze- 
wracać miała serca i umysły niewin- 
nych, 


WZI 


ROZ- 


ROZDZIAŁ XVII. 


Zachowanie pilne obowią zków 


Stanu Duchownego , iest drugi 
sposob do pomnożenia Religii. 


nina 


Dergi do skutecznego w Narodzie 
pomnożenia Religii sposób iest, 
pilne dopełnienie obowiązków tych, 
które do Stanu Duchownego ściąga- 
ią się Urzędów. Jak. wiele od sta- 
nu tego Osób zawisła czystość Reli- 
gii rzecz przez Się tak iasna , że ża- 
dnego nie pótrzebuie dowodu. 


Dwoiaki sposób iest , którym Du- 
chowni o pomnożenie Religii starać 
się mogą i są obowiązani, nauka i 
przykład. Nauka szczególnieyszey 
potrzebuje baczności tak z strony tych, 
którzy z urzędu opowiadać słowo Bo- 
skie powinni, iako-też i z strony tych, 
którzy rozdawanie „podobnych Peak 

ow 
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dow szafunkowi swoiemu powierzo. 
ne maigs 


Z wielorakiey miary błądzić czę- 
stokroć gay hauki Reli- 
gii w sposobie nauczania iey. Jedni 
w sprawowaniu tak świętego urzędu 
mniey na pożytek słuchających , wig- 
cey na własną zważaląc chwałę , sa- 
dzą się tylko na wybor siów , na do- 
wcipne i wysokie myśli, na kształ- 
tność stylu, i odbywatą Kazania i Na- 
uki swoie tak iak gdyby w posie- 


, 
dzeniu Akademicznym o wyznaczoną 
nadgrodę przez wybór mowy swoiey 
dobiiać się mieli 1; Cóż idzie zatym? 


oto iedni z słuchaiących nie rozu- 
mieią ich , drudzy ciekawosci powo- 
dem tak fsk na widowisko przycho- 
dzą na Kazania, inni płzantugć pra- 

wdziwy ich cel i zamysł, w pogardzie 
ich sprawiedliwie maią , a tak Reli- 
giia, i ci, ktorzy nauką ich zasilać 
się mieli Žad aego z pracy ich nie od- 
noszą pożytku. Jnńi dopełniaiąc Na+ 
uczycielów urząd „rządzą się duchem 
podchlebstwa, i pod pozorem owey ro- 
stropney delikatności strzegą się ©- 
twarcie wyłuszczać prawdę , ażeby nie 
ODFA< 
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- | obrazili sposóbu myślenia iednych , 
| ażeby nie ściągnęli oa siebie nienawi- 

ści drugich, i ażeby tym sposobem 

- M4 nie zagrodzili drogę uskutecznieniu 


- zamysłów swoich; tacy zamiast poą 
i | żytku względem rozkrzewienia nauki 


Religii, o szkodę i upsdek ią przy- 
prawuią. Joni, bez celu i zamierze- 
5 nia żadnego prawią, aby tylko prawi- 
- li, i nie bacząc na okoliczności ,. w 
- których się'znayduią Słuchacze ich, M 
- zamiast nauczania tego, co poięciu, ik, 
x stanówi, kondycyi , i obowiązkom ich Ik 
4 przyzwoite być może, zatrudniaią się i 
y | rozbieraniem Taiemnic Religii , któ- g 
? | rych dociekanie Słuchaczam żadnego 
= nie «przynosi pożytku: wpadaią w || 


|| 
E | żwawe bardzo i gorliwe łaiania Het i 
b | retyków', a nie uważaią na to, że i EA 
E | w całym zgromadzeniu ludu żadne lik 
| go Heretyka niemasz; prawią prze- JĄ 
z W ciwko skąpstwu bogaczów , albo prze- Jl. 
É | ciw zbytkuiącym Panom , a nie po- 
AP. mną na tó, że nędza i ubostwo sa" 
- | me cechą iest zgromadzonego Słu- 
| | chaczą. Y cóż proszę Religii y co lu- 
- | dowi z Nauczycielów takowych za 
ZB. kotzyść wypływać może ? Jnni pro- | 
: ści i sami w nauce Religii nie wie- | 


| le 


5 


BCE 


le biegli prawią, coim tylko na myśl 
przyidzie, bluznią częstokroć choć 
nie bluznienia końcem, pozwalaią 
ludziom to, co zabronione być ma H 
bronig, co pozwolone być powinno, 
zgoła zamiast pomnożenia przez ná’ 
uki swoie Religii prawdziwey , w ty- 
siączne wielce szkodliwe niewianych 
ludzi wprowadzaią błędy, Jūni nie- 
rostropną gorliwością zdięci, i na 
własnym tylko zasadzeni mniemaniu, 
rózumiciąc, że doskonałość Religii 
zawisła na osobliwszym i niepospoli- 
tym działania sposobie, wystawuią ią 
pod postacią naydzikszą, mięszaią w 
liczbę obowiązków iey to, do czego 
nigdy obowiązywać nie chciała, na- 
pawaią  niepotrzebnemi dziwaćtwy 
i skrupułami Słuchaczów sumnienia, 
i nad to wyciągaiąc imieniem Reli- 
ii,zamiast zalecenia iey ludowi, wie- 
if serca i umysły od miey odstręcza- 
ią. Gdyby oprócz Nauczycielów w 
wspomnionych gatunkach Religia in- 
nych sławicielów nie miała doskona- 
łości swoiey, gdyby prawa i przepi- 
sy iey przez takich tylko ogłoszone 
być miały, nie wielkąby korzyść od: 
bierała Religia, i dobro publiczne 
Na- 


ne 


Narodu nie wieleby zyskało z Reli- 
gii. 

Jak wielkiey więc wagi u Przeło- 
żonych nad Rządem Kraiowym być 
powinna baczność na sposób , którym 
Nauczyciele Religii opowiadać maią 
iey naukę, rzecz przez się iest oczy- 
wista.  Dopełnić w tey mierze obo- 
wiązku rostropney. baczności Przeło- 
Żonym po Miastech łatwo iest, bo 
tam są w stanie poznania zdatności i 
przymiotów Nauczyc'ełów , i bez tru- 
dności wielkiey uwiadómieni być mo- 
gą, czyli godnie i przyzwoicie spra- 
wuią Nauczycielów urząd, * Zasiągnąć 


równą bacznością aż po Wsiach , al- ` 


bo drobnych Miastegzkach nie tylko 
Przełożonym trudna, ale prawie nie- 
podobna. Uważaiąc iednak na to, 
iak wiele dobru powszechnemu za- 
wisło ad tego „aby nauka Religii ro- 
stropnie i przyzwoicie pospólstwu o- 
głaszana była, zdałobymi się (niech 
mi się myśl moię otworzyć godzi ) 
iż lepiey, i ku pomnożeniu Religii 
prawdziwey  pożytecznieyby było , 
gdyby urząd Kaznodziecystwa ani 
tak łatwo , ani tak powszechnie 
wszy- 


pzez ZEE" PREZ OE TY 


ar 


M ( 220 ) gi 


wszystkim Duchownym był powierzo» 
ny ; to iest, sposób opowiadania na> 
vki Religii przez Kazania zostawie 
wszy Miastom , Katedrom , Kollegi- 
atom, ażeby po Wsiach i Miastecz* 
kach małych z obowiązku tego Du- 
chowni uwolnieni zostali. Katechizm 
obszernie napisany , i z woli Przeło- 
żonych całemu Kraiowi iednostaynie 
powszechny „czytanie żywotów świę- 
tych , albo Kazań wydanych przez 
Kaznodzieciów wybornych (na któ- 
rych nam nie zbywa ) izaliż nie byłoby 
zo z większym daleko posiłkiem dla 
ludzi? i z znacznieyszym nawet po» 
żytkiem dla Duchownych? którży na- 
uczaiąc tym sposobem owieczki swo» 
ie, sami w świeżey u siebie zatrzy- 
mjwaliby pamięci te wiadomości , 
które stanowi ich są przyzwoite: a 
zatym , stawa:iby siętym sposobniey- 
szemi do Użyczania rady, zdrowey 
czyli to na Spowiedziach, czyli w 
innych żakichkolwiek zdarzeniach. 


Osądziłby beż wątpienia każdy 
za nie mały błąd , gdyby w rodzaiu 
innych wiadomości powierzano obo- 
wiązek nauczania takiemu, któryby 
w 
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w nauce tey nie wiele był biegłym, 
A za cóż więc sądzićbyśmy podobnież 
nie mieli względem nauki Religii , 
nauki daleko ważnieyszey nad inne? 


Nie chcę ia zdaniem moim czy- 
nić krzywdy Duchownym i Pasterzom 
owieczek pracuiącym po Wsiach, i 
owszem przyznaię , iż wielka bardzo 
znayduie się część zdatnych do opo- 
wiadania iakimkolwiek sposobem na- 
uki Religii; ale czy mozoaż o wszy- 
stkich iedpakowo sądzić? Czynić wy- 
łączenia w tey mierze „ i pozwalać 
iedny.m-a brogić drugim Kaznodziey- 
skiego urzędu , byłoby z iedney stro- 
ny ckliwym upokorzeniem dla tych , 
którymby nie przyszdzono zdatności : 
z drugiey, stałoby się te dla Przeło” 
żonych trudną wielce i nieznosną 
pracą. Słusznieyby więc i przyzwo- 
iciey było, ażeby dla pomnożenia 
Religii i publicznego dobra wszyscy 
powszechnie iednostaynemu z ocho= 
tą poddali się: prawu. 


Przykład Stan Duchowny składa- 
igcych Osób nie mniey iako Nauka 
skutecznym sposobem iest do pomno- 
żenia 
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żenia w Kraiu Religii prawdziwey, 
Y owszem, na mzło bardzo przyda- 
łyby się usiłowania Duchownych w 
opowiadaniu nauki , gdyby własnym 
przykładem nie stwierdzili potrzeby 
wykonania tego , co przepisuią inny m. 
Ludzie patrzyć póspolicie we zwy- 
czaiu maią bardziey na sposób , 
którym działaią Nauczycięle ich , ni- 
želi zważać to,co im w naukach swo- 
ich opowiadać zwykli. Każdy 
albowiem zna to dobrze, że nauczać 
i prawa przepisywać drugim*nie wiel- 
ka rzecz iest. jeżeli więc Nauczy- 
cielów przykład nie zgadza się z na- 
ukg ich, wnoszą sobie Słuchacze , że 
albo ta nauka iest ku wykonaniu tru- 
dna, i odstręczaią się od iey pełnie- 
nia; akbo że nauka ta iest niepe- 
wna,itym większą zabieraią śmiałość 
do rządzenia się przeciwnym zdaniem: 
co im się tym pomyślniey udaie , że 
Nauczyciele gwałcący przepisy wła- 
sney nauki mieć nie mogą serca i 
miłości przyganiania onym. 


Ztgd wnieść należy, iak wiel- 
kiey Przełóżonym baczności potrzeba 
względem wybioru Osób, któremi u- 


aa 


BM ( 235 ) py 


rzędy Duchowne osadzać mais, Ztąd 
wnieść należy, do iak przezorney ro- 
stropności obowigzani są Dziedzice 
dóbr, którzy Kościoły w Dziedzi- 
ctwach szafunkowi swoiemu powie- 
rzone maiąc , Pasterzów sobie i współ- 
Parafiaaom swoim obmyślać muszą. 


' Rozdawać świeckie urzędy Oso- 
bom do sprawowania ich niezdołnym, 
więcey w stafowaniu niemi na imię 
i urodzenie, niżeli na istotne zważać 
Zasługi, dopuszczać , aby ceng pienię- 
dzy nabywane były, albo żeby ta- 
iemnych intryg i podłych zabiegów 
stawały się zyskiem, byłoby bez wąte 
pienia nie tylko błąd zdrowey poli- 
tyce Rządu przeciwny popełniać , ale 
nad to w miebespięczeństwo bliskie- 
go upadku podawać Naród. Upodlać 
tymże rozdawania sposobem urzędzy 
Duchownych , byłoby nie tylko na 
niebeśpieczeństwo podawać Kray , ale 
owszem pewnym i nayskuteczniey- 
szym sposobem sporządzać upadek ie- 
go. Z zepsuciem albowiem Ducho- 
wnych nastąpićby koniecznie musia- 
ło powszechne gwałcenie przepisów 
Religii i obyczajów w Narodzie ze- 
psu- 
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psucie ; 2 zatym upadłyby dwie nay- 
mocnieysze podpory, na których 
wspieraią się Prawa, porządek , ca- 
łość, i wewnętrzne uczczęśliwienie 
Narodu każdego. 


ROZDZIAŁ XVIII 


Dobre i cnotliwe wychowanie 


Młodzieży , iest trzeci sposób 


pomno zenia Religi. 


Jako w młodym drzewku wypię- 

tnowane napisy rosną wraz z drze- 
wkiem, i coraz gruntownieyszey nabie- 
raig trwałości , tak nie mniey wyryte 
w iakimsolwiek rodzaiu na sercach 
iumysłach dziecinnych maxymy ro. 
sną z laty człowieka, i z czasem tak 
mocno z sercem i umysłem iego zie. 
dnoczone zośtaią, iż żadnym sposo 


va 
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bem iednych od drugich odłączyć nie 
można. 


Dziecię iakim, w pierwiastkowym 
wychowaniu swoim , zdaniem i iakie- 
mi wiadomościami napoione zostanie; 
takiemi bez wątpienia w dalszym spo- 
sobie życia swoiego rządzić się zwy- 
kło.  Widziemy częstokroć Mężów 
rozumem i naukami słynących, Mężów 
doskonałości pelnych, którzy mimo 
wiadomości obfitych, mimo doświad- 
czenia swoiego, mimo rady i nauki , 
które innym daią , sami zatrzymuią 
u siebie pewne sfabości, które ani z 
rozumem, ani z nauką ich zgodzić 
się nie mogą ; iedni zwyczaiem trwo- 
zliwych kobiet boią się strachów, 
drudzy rozmaitych używaią gusłów, 
inni daią wiarę wrózkom, i pfochym 
szarlatanów przepowiadaniom przy 
szłości; zkądże to pochodzi? ieżeli 
nie z głęboko wkorzenionych w dzie- 
ciństwie błędów , które mocnieysze 
są, niżeli doświadczenia przyszłe do- 
skonałego wieku. - Widziemy często” 
kroć w pośrzód cnotliwych i obycza- 
iów nienagannych osób prow adzących 
życie rospustne, w których dobry 
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przykład innych żadnego ku popra. 
wie ich nie sprawuie skutku ; zkądże to 
pochodzi? ieżeli nie z mocno zaszcze- 
pionych w dzieciństwie złych nało- 
gów, które w późnym czasie trudno 
iest wykorżenić z serca.  Widziemy 
przeciwnie żyć obowiązżanych w to- 
warzystwie złych i przewrotnych lu- 
dzi, którzy, po mimo naymocniey- 
szych do zgorszenia się powodów, 
serce iednak czyste i obyczaie zawsze 
nieskażone zachowuią w` całości ; 
zkądże to pochodzi è ieżeli nie ztąd, 
że w serca młode wkorzenione nasio» 
na dobre gdy raz wyrosią w dosko- 
nałe cnoty , nie lada przeciwnym zgor- 
szenia wiatrom obalić się daig. 


Trafia się wprawdzie że złego 
wychowania Dzieci z  obiaśnie- 
niem rozumu i doświadczeniem pó- 
źnieyszego wieku staią się dobremi ; 
trafia się i to, Że w naycnotliwszych 
wychowane obyczaiach, dostawszy się 
z czasem między towarzyszów rospú- 
stnych , porzucaią cnotę, a idą za 
podchłebnym rospusty przykładem ; te 
iednak zdarzenia tak rzadko przytra- 
fiać się zwykły , że liczyć ich w por 
spo” 
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spolitym biegu rzeczy żadną miarą 
nie można. Podobńą gdy postrzeżemy 
odmianę, czekgymy tylko cierpliwie, 
a w cierpliwości doczekamy się z 
czasem , że w cnocie i obyczajach do- 
brych wyćwiczony Mfodzieniec «choć 
przykładem drugich uwiedziony uda 
się ścieszką błędliwą, postrzeże się 
iednak, i kiedykolwiek. do porzuco- 
ney 'powróci.się drogi; doczekamy 
się tego , że ten,.co złe i występne w 
dzieciństwie zabrał nałogi, choć w 
czasie przeymuie od drugich obycza- 
ie dobre, trwać w nich nie będzie, 
ale prędzey lub pózźniey wróci się do 
dawnego sposobu. A zatym w pospo- 
lictym przynaymniey biegu uważaiąc 
rzecz, prawdą zawsze nieomylną bę- 
dzie, że'od pierwiastkowego wycho- 
wania Młodzieży zawisł sposób zły 
albo dobry dalszego życia. Doświad- 
czenie zaś tey prawdy nauczać ka- 
żdego powinno , iak wiele względem 
publicznego dobra , i iak wiele wzglę- 
dem szczególney -Obywatelów szczę 
śliwości zawisło od dobrego wycho- 
wania Dzieci. 


P 2 
Jeże: 
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Jeżeli kiedy, w dzisieyszym mia- 
nowicie wieku , zdaie się, iż wszyscy 
przekonani o tym: że szczególnieyszym 
sposobem wychowaniem Młodzieży 
zatrudniaią się, Rodzice spieszą się 
czym prędzey, i uprzedzaiąc nawet 
wiek dzieci swoich do nauk zdolny , 
wmawiaią w nie przed czasem wia- , 
domości rozmaite, a gdy cokolwiek 
dorosną , siląc się na wydatki znaczne 
dla opłacenia drogo Mistrzów i Mi- 
strzyń staraią się, aby Dzieci ich 
iak naypilniey w naukach wyćwiczone 
zostały,  Monarchowie i Rządzcy 
Narodów wszelkie usiłowania czy- 
nią, aby szkoły w Kraiu ich w iak- 
naylepszym kwitnęły stanie; tym 
końcem , zachęcaią ku naukom Mło» 
dzież, zdobią przytomnością swoią 
publiczne, ich Popisy , i obmyślaią 
rozmaite nadgrody cym, którzy się 
okazali pilaieyszemi nad innych. 
Pisarze , czyli Avutorowie Xiąg , przy- 
chylaiąc się do chwalebney gorliwo. 
ści innych, piszą ustawicznie o spo- 
sobach wychowania młodzięży , i ka- 
żdy: z nich podług zdania swoiego 
nowe Rodzicom i Nauczycielom prze- 
pisuie prawidła, Dziwna to iednak i 

nie- 
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niepomiarkowana rzecz, wtenczas, 
kiedy z tak wielką gorliwością i spra- 
wiedliwie zdaią się. wszyscy zatru- 
dniać dziełem dobrego wychowania 
młodzieży, wtenczas mówię, o nay- 
istotnieyszey ku dobremu wychowa- 
niu rzeczy „toiest o Religii zapomi- 
naią wszyscy. 


Religia zadatkiem naypierwszym 
jest uszczęśliwienia przyszłego ; Re- 
ligia zacym punktem naypierwszym i 
nayistotnieyszym -byćby powinna w 
wychowaniu dobrym.  Ztymwszy- 
stkim , Religia iest właśnie ta, któ- 
rą dziś w wychowaniu młodzieży nay- 
więcey zaniedbaną widziemy.  Wsty” 
dziłby się dziś Oyciec , albo Matka, 
gdyby Dziecię ich skoro tylko prze- 
anawiać pocznie nie umiało sposobem 
wyuczonych srok szczebiotać z ięzy- 
ka Francuzkiego „z Geografii, Histo- 
ryi i tam dałey; dorośnie toż samo 
dziecię nie wie, co to iest Reli. 
gia, nie zna obowiązków swoich , 
nie wiadome iest o końcu, do które- 
go dążyć powinno , żyie iak gdyby 
z dzikiego wyprowadzone Kraiu ; 
przecięż nie zatrudnia to bynay- 
mniey 


mhiey Rodziców , ani faymnieyszes 
go w nich pie śprawuie wstydu. Sta- 
rafą się Przełożeni „aby młodzi iak- 
nayużyteczniey ,ćwiczyli się w nau* 
kach, wyciągaią po mich dowodów 
pilności, i corocznego postępku ; ale 
niewiem „ażeby kiedy okazali ciska* 
wość dowiedzenia się , fak też w wiar 
wyćwiczeni Są ; 


domościach 
by kiedy na Popisech 


nie wiem, : 
Młodzieży mieysce miały owe zapy* 
tania , iak też zadosyć czynią obo- 
wiązkom Religii , i czyli iest na“ 
dzieia, ażeby w czasie dobremi, i 
cnotliwemi Obywatelami być mogli. 
Pissrze Xięg wysilałą rozumy swole 
na kryślenie prawideł  ściągaiących 
się ku wychowaniu dobris przepi- 
suig} mauki, w których ćwiczyć nale- 
ży młodych; podażą sposoby do uł 
twienia im trudności „ale o Religii? 
o Religiialbo naymnieyszey nieczy- 
nią wzmianki, albo ieżeli znayduie 
mieysce w uwagach ich: iedni uwa- 
Żaiąc Religią iako fanatyzm , radzą, 
aby wcześnie uzbrałiać serca i umy- 
sty ia j przeciw mniemany m 
Reji i prawdom ; drudzy uważając 
Religi ią iako mniey potrzebną , każą, 


aby 
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aby umysłów młodych nie zatrudniać 
wiadomościami iey , ale ią dalszemu 
ich zostawić wiekowi. 


Y cóż więc dziwnego, że mło- 
dzież dzisieysza pierwey bluznić prze- 
ciw Religii zaczyna, niżeli się do- 
wie, co to iest Religiia ? cóż dziwne- 
go, że dzisieysza młodzież wyszedł- 
szy ze Szkół, mniey zna obowiązki 
swoie „niżeli ci, którzy nigdy nie za- 
kosztowali ćwiczenia szkolnego; cóż 
dziwnego, że młodzi Kawalerowie 
dzisicysi przewartowawszy śpieszno 
niektóre Xiążki Bayla, Woltera i tym 
podobnych, pierwey szydząc z Reli- 
gii zaczynaią się chefpić imieniem 
Filozofów , niżeli się nauczą Xiążki 
dobrze rozumieć , albo wiedzieć , co 
to iest, i na czym zawisła Fi- 
lozofia prawdziwa ? cóż dziwnego, że 
nędzna młodzież dzisieysza pierwey 
w obyczaiach rospustnych traci zdro- 
wie i siły swoie, niżeli Religią ostrze- 
żona , dowie się o potrzebie obyczaiów 
dobiych? cóż nakoniec dziwnego , że 
Rządzcy Narodów młodzięż tak po- 
wszechnie prawie zepsutą znayduiąc, 


przymuszeni są częstokroć urzędy Kra- 
iowe 


MPO zp WÓZ RE OE, 
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iowe , i sprawowanie obowiązków pu» 
bliczych w tak niebeśpieczne powie* 
rzać ręce? 


Któż więc, zważając , iak wiele cam 
łemu Narodowi zawisło od zle, albo 
dobrze wkorzenioney Religii praw= 
dziwey w sercach i umysłach mło- 
dych, nie przyzna , iż wiadomość Re- 
ligii prawdziwey naypierwsze w wy* 
chowaniu mieysce zastępować powin- 
na? Ktozważaiąc, iak niepomyślne z 
złego wychowania dzieci w dalszym 
czasie wypływaią skutki, nie przyzna, 
że dzieło wychowania celem być po* 
winno szczegóiney pracy, i usiłowa- 
nia Rządzców ? 


Ażeby Mónarchowie, albo Prze- 
fożeni nad edukacyą Narodową wzie- 
rali w wszystkie w szczególności do- 
my, i ptzypatrywali się, iakim spo” 
sobem , złym-li , czyli dobrym Ro- 
dzice wychówuią Dzieci swoie , by- 
Toby to wyciągać nad to,i rzeczy pra- 
wie ku wykonaniu niepodobney 5 
Ze ieduak pospolicie Rodzice gdy 
Dzieci iak lat do nauk sposobnych 
doydą , albo ie do Szkół publicznych 
od- 
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oddawać zwykli, albo przybieraią im 
Nauczycielów i Nauczycielki , pod 
którychby dozorem w domowym wy- 
chowaniu Ćwiczone były ; więc tu 
przynaymniey baczność . i staranie 
Żwierżchności Kraiowey zaczynaćby 
się powinny. 


Zwyczay powszechnie prawie te- 
raz w Kraiu naszym zawzięcy widzie- 
my, iż Rodzice maiący obmyślać Na- 
uczycielów oboiey pici Dzieciom swo* 
im , Cudzoziemców nad własaych O- 
bywatełów swoich przekładać zwykli, 
Niechay będzie z iedney strony ọso- 
ba naylepiey i zdatnością ku nau- 
czaniu, i obyczaiami dobremi za- 
lecona , niech się z drugiey stro- 
ny nawinie Cudzoziemiec , tym bar- 
dziey ieżeli Francuz , pospolicie Ro- 
dzice porzucaią pierwszego, i mniey 
dopytuiąc się o przymioty drugiego, 
śmiało i z radością powierzaią Dzieci 
swoie opiece iego. Przesąd i nieba_ 
czrość ta , tak daleko w umyśle Ziom- 
ków naszych wkorzenione zostały , że 
gdy z biedy Polkom Nauczycielek 
*urząd powierzać muszą , właśnie iak 
gdyby odmiana imienia przeistaczać 
mo- 
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mogła osobiste człowieka przymioty, 
nie Polkami, ale Francuzkami im się 
nazywać każą. Tym sposobem my- 
ślący tak wielką 1 niesprawiedliwą 
czynią krzywdę Oyczyznie i Naro- 
dowi całemu, rzecz iest oczywi- 
sta. 


Nie chcę ia tu, ślepą zapędzony 
miłością, K raiu naszego przekładać nad 
inne; nie chcę i tego nawet przeczyć, 
aby inne niektóre Kraie z różnych o0- 
koliczności nie przepisywały, dosko- 
nałością swoią ; ale ukazałbym się też 
chyba zupełnie nie znaiącym Oyczy- 
zny moiey > gdybym tego nie przy- 
znał, że w stanie iest równie niemal 
iako inne Narody dostarczania Nau- 
czycielów zdolnych ku dobremu wy- 
chowaniu młodzieży. 


Ale daymy to nawet, żeby i w 
tey okoliczności doskonałość większa 
innym Narodom sprawiedliwie przy- 
pisana być miała. Czyliż iednak idzie 
za tym , że dosyć iest być Cudzoziem- 
cem, ażeby mieć przy mioty Nauczy- 
ciela dobrego? że dosyć iest być Cu- 
dzoziemcem, aby być w stanie ćwicze. 
nia 
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nia młodzieży w nauce Religii, i 
sposobienia serca ich ku miłości cnót 
i obyczaiów dobrych? co iednak ce- 
lem być powinno naypierwszym w 
wychowaniu przystoynym. 


Ze w innych okolicznościach 
przey muiemy ślepo cudzoziemskie mo- 
dy,że w mniemaniu naszym kształ- 
tniey nas przyodziewaią przez cudzo- 
ziemskich Krawców robione suknie , 
że nam z Paryża wyprowadzone trze- 
wiki naywygodnieysze się zdaią, że 
do usług naszych Cudzoziemców spo- 
sobnieyszych zńayduiemy , nad wła- 
snych rodaków naszych , mnieysza o- 
to; lubo to powiększey części prze- 
sadem iest, ale przynaymniey nie iest 
tak szkodliwym, ani tak istotnie wpły- 
waiącym w szczęśłiwość , albo nie- 
szczęśliwość Kraiu. Ale rządzić się 
tym sposobem, i dać się uwodzić 
fałszywym uprzedzeniom względem 
cudzoziemskich Kraiów, tam gdzie 
idzie o wybranie osób zdolnych ku 
wychowaniu dzieci, na których cała 
nadzieia Rodziców , i przyszła z nich 
pociecha OQyczyznie zasadzać się ma; 
któż nie, poznaie ¿iak wielka i nie- 
nad- 
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nadgrodzona ztąd dla Narodu całego 
szkoda wypływać może? 


Nie chcę ia tu przeciwnego do- 
puszczać się błędu, ani myślą moią 
iest , zmierzać dotego, aby wszyscy 
Cudzoziemcy z urzędu Nauczycielów 
Kraiowych wyłączeni być mieli. Ro~- 
stropność , iak we wszystkim potrze- 
bna iest, tak i w tey tak ważney o- 
koliczności aby zachowana była, to 
iest iedynym zamierzeniem moim. 
Z pomiędzy tych,którzy własną po- 
rzuciwszy Oyczyznę , przenoszą się do 
Kraiu naszego, alboż. mało trafia się 
włoczęgów , szarlatanów , i którzy o 
złe obyczaie poszlakowani w Kraiu 
swoim , do innych przeprowadzić się 
musieli ? izaliż szegolnieyszey o- 
strożności nie potrzeba : względem 
wybioru ich na tak śliski i niebeśpic- 
czny Urząd? 


Zostawiać to staranie Narodowi 
samemu , i spuszczać się w tey mie- 
rze na baczność Rodziców samych nie- 
beśpieczna iest; bo ci {atwo powierż- 
chownością , albo też przez fałszywe 
powieści uwiedzeni być mogą. Zdą* 
doby 
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Joby mi się więc, iż nayprzyawoi- 
cieyby było, aby Rząd publiczny , 
czyli przełożona nad edukacyą naro- 
dową Zwierżchność tak ważną zatru- 
dniała się sprawą. Rzecz z pozoru 
trudna, łatwoby iednak ułatwioną 
być mogła, gdyby wszystkim oboiey 
płci kraiowym i cudzoziemskim oso- 
bom zakazano było sprawować Nau- 
czycielów urząd póty, pókiby wspo- 
mnioney Zwierżchności , albo wyzna- 
czonym na to po Miastach osobom , 
niewątpliwych zdolności swoiey do 
ćwiczenia młodzieży w naukach Re- 
ligii, i obowiązkach dobrych nie o- 
kazali dowodów ; a zatym póty., pó- 
kiby od teyże Zwierżchności nie o~ 
trzymali zaświadczenia, i nauczania 
wolności, Dwoiakiby dla Narodu z 
wprowadzonego w tey mierze porząd- 
ku wypływał pożytek; raz, iż wycho- 
wanie domowe młodzieży względem 
Religii, obyczaiów , i nauk ubezpie- 
czoneby było; powtóre , iż Zwierż- 
chaość Kraiowa żnaiąc w Narodzie 
wszystkie do tego zdatne osoby, uży* 
waćby tey wiadomości mogła , czyli 
to względem osadzenia godnemi Na- 
uczycielami publicznych RE 2 
i 
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li względem powierzenia im innych 
obowiązków podobnych. 


Baczność ta nie tylko względem 
wychowania domowego , ale też ró 
wnie i względem tego, które w Szko- 
łach publicznych dla młodzieży u= 
stanowione iest; celemby być powia- 
no gorliwego usiłowania Zwierżchno* 
ści Kraiowey. W Szkołach publi- 
cznych staraią się pospolicie Nauczy- 
ciele, aby powierzona opiece ich mło- 
dzież postępowała w oświeceniu ro- 
zutu, i ćwiczyła się w naukach przy- 
zwoitych sobie ; ale to, cosię ściąga 
do należytego ukształcenia serca, do 
napoienia umysłu młodych maxyma- 
mi Religii prawdziwey, do zagrzania 
dusz ich ku zamiłowaniu cnoć i oby- 
czaiów chwalebnych , w powszechno- 
ści prawie zaniedbane zostaie. Pom 
mnieć iednakowoż na to powinni, że 
wziąwszy na siebie obowiązek wycho” 
wania "młodzieży , obowiązali się od- 
dać Rodzicom , hie tylko w naukach 
wyćwiczonych ludzi, ale dobrych i 
cnotliwych Synow ; obowiązali się wys 
stawić Oyczyzhie, nie tylko Mężów 
wiadomościami oświeconych , ale nad 

to 
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to poczciwych i o dobro iey gorli- | 
wych Obywatelów , iakiemi bez Re- Is 
ligii, i dobrze w nich zaszczepioney IA 
|. cnoty być żadną miarą nie mogą 3 po- i 
mnieć na to powinni, że obowią zali 
| się sameyże młodzieży ukazać dro- 


ge pewną do dalszego uszczęśliwie- p 
nia iey życia , którego iey inaczey tyl- i 
ko przez Religią i cnotę zabezpieczyć | ig 

AP 5'3 J u 
nie mogą. 


Łatwo iest Zwierżchności Kraio- 
wey, czyli to przez przepisanie Na- 
uczycielom nayprzyzwoitszych do te- 
go śrzodków , czyli przez okazanie 
młodzieży w iakim Religia, i cnota 
być powinny szacunku, czyli przez 
użyczenie nadgrody tym, którzy wię- 
ksze Religii, i cnoty okazali dowo. 
dy, łatwo mówię iest, tak chwale- 
bny 1 tak pożyteczny dla całego Na- 
rodu, do wszystkich Szkół wprowa“ E 
dzić zwyczay. E: 


EDC DESE 
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ROZDZIAŁ XIX. 
Pilna baczność na tych , którzy 


cudze Krae zwiedzalą J czwarty 


iest spofob pomnożenia Religu. 


Z wielu okoliczności zwiedzanie 

obcych Kraiów pożyteczne być 
może i tym, którzy takowe przed- 
siębiorg podróże, i Kraiowi , któ- 
rego są Obywatelami. Natura ia- 
ko owoce ziemi, i rzeczy ku po- 
trzebie i wygodzie człowieka służą- 
ce, tak też nie mniey i te , które ścią” 
gaią się do oświecenia rozumu, i po- 
większeńia wiadomości naszych , tak 


różnie podzieliła między rozmaite Na- - 


rody, że i względem tych, i wzglę- 
dem tamtych , iedne bez drugich o- 
beyść się żadną miarą nie mogą. 


Uznawam z tey okoliczności po* 
trzebę zasiągania ciekawością aż do 
oba 


i 
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a obcych Kraiów natychmiast, skoro 1 
tylko rozum wydobywszy się cokol- l 

wiek z iarzma owey grubey niewia- l 

fa  domości, przeżierać począł , i pozna- Jk 

A wać doskonalszego oświecenia potrze- |! 


bę, Idlatego (iako: nas uwiadomiae 
ią różnych Pisarzów Dzieie ) w nay- pó 
dawnieysżey nawet Starożytności Mę- | 
Żowie rozumem niepospolitym zalea k 
ceni, nie granicząc się w obrębach 1E 
własnego tylko Narodu, szukali w 
innych wiadomości potrzebnych. 


a>) 


e | 
U. Ztymwszystkim zważyć tu to- 
ix H? stropnie i to należy , iż iako nie masz 
|» rzeczy tak dobrey , któreyby na zie 
l= użyć nie można; tak też niemniey i 
3 zwiedzenia Kraiów cudzych podlega- 
j3 ią użyciu złemu, a zatym zamiast 
ju pożytku, wielkich i nayistotnieyszych 
A dla Narodu szkod stać się mogą przy- | 
k czyną. Religia naprzykład, i oby- ja 
= 51 czaie cnotliwe, są to dwie rzeczy , i 
3a które o dobro Oyczyzny i uszczęśli- | 
- "4 wienie Narodu swego czułym nigdy 
z pamięci zchodzić nie powinny ; 
ztymwszystkim w tey okoliczności są 
5 9 właśnie te same, które wielkiemu 
lo *. niebezpieczeństwu zepsucia podpadać | 
) mo- la 
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mogą, ieżeli wspomnione cudzych 
Kraiów zwiedzenia, alba przez oso- 
by mniey do tego zdatne, albo spo- 
sobem nieprzyzwoitym odprawowane 


bywaią. 


Ten, który dobrze ugruntowany 
w Religii, i obyczaiami chwalebne- 
mi wprzód zalecony w Oyczyznie , 
pozwalam że obce zwiedzaiąc Kraie, 
baczną ubeśpieczony ostróżnością,czer. 
pać będzie wiadomości potrzebne , a 
bez naruszenia maxym Religii swo- 
iey, i bez zepsucia obyczaiów cno- 
tliwych. -Ale tea, który o Religią 
mniey dbafy, albo iuż zasmakował 
w obyczaiach rospustaych , skoro się 
wyrwie za granicę, moznaz się nie 
obawiać, aby na przyszłe pogorszenie 
Współ-ziomków swoich tym mocniey 
w niecnocie i rozpuście utwierdzony 
nie został? Ten, który w zamierze- 
niu swoim nie inny cel ma, tylko 
wydoskonalenie swoie i chęć uczynie- 
nia się pożytecznym Oyczyznie : po- 
zwalam , że pamiętaiąc zawsze na 
zamierzenie swoie,miiać będzie wszel.. 
kie zepsucia i zgorszenia powody 5 
ale ten, który płochą i płonną tyl- 
ko 


ko ciekawością zdięty, takowe „przede 


s siębierze podróże , izaliż przeciwnym 
- działając sposobem miiać. nie. będzie l 
p Sy zdrowey wiadomości zrzódłą , a zasta- ix 


nawiać się tam , gdzie go płocha myśl 

na zgubę iego' naprowadzać. będzie? | 

Ten, który w Oyczyżnie z zacnemi Rej 
. i doskonałemi ludzmi przestawać przy« 
wykł, pozwalam, że i .w. obcych Kra- + 
iach od tak chwalebnego nię.odstępu- | 
> iąc zwyczaiu,„ towarzyszyć- się nie bę- 
dzie tylko ztakiemi, których spółe- 
czeństwo do pomnożenia wiadomości, 

| i utwiesdzenia w obyczaiach cnotli- 
(| wych pomocne bydz może; ale ten, 
ktory w towarzystwie rospustoych 
przepędził młodość swoię, możnaż 

się sprawiedliwie nie obawiać , żeby 

do obcych przeniosłszy się Kraiów, 
podobnych sobie towarzyszów nie szu» 

kał ? FA 


Zupełna we wszystkim doskona- E 
José żadnemu Narodowi właściwa | 
nie iest. notę i niecnotę, rozum i = 
głupstwo, statek i niestatek wszyst- 
kie bez wyłączenia Kraie w udziele 
swym maią. Od baczney przezorno- 
„ści tege, który ie zwiedza , zawisło , 
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ku dobrey a nie złey nakłonić się 
stronie; Od tego zaś, iak się nakłoni, 
zawisł skutek owey słodkiey nadziei, 
którą sobię Oyczyzna zakłada na nim, 


Zachęcać Obywatelów Kraiu Na- 
szego do zwiedzenia cudzych nie po- 
trzeba, bo zwyczay ten i ze zbytkiem 
nawet u nas zachowany widziemy ; 
kiedy dziś nie tylko Męzkiey , ale 
Damskiey nawet płci osoby takiemi 
podróżami zatrudniać się zwykły. 
Ubolewać raczey nad tym każdemu 
czułemu na los Oyczyżny śwoiey na- 
leży, że im bardziey wzmaga się 
między nami ciekawość poznawania 
cudzych Kraiów , im większa zwie- 
dzaiących obce Narody liczba, tym 
więcey nabywamy błędów i niedo- 
skonałości cudzych , a tym znaczniey 
ginie z pomiędzy nas nasienie owey 
Religii, cnoty, i staro-Polskiey po- 
czciwości Oyców i Dziadów naszych. 


"Odprawuigć wprawdzie. Woiaże 
młodzi Kawaletowie dzisieysi, ale 
cóż potym? odprawuią ie dla tega 
tylko, aby się poszczycić mogli, iż 
byli w cudzych Kraiach; odprawuig 


ie; 
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ię ie, ale nieci, którzyby ie odprawo- | 

i, | wać powinni; odprawuią ie, ale nie | ; 

is tym sposobem , którym odprawowane iE 

ne fà  bydz maią ; a zatym odbywaią ie, al- UŚ 
bo z szkodą „albo bez żadney dla sie- kd 

ą- bie i Oyczyzny korzyści. Jedni z i 

0 = Młodzieży naszey , ledwo pierwsze w i 

mo | Szkołach (i to częstokroć !adaiako ) 

Ej odbywszy nauki , ledwo się wydobyli 

le z pod iarżma Mistrzów i Nauczycie- | 

a | łów swoich, wyieżdżaią czym prę- 

2 dzey za grauicę, i nie wiedząc na- 

u wet dlaczego i iakim końcem przed- A 

- | sięwzięli tę podróż , o tym tylko my- > 

BE ślą, iakby oswobodzoney wolności : 

a swoiey we wszystkim uczynili zado- * 

JĄ syć. Iani wyiechawszy bez żadnego pi 

n doświadczenia w Oyczyznie własney, S 

RZE | i nie nabywszy ieszcze owych wia- 

y domości, które umysł i serce czfo- 

y wieka w niebeśpieczeństwie ostrzegać 

= mogą, łatwo za granicą będąc w'nay- j 

p pierwsze zepsucia sidła uwikłać się s 


daią. Inni część młodości z rówien- | 
e nikami swoiemi w próżniactwie, szu- ka 
e leryi, albo rospustnych obyczaiach stra- À 
Q wiwszy, wyieżdżaią po to, aby dobi- | 
4 | iaiąc reszty krwawo zapracowaney Ro- 
j dziców fortunki, dokonali,dzieła zu- 
pel- 
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bjj zepsucia swego. Inni sposo» 
em awanturników spuszczaiąc się na 
Jos szczęścia, i na żadne nie bacząc 
względy , po karczmach i ksffenhau+ 
zach CLWŻÓŁI emskich znaiomości szu- 
kaij „i ting się z pierwszemi , któż 
rzy się nawiną oczom ich, trafiaią 
pospolicie na tych, których rzemio- 
slem iest czuwać na to, iakby z głu- 
pstwa i niebaczności Cudzoziemców 
korzystać mogli. Cóż idzie za tym? 
oto zamizst w „ydoskonalenia się w na- 
ukach i wiadomościach ciekawych , 
iedni straciwszy foftunę i pozbawi- 
wszy się zdrowia , powracaią do Kra- 
iu, aby płakali po niewczasie na nie- 
szczęście swoie, albo żeby szukali 
dla siebie pomocy w nieszczęściu dru. 
gich; inni rospustą i złym postępo- 
waniem w obcych Kraiach zasługuią 
na tò , że 2 własny m i współ-ziom ków 
swoich wstydem , areszty , i więzie- 
nia podćeymować muszą; inni o zu- 
pełoe óbyczaiów przyprawiwszy się, 
zepsusie, powracaią do OQyczyzny po 
to, aby złym przykładem swoim za- 
rażali serca i umysły niewinnych. 


Zwa- 
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Zważaiąc „iak wiele z iedney stro- 
ny stać się Narodowi pożytecznemi 
mogą, którzy zwiedzania cudzych 
Kraiów przynależytym odbywaią spo- 
sobem , iak wiele z drugiey strony 
przez wprowadzenie złych. nałogów 
i niedoskonałości obcych szkodzić Re- 
ligii i Oyczyznie zwykli ci, którzy 
ie przeciwnym odprawuią ksztaftem ; 
któż nie przyzna, że okoliczność tą 
równie iako wychowanie Młodzieży 
Zwierżchność Kraiową zatrudniać po- 
winna? Z wielu sposobów dążących 
do uskutecznienia tak zbawienneca 
dla Narodu starania, wspomaiymy tu 
niektóre. 


Pierwszy zdaie mi się sposób był- 
by ten, ażeby nikomu z Młodzieży 
za granicę wyieżdżać wolno nie by- 
ło bez wyrazaego pozwolenia Zwierz- 
chności, któreyby urząd ten w Kra- 
iu powierzony był. Nie ieden tu po- 
dobno okrzyknie się na obrażoną Na- 
rodu wolność; ale czy na tymże to 
proszę wolności przywiley zasadzać 
się ma, ażeby każdemu z Obywate. 
lów wolno było używać go z szkodą 
swoią i pokrzywdzeniem PR 

Wol- 


; pamm p E 
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Wolność Narodowa zawisła ha tym, 
ażeby nie z woli iednego tylko, ale i 
mieprzymuszonego zezwolenia składa» 
iących Stany Narodu Prawa zapobie- 
gaiące złemu , pomaażaice dobro pu- 
bliczne stanowione były, Wolność ta 
uskarżac się na gwałt sprawiedliwie 
nie może dla tego, iż znaydzie zało- 
żone sobie granice , które gdyby prze- 
stapla, przyprawicby się mogła o 
zgubę i upadek własny. Osoby, któ: 
rysnby powierzono było bronić albo 
pozwalać wyieżdżania za granicę by- 
fyby nie inaczey póstawione w tym 
urzędzie, tylko z woli Kraiowych 
Stanów; a zatym nie cudzemu , ale 
własnemu Prawu podlegałby Naród, 


Drugi sposób iest: aby wybrane 
na toosoby żednemi szczególnemi nie 
uwodząc się względami , nim pozwo- 
leniem swoim przychylą się do chęci 
miodego pragnącego wyiechac, wprzód 
roztrząsnęły dobrze , czyli wiek , wia- 

omości, i- zaświądczenią od Star- 
szych względem cnot i przymiotów 
duszy iego są takie, któseby nadzie- 
ię pożytecznego woiażu zabeśpieczać 
mogły. Pożytek z MOG pos 
ro- 


w. 
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dróży zawisł na tym, ażeby bez u- 
przedzonego umysłu przypatruiąc się 
prawom, zwyczaiom , porządkom Sat 
sposobowi działania innych Kraiów : 
i porównywaiąc ie z obyczajami Oy- 
czyzny własney , uczynić się w stenie 
sądzenia otym, Co w Kraiu naszym 
zatrzymać , albo co poprawiać nale- 
ży; do tego potrzeba znać dobrze 
Kray własny, i bydz zdolnym donie_ 
pfochego sądzenia o cudzych; wiek 
zbyt młody , wiek bez doświadczenia 
spogobaym do tego bydź zadną mia- 
rą nie może. Mamy tego oczywiste 
dowody ma tylu Jchmościach , którzy 
nie przypatrzywszy się wprzód , albo 
przypatrzywszy się z złey tylko stro- 
ny Qyczyznie swoiey, skoro wyiadą 
za granicę, gardzą Narodem własnym, 
czernią i szkaluią przed obcemi Kray 
swóy, wstydzą się bydz Polakami, spo- 
sobem (iż tak rzekę ) dzikich ludzi, 
z równym zadziwieniem zastanawia- 
ią się nad wszystkim , ślepo i bez roz- 
sądku przeymuią iakiekolwiek zwy- 
czaie, i tysiąc bałamutnych zyska- 
wszy przesądów, powracaią się do Kra- 
ia, gdzie sami nakoniec nie wiedząc 
czym są , sławią bez-rozsądnie Kraię 
Cua 
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cudze, i napawaią niesprawiedliwą ku 
Oyczyznie wzgardą umysły współ- 
ziomków swoich. Pożytek . zagrani- 
cznych podróży zawisł szczególniey 
na tym , aby unikaiąc towarzystwa złe- 
go, i chroniąc się powodów zgorsze- 
nia, przykifadem zacnych à cnotli- 
wych ludzi pomnażać w sobie maxy* 
my Religii i obyczaiów dobrych ; cze- 
go spo deiewiać się żadnym sposobem 
nie można po tych, którzy albo w pło« 

ieszcze młodości są, albo bez 
ijadczenta- i bez dobrze wkorze- 
niebey w sercu swoim miłości cnoty, 
i Religii zostaią. Ztąd wnosić nale- 
ży; iak wielkiey dla Zwierzchności 
bydz powinno wagi względem dozwa- 
lania zagranicznych podróży, upewniać 
się wprzód o stanie i przymiotach mło- 
dego. 


Trzeci sposób iest: ażeby mło- 
dych wyieżdżaiących za granicę opa- 
trywać, listami zalecaiącemi ich, któ- 
reby im potrzebne- u obcych ie- 
dnały względy , i sprawowały fa- 
twość zabierania znajomości, i prze- 
bywania w zacnych i przystoynych 
Domach. - Człowiek. albowiem mło- 


dy 


dy nie* m»iący dosyć wi adomości 
świata , dostawszy się za granicę, nie 
znaiąc nikogo, i sam sobie zostawio- 
nym będąc,choćby naylepszą chęć miał, 
czyli to przez nieśmiałość , czyli 
przez brak potrzebnego doświadcze- 
nia,czyli przez mniey baczną, a mfo- 
dym: zwyczayną płochość , czyli na- 
koniec zwiedziony od drugich , łatwo 
pominąwszy towarzystwa przystoyne , 
ku złym i niebeśpiecznym przychy- 
lić się może. 


Zwykli częstokroć wysyła 
ce Dzieci swoie za granice z 
nym im dozorcą. Ale i tu bacz y 
Zwierzchaość Kraiowa z niemałą pil- 
nością powinna na Stan i przymioty 
samychże dozorców. * Wszak to albo- 
wiem nie nowina, że złych obycza- 
iów dozorcy stawali się sami narzę- 
dziem zguby i zepsucia młodzieńców 
dobrych. 


Porządek ten raz wprowadziwszy 

i dobrze utwierdzony w Kraiu . nay- 

pomyślnieyszych skutków stanie się 

przyczyną. Nayprzód: Młodzież nie 

wyieżdżaiąca za granicę tylko z zda- 
£no- 
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tnością do tego, i przymiotami do- 
bremi, korzystafaby w wiadomości i 
naukach , a bez uszkodzenia żadnego 
Religii i obyczajów dobrych. Powtów 
re: Młodzież w Kraiu będąca wie- 
dząc , że inaczey wolności wyiecha- 
nia nie otrzyma, tylko przez poprze» 
dzaiące zalecenie się Religią , cnotą, 
i nauką , starać się tym ochoczey bę- 
dzie 6 nabycie tak chwaleboych przy- 
m IOtOWwe 


— (— 
ROZDZIAŁ XX. 
Pilne zapobieżenie pyfanu i czym 
taniu przewrotnych i zaraźliwych 


Xigg, iest piaty Jposob po 


množenia Religii, 


Nienssz podobno nic takiego , co- 

by szkodliwiey i niebeśpieczniey 

w zepsucie obyczaiów i Ręligii wpły- 
wać 


e 


rm 
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wać moglo, iako przewrotne i beż- 
bożne Xiążki. Nigdy dosyć nieopta- 
kanym nieszczęśiem, ieżeli kiedy, do- 
świadczamy rzeczywistości tey pra- 
wdy w dzisieyszy m mianowicie wie- 
ku, w wieku tym , który z tegoż sa- 
mego Źrzódła wypływaiącym zwie- 
dzeni błędem , wiekiem oświeconym, 
wiekiem filozoficznym nazywać śmie» 
my. 


Dawniey pisano wprawdzie prze- 
ciw Religii, pisano przeciw obycza- 
iom dobrym , bo bezbożność i rospu- 
Sta miała zawsze sławicielów swoich. 
Ztymwszystkim Dzieła Pisarzów da. 
wnych ani tak sztuczną napoione zło- 
ścią, ani cym samym tak niebeśpie- 
czne dla czytelników bydz mogły, ia- 
ko te, które w wieku naszym w ró- 
żnych ięzykach i z różnych Kraiów 
wychodzące widziemy. 


W dawnych wiekach ieżeli kto 
odważyłsię zaraźliwe błędy rozsiewać 
w Pismach swoich , nie tylko obawiać 
się musiał , ażeby od Rządu Publiczne. 
go, iakó' mięszaiący pokóy wewnę 

trzny Narodu, karany nie był , przez 
ço 
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co samo uymowado się z ceny i sza- 
cunku dzieł iego ; ale nad to powsta- 
wali natychmiast mądrością powsze- 
chnie zaleceni Mężowie, którzy pi- 
sząc przeciw zdaniu i nauce iego, a 

isząc tym mocniey, iż prawda za= 
wsze nad błąd silnieyszą iest: ostrze- 
gali tym samym i bronili czytelników 
od niebeśpieczeństwa zarazy. © W na- 
szym wieku, w którym. nowo ziawio- 
na mniemana Filozofia powszechnym 
prawie działania stała się prawidłem, 
wszędzie niemal pisać bez-karnie prze. 
ciw Keligii, i sławić rospustę wolno 
iest ; a zatym pomiędzy sprawuiące- 
mi rzemiosło Autorów, tak wiele na- 
mnożyło się piszących sposobem prze- 
wrotnym , że lubo czasem ziawi się 
tak gorliwy , który przedsiębierze pi- 
sać na obronę cnoty i Religii , dzieło 
iego albo nieprzyiacioł tłumem przy- 
walone ginąć w samym początku mu- 
si, albo ledwo, i to po niewczasie, do- 
cisnąć się może do niektórych czy- 
telników rąk. 


Dawni sławiciele iakichkolwiek 
błędów „ pisali pospolicie do rozumu, 
i sadzili się w dowody tyle przynay- 
mniey 
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mniey gruntowne , ile błąd. zdobyć się 
może; a zatym , iako: nie iest tak fa- 
two przekonać rozum, i wystawiać 
mu błędy za prawdę , tak tym samym 
Dzieła ich ani tak mocne , ani tak nie- 
beśpieczne bydz mogły: ieżeli albo» 
wiem: ladaiako pisane były , gardzo- 
no nićmi; ieżeli dowcipuie, lekce 
ważono dowodów słabość , a chwalo- 
no pisania sposób.  Dzisieysi Filozo- 
fowie piszą po większey części nie 
do rozumu lecz doserca czytelników 
swoich. Wynurzywszy albowiem wszy- 
stkie owe dowody nie wymyślone do- 
wcipem ich, ale wyczerpane z Xiązek 
Pigarzów dawnych , gdy poznali na- 
koniec słabość ich na obalenie dowo- 
dów , któremi się wspiera Religia i 
moralność prawdziwa, porzucaią ie , 
a innych lubo w istocie nikczemniey- 
szych, ale co do uskutecznienia dzie- 
da zepsucia czytelników pewnieyszych 
chwytaią się sposobów. Daig pokóy 
rozumowi ich, a udaią się prosto da 
serca; głaszczą tym kohcem smak ich 
przez wybór stylu, i pięknie ułożone 
słowka; staraią się podobać przez ła- 
godne i'dowcipne ucinki; łechcą. pas- 
ye i wrodzone namiętności przez 
kształ- 
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kształtny pozór, w którym wystawite 
ią im fałszywą szczęśliwość ; odwra= 
caiąc umysł nieznacznie od szczęśli: 
wości prawdziwey , kładąc iq ża cel 
próżney i niebaczney nadziei; i 
wktadłszy się tym sposobem do serca 
czytelników , dokonywaią tym pomy» 
śluiey zamysłu swego, że gdy raz 
rozchwiane i zepsute zostanie serce; 
i moc rozumu nakoniec ustępować 
musi, Niechay wezmie ktokolwiek 
na uwagę Dzieła naywięcey w szkole 
tereżnieyszey Filozofii zaleconych Pia 
sarzów , znaydzie : iż po większey czę- 
ści sposób ich pisania nie inny iest. 
Niechay z drugiey strony obeyrzy się 
na skutki, które sprawuią pospolicie 
w czytelnikach dzisieyszych , pozna- 
ią: że lubo co do dowcipu i rozumu 
równać ie do dzieł dawnych nie mo» 
żna , co do zepsucia iednak serca, i 
€o do zarażenia niebacznego czytaią« 
cych rózumu, daleko są niebeśpie. 
cznieysze, 


Pisarze wieków dawnych, choć 
błędliwe utrzymuiąc zdanie, do szla- 
chernieyszego przynaymniey zmierza- 
li celu, i z przystoynieyszych daleko 
pisa- 


D 


pisali powodów. Pisali bowiem albo 
dlatego, bo im się widziało, iż zda- 
nie ich prawdziwe było, albo pisali 
przeciw nieprzyiaciofom zdania swo- 
iego; bo mniemali, iż tamci a nie 
oni , na fałszywych dowodach są zasa- 
dzeni; zgoła wszyscy prawie błądząc 
nawet pisali końcem nie zepsucia , ale 
owszem nauczenia innych, bo sami 
zwiedzieni przekonani byli , iż nauka 
ich doskonałą była. Zcąd pochodziło : 
że otwierali wszyscy myśl swoią rze- 
telnie, nie zasadzali się na samych 
tylko sztucznych i zdradliwych wy- 
biegach, wyłuszczali powody swoie 
iawnie, przytaczali świadectwa in- 
nych Pisarzów wiernie, nie knowali 
w głowach swoich bajeczek, udaiąc 
ie za prawdę, dla poparcia zdania swo- 
iego ; tak dalece , że czytelnik rozsą- 
dny łatwo poznać mógł ważność po- 
wodów iedney i drugiey strony , a za- 
tym bez bliskiego niebezpieczeństwa 
zepsucia się dochodzić, kto prawdy, 
a kto błędu był Nauczycielem. Pisa- 
rze-wieku naszego i sławiciele bez- 
bożnych błędów ku podłemu pospolicie 
i nieprzystoynemu w pisaniu Dzief 
swoich zmierzaią końcowi. Jedni bio- 

R są 
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rą na siebie Pisarzów urząd, bo go 
uważaią iako zyskowne rzemiós , któ- 
re ich spieniężyć możę; całą zatym 
myśl swoię ku temu tylko obroconą 
maiąc, iakby Dzieła swoie naypoku- 
pnieyszym uczynić towarem : ponie- 
waż wiedzą dobrze, że nowość ka- 
żda ciekawość czytelnika zaostrza, 
że więcey iest do złego niż do do- 
brego skłonnych, że większą daleko 
liczba czytelników, którzy zabawy 
tylko a nie pożytku i nauki w czyta- 
niu szukaią , więc zamknąwszy oczy 
na wszelkie względy, piszą cokolwiek 
tylko podła chęć poddaie myśli ich; 
i lubo przeświadczeni są, że Dzieło 
ich zgorszy nie iednych , mniey na to 
zważaią, byle tylko z niebaczności 
czytelników obficie korzystać mogli. 
Jani, lubo przekonani u siebie , że 
zdania ich fałszywe są, ztymwszyst- 
kim ponieważ iako pochlebne złym i 
rospustnym namiętnościom swoim po- 
rzucić ich niechcąc, staraią się, aby 
przymnożeniem sobie współ.towarzy- 
szów , i podobnie myślących usprawie- 
dliwili iakokolwiek przed światem 
błąd swóy; a zatym piszą wyraznie 
końcem zepsucia czytelników swo« 
ich, 
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> ich , i szukaiąc wszelkich śrzodków , 
któremiby zdania swoie iak nayłepiey 
| zalecić mogli , napełniaią dzieła swo- 
|, ie kłamstwami, przytaczają świade- 
| ctwa fałszywe , zmyślone od siebie 
bayki podaią za prawdy ; tak dalece, 
że biedny czytelnik zaufany na rze- 
"A telności ich, i nie postrzegłszy utaio- 
| nych sidef, pierwey częstokroć napa- = 
| wa się iadem zarazliwych błędów , 
niżeli znaydzie takiego, któryby go A 
przestrzedz o niebezpieczeństwie mógł. 


+ s 0 


‘ nie tak wielka bywała liczba; bo Xią- 
żki ku dostaniu daleko trudnieysze by- 
ły, i czytanie przednieyszych tylko 
osób pospolicie zabawą bywało; aza- 
tym chóć i błędami napoione wycho- 
dziły Pisma, ani tak niebezpieczne 

. względem czytelników bydź mogły» 

i ani tak obszernie rozsiewać zarazę 

È swoię, W naszym wieku, w którym 

Xięgarnie tak iako inne zrzódła ku- 

pieckich towarów stały się celem pu- 

blicznego handlu , namnożyła się tak 
wielka czytaiących liczba, iż wszyscy 


y A 

k 1 W dawnych wiekach , czytaiących 
a 

o 

i 


n 7 
e , ; prawie za czytelników chcą uchodzić. 
A Damy nasze miałyby sobie za wstyd 
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ustępować w tey mierze Mężczyznom; 
młodzi czytaią wszystko bez naymniey- 
szego braku, i częstokroć z owym 
zuchwałym zapewnieniem o sobie, czy- 
taią Xiążki takie , któreby i w stare 
szych osobach baczney ostróżności wy- 
ciągać powinny; w posiedzeniach dzi- 
sieyszych bez względu żadnego” na 
wiek, albo stan przytomnych, Xiążki 
staią się sposobem przerwania nudney 
tęsknoty, i zabawienia zgromadzonych 
gości; służący w przed-pokoiach idąc 
przykładem Panów swoich , także też 
ża czytelników uchodzić chcą ; sło- 
wem mowiąc + czytanie tak powsze- 
chnym dziś stało się zwyczaiem, iż 
niemasz tymsamym wieku, ani stanu 
ludzi tak bezpiecznego, w któryby 
Xiążki w iakimkolwiek rodzaiu prze. 
wrotne zarazy swoicy z łatwością wpro- 
wadzić nie mogły. 


Ztąd oczywiście wynika, iak wie- 
le rzecz ta, dziś mianowicie , zatru- 
dniaćby powinna baczność Kraiowych 
Rządzców, którym Religia i cnotli- 
we Poddanych obyczaie przez wszel. 
kie rozsądney polityki względy nay- 
szacownieysze bydz maią, Na cóż się 

bo- 


bowiem przydadzą nayświętsze Pra. 


wa? na co zabiegi Religii? na co usi- 
m | Jowania troskliwe wpływaiących w pu- 
J="J)  bliczne Rządy? naco Kaznodzieiów 
re | prace? ieżeli wolność bezbożaych Pi< 
+ = sarzów nie otrzyma granic , i ieżeli I: 
i- |  wsżystkim z własnego domysłu wol- a 
a no będzie czytać iakiekolwiek Xiążki; i 
ki Xiążki „apodlaiące prawdy Religii, 3 
Ye Xiążki załecaiące niecnotę i obycza- 
h iów rozpustę, Xią żki uwdaczaiące mo- 3 
jc cy i szacunku zbawiennym Prawom, 1 
zj Xigżki dążące do uięcia winney pod- 
BJ ległości Monarchom i Zwierzchno- 
= ściom Kraiowym ? 
iZ 
u Ztąd wynika, iak wielce błądzą ci 
y wszyscy, którzy obstawaiąc niebacznie 
e~ przy wolności rozumu ,utrzymuią , że 
0- iakiemikolwiek granicami ścieśniony 

rozóm , ani się wzbić daleko, ani oka- 

zać mocy i doskonałości swoiey nie 
8 może, Alboż to rozumu wolność na 
1- | tym zasadzać się ma, żeby mu wolno i 
h było okazywać dowcip swóy z krzys FR 
i- wdą Religii, z uszezerbkiem cnoty , ra 
l- iz zwgałceniem nayświętszych Praw? 
- y alboż to moc i doskonałość rozumu 
ie 1 zawisła na cym , aby się stawał obroń- 
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eg dzikich i błędliwych maxyn 


boż to Autorowie dzisieysi , którz; 

na tak dowcipne zdobywaią dzieła, 
ku zaleceniu rospustney i bezbożaty 
nauki, użyćby nie mogli dowcipu i ta- 
lentów swoich n fawienie Religii 
i obytzaiów cnocliwych? „Nie przy- 
wfaszczał sobie wo ads takowey ro- 
zum starożytnych Pisarzów , a lspsze 
i dalekoistotniey yskonałości $wo- 
iey zostawił dowody. Gd byśmy ina- 
czey tylko z zepsuci igii i oby- 
czatów poczciwych rozumu naszego u- 
żyć nie umieli, a na cc 
przyda { rozum nasz? le pi 
eznieyby nam było, gdybyś 
czbę nay dzikszych Narodów policze- 
ni zostali. 


Ztąd wynika, iak wielce omylne 
iest zdanie tych, którzy mn is maigs 
iż dobrze iest, aby wszystkim wolno 
było czytać iakiekol wiek Dz ela dla 
tego, bo lubo niektóre błędliwe utrzy- 
muią zdania, ztym wszystkim wzglę= 
dem dowcipnych myśli, względem 
ciekawych wiadomości > względem 
wyboru stylu i innych okoliczności 
tak sg doskonałe , iż nieodzajow ang 
by- 


byłoby szkodą, gdyby znaiomość ich 
czytelnikowi zabronioną została, Tu 
pytam się, względem istotnego Na- 
rodu dobra cóż lepiey iest? czyli żeby 
rozum z niebezpieczeństwem zepsucia 
serca więcey oświecony został? czyli 
żeby serce, choć i z uięciem niektó- 
rych. wiśdomości rozumowi, nieskaży - 
telne zachowane było? Colepiey iest? 
czyli żeby powściągaiąc nieco Oby- 
watele Narodu ciekawość swoię,utrzy- 
mywali się w stanie dobrych i cnotli- 
wych OQyczyzny Synów? czyli zeby 
dla dogodzeaia ciekawości próżney z 
niebezpieczeństwem zepsucia Religii 
i obyczaliów swoich stawali się narzę- 
dziem zguby własney i nieszczęśliwo- 
ści publiczney? Gdyby to wszystkim 
czytelnikom pewnie zaufać można, 
że w stanie i dobrey chęci są sądze- 
nia o Dziełach podług istotney tylko 
wartości ich; gdyby wszyscy w stanie 
byli rozeznania błędu od prawdy , i 
nie uwodzenia się oszukuiącym pozo- 
rem; pozwalam, iżby wspomniona wol- 
ność bez szkody i uszczerbku żadne- 
go pożyteczną bydz mogła- Ale zwa- 
Żaiąc z iedney strony, iak mało takich 
iest, z drugicy iak, wiele mamy, Xiag, 
Z KtO-= 
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z których ciekawość rozumu bez ża» 
dnego niebezpieczeństwa dla serca 
nierównie większe i doskonalsze wia- 
domości /zabierać może : przyznać 
każdy musi, że zdanie tak gorliwie 
obstaiących przy wolności czytelni- 
ków iest błędliwe. 


Ztąd wynika, iak niebacznie my- 
ślą ci wszyscy, którzy utrzymtią , 
że zupełna czytania i pisania wolność 
w Kraiu pozwolona bydź musi dla te- 
go, bo z upadkiem‘ Xięgarni przez o- 
graniczenie wspomnioney wolności po: 
nosiłyby znaczny uszczerbek dochody 
publiczne. Czy możnaż proszę bez 
obrażenia zdrowego rozumu zakładać 
nadzicię dochodów Kraiowych na tym, 
co tenże Kray o większą nierównie 
szkodę przyprawić może? czy możnaż 
rostropnie utrzymywać , że dobrze iest 
dla zysku kilku tysięcy, a daymy to 
i kilku millionów podawać w niebez- 
pieczeństwo cnotę i Religią Obywa- 
telów swoich ? czy możnażby pochwa- 
lić maxymę Rządzcy Narodu, któryby 
dozwalał sprowadzania do Kraiu iak 
naywięcey trucizny, choćby z niebez- 
pieczeństwem pozbawienia życia wła- 
snych 
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snych poddanych swoich dla tego , iż 
im znacznieyszy byłby odbyt ctruci- 
zny, tymby więcey dochodu przyby- 
wało skarbowi iego? 


Z tych itym podobnych uwag, ka- 
żdy prawdziwie kochaiący Oyczyżoę 
swoią wnosić sobie powinien , ża ie- 
dną z nayistotnieyszych ku pomnoże- 
niu Religii i obyczaiów dobrych , a 
tym samym ku utrzymaniu rządu do- 
brego dla Monarchów potrzebą iest , 
starać się wszelkim usitowaniem, aże- 
by i tych, co pisaniem Xiąg zatru- 
dniać się chcą , i tych, co czytaniem 
zabawiać się lubią, i tych nakoniec, 
którzy na sprowadzaniu ich swóy za- ` 
kładaią handel, ażeby , mówię , zbyt- 
kuiąca i niebezpieczna w pisaniu, czy- 
taniu i przedawaniu ich wolność ro- 
stropnemi granicami określona została. 


To prawda, że iako wstrzymać 
zapędy przewrotnego rozumu, i poskro- 
mić ciekawość płochego dowcipu tru- 
dno iest, tak i uskutecznienie wspo- 
mnionego starania przez Monarchów 
niełatwo otrzymać się może. Ztym- 
wszystkim , z ysifowania takiego ten 

pe- 
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pewnie i nieomyloie skutek nastąpić- 
by musiał, że przynaymniey wzglę- 
zey Narodu części bezbożne 
rotae Xiążki z aiesptawiedli- 
o, w którym dziś zostaią, wypa- 
dłyby szacunku; zkąd przyszłoby na- 
koniec i dotego, że Autorowie sami 
poznawszy , iż podobnemi Dziełami 
wsławiać się i zalecać nie mogą, uży- 
Jliby dowcipu swoiego na pisanie. do- 
brych i pożytecznych Xiąg; że czy- 
telnicy widząc, iż bezbożnemi ma- 
xymami rozumnym podobać się nie 
mogą ,alboby gardzili takiemi Dzie- 
fami, albo czytaiąc ie, sądziliby o 
nich podług istotney tylko wartości 
ich: że nakoniec i Xięgarze pomiar- 
kowawszy , iż na odbyciu ich zysku 
swoiego zakładać nie mogą, baczniey- 
szemi się staną w sprowadzaniu Xią- 
żek. 


weg 


Ą tg 
ROZDZIAŁ XXI, 
Utrzymanie w Krau obyczaioiw 

d 4 
Dobrych iest nayfkutecznieyszym 
fpofobem do pomnożenia Religi. 


Z 3 wszystkich sposobów , których- 

by ku pomnożeniu Religii pra- 
wdziwey „pomyślnie „używać można, 
utrzymanie obyczaiów dobrych w Na- 
rodzie iest naypewnieyszym i nay- 
skutecznieyszym. Chcąc utwierdzić 
rzecz dobrą gruotownie, trzeba ko- 
niecżnie założyć iey fundamenta mó- 
cne, na którychby się wspierać bez- 
piecznie mogła. Chcąc przeciwnie 
wytępić rzecz złą w iakimkolwiek ro- 
dzaiu, potrzeba obalić fundamenta 
iey, i wyplenić wszytkie korzenie , 
któreby ią na nowe powstanie zasi- 
lać mogły. Fundament, na którym 
wspieraią się wszystkie nieprzyiaciof 
Religii prawdziwey błędy, i na któ- 
rym 
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rym zasadza się iedynie nauka Filo- 
zofi dzisieyszey , iest nie inny: tyl- 
ko wolne sumnienie, i miłość óby- 
czaiów rospustnych, Cała przyczyna; 
dla którey dziś tak powszechnie sły- 
szymy żałących się na Religią prawdzi- 
wą , a sławiących modoo.filozoficzne 
mexymy , oie inna iest: tylko że Re- 
ligia obstaie przy obyczaiach dobrych, 
majemana zas Filozofia uwalnia od za- 
chowania iey obowiązków. 


istonie zaś ich zamierzenie iest wol- 
ność bez-karna i niepodległa działa- 
mia każdemu podług upodobania iego. 
Gdyby albovjem tey nie używaiąc 
przezorności w brew sprzeciwiali się 
cnocię, i otwarcie głosili bezprawia 
i obyczaiów rospustę , staliby się wnet 
całemu światu obmierzli, i ściągnę- 
liby powszechną na siebie wszyst- 
kich wzgardę. 
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Niechayby tyłko Religia odstąpi- 
Ja od sprawiedliwey surowości moral- 
nych praw, zgasaęłaby natychmiast 
owa tak żwawa Filozofów naszych 
gorliwość , przestaliby sprzeciwiać się 
istocie taiemniç iey, staliby się przy- 
iaciołami Religii, i pierwsiby byli 
do głoszenia po całym świecie do- 
skonałości iey. 


' Ktokolwiek przeświadczyć się chce 
o istotney przyczynie, z którey w ró- 
żnych czasach powstawały rozmaite 
przeciw Religii błędy , niechay tyl. 
ko bez uprzedzenia czyta Dzieie ro- 
zmaitych Sektarzów „ którzy kiedy- 
kolwiek nowe maxymy przęciw Reli- 
gii stanowić chcieli , znaydzie: że z 
iedney strony rzadko kiedy przeświad- 
czenie rozumu i nieobłudna gorliwość; 
z drugiey , rozwiozfość życia i chęć 
dogodzenia zepsutym passyom powsze- 
chnie wszystkim prawie rzeczywistym 
powodem była. Prawda iest: iż byli 
i tacy , którzy zasadzali błędy swoie 
na zbyteczney surowości obyczaiów 
moralnych , i powstawali przeciw Re- 
ligii prawdziwey, dlatego , bo im się 
zdawało: iż nazbyt pobłażaiącą iest 
w pra- 
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w prawach i przepisach swoich. A- 
toli liczba tych tak, mała była, w 
porównaniu z owemi, którzy dążyk 
umyślnie do wprowa izenia nieograni- 
czoney wolności działania przeciw ia- 
kimkolwiek moralnyh prawom, że 
twierdzić bez boiszni omylenia się 
można, iż rozpusta i obyczaiów ze- 
psucie. iedynym wszystkich. błędów 
względem Religii fundamentem były. 


Ten iest nie inny i mniemanych 
Filozofów dzisieyszych nauki funda- 
ment. Co oczywiście wydaie sięztąd, 
że wszystkie ich maxymy „ które na 
ieysce taiemnic Religii podaią u- 
iom swoim , Ściągaią się wyraznie 
do rozwolnienia serca i sumnienia ich, 
Jedni naprzykład przeczą nieśmiertel- 
ności duszy, bo przekonawszy uczniów 
swych © tym., że dusza człowieka 
wraz z Ciałem ginie: odeymuią im 
przyszłości boiażń, i czynią ich tym- 
samym bezpiecznemi względem do- 
czesnego, choćby i naygorszego ży- 
cia. Inni wystawuią im Boga iako 
zupełnie oboiętnego względem złych 
albo dobrych spraw ludzkich , bo tym 
samym umarząią w nich ów re do 
zia- 
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działania złego, który przeświadcze- 
pie o karach w przyszłości sprawować 
zwykł. Inni znieść chcą obiawioną 
Religią, i podaią im aa mieysce iey 
iako dustateczną Religią naturalną : 
bo z! niosłszy obiawioną Religią, zno- 
Szą się cym samym wszystkie napisa» 
ne moralne prawa, a zatym nadaie 
się wólność każdemu czynienia sobie 
prawa podług upodobania s swego. In- 
nt powstaią gorliwie przeciw istocie « 
FE wangelic znyc ch Xiąg, iśmiać się u- 
czniom swoim każą z tego, co nam 
głoszą rzeczone Xięgi o życiu i nauce 
Chrystusa: bo gdyby ich zostawili w 

przeświadczeniu o istocie Ewaugeli- 
czhych prawd, zostawiliby ich tym 
samym w obowiązku ścisłego zacho- 
wania przepisów mo oralaych. Inni nie- 
chcą przyznawać widomego Kościoła, 
ańi dopuszczać Duchownym zwierz 
chności ned sumnieniem naszym : ba 
się obawiaią , aby Kościoł czyli Du- 
chowni składaiący irek ny część 
widomego Kościofa, nie pstuli i dzieła 
ich , i nie odwracali serc ludzkich od 
tady i dodaj nauki ich. Sfo- 
wem mówiąc: mało bardzo zatrudnia- 
ią się Filozofowie dzisieysi zbiianiem 


tych 
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tych tajemnic, które nie wpływaią 
istotnie w przepisy obyczaiów mora- 
lnych; ale wszystkiey pracy i usiło- 
wania rozumu przykładaią na sprzeci- 
wienie się tym , za których obaleniem 
powszechne obyczaiów zepsucie ko- 
niecznie nastąpić musi. 


Dowodem tey prawdy bydz ieszcze 
powinno i to, że nie na samey tylko 
Religii graniczą przeciwność rozumu 
swoiego, ale zasiągaią wszędzie, gdzie- 
kolwiek wolność obyczaiów ich szwan- 
kowaćby mogła. Ponieważ wiedzą 
dobrze , że oprócz Religii maią Naro- 
dy wszystkie i prawa swoie wzglę- 
dem utrzymania iakiegokolwiek po- 
rządku w obyczaiach moralnych , więc 
cóż czynią ? oto głoszą uczniom swo- 
im miemane przywileie wolności lu- 
dzkiey; wystawuią im szczęśliwość 
jakowąś owych ludzi, kiedy w stanie 
natury bez żadnych praw i podległo- 
ści żyli; maluią im w naypiękniey- 
szych kolorach uszczęśliwienie tych 
nawet, którzy dziś ieszcze dzikie i 
nam ledwo znane składaią Narody ; 
narzekaią głośno na uczyniony rodza- 
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wwiedliwe' od Monarchów przywła» 
szczenie sobie naywyższey władzy 5 
zgoła niezliczone w tym rodzaiu roz- 
siewaiąc maxymy , końcem osłabienia 


owego związku, który łącz ściśle 
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panowanie Monarchów z podległością 
Poddanych , zmierzaią do tego: aby 
uięli szacunku Prawom, wzniecili w 
uczoiach swych «chęć i śmiałość gwał- 
ceoia ich, i znieśli tym samym wszy- 
stkie fundamenta obowiązków mo- 
galnych. 


Próżna dest praca i daremne s$ 
usiłowania tych wszystkich, którzy 


gorliwio pomnożenie Religii prawdzi- 


wey, przeświadczać chcą Filozofów 
teraźnieyszych o istocie taiemnic , al- 
bo o fefszu maxym, które utrzymu- 
ją przeciw prawdom Religii. Nie są 
rzeczeni Filozofowie tak prości, ŻE- 
by nie poznawali dobrze mocy i pra- 
wdy Religii; nie są oni tak bez-rozu- 
mni, żebyenie czuli tego, iż błądzą ; 
ale że im do sposobu ich działańia 
potrzeba błądzić , więc błądzą i błą- 
dzić będą mimo wszelkich dowodów 
maymędrszych obrońców Religii. 

Jeże. 
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Jeżeli to prawda : że tak , iak piszą 
i nauczaią , mniemani Filozofowie u 
siebie przeświadczeni są, ieżeli to 
prawda : że na rozumie swym rzętel- 
nie przekonani są, iż nie błądzą , a 
czemuż w okolicznościach niektórych 
przeciwne własney nauce swoiey oka- 
zuią zdania? Alboż mało takowych, 
którzy obstaiąc naygorliwiey przy o- 
wych ulubionych maxymach czy to 
względem nieśmiertelności duszy, czy 
względem przyszłego życia, czy wzglę- 
dem kary i nadgrody w wieczno- 
ści; przecięż gdy się dopuszczą nie- 
cnotliwego w iakimkolwiek rodzaiu 
występku , staią się smutni , okazuią 
niespokoyność , i wydaią się z zgry- 
zotą sumnienia? zkądże to pochodzi, 
ieżeli nie z przekonanego rozumu prze- 
ciw własney ich nauce? Alboż mało 
takowych, którzy lubo naywięcey wy- 
śmiewali naukę Religii, lubo naypil- 
niey w pismach swoich drugim doda- 
wali serca przeciw powodom , które 
głosi Religia; przecięż gdy ich na- 
wiedziła choroba, gdy się czuli bli- 
skiemi śmierci, odstępuiąc od zdania 
i nauki swoiey z okazaniem naywię- 
kszey trwożliwości, uciekali się do 
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pomocy Religii? zkądże ta trwoga ? 
zkąd ta niespokoyność ? zkąd w nich 
względem przyszłości boiazn , iezeli 
nie. z.przeświadczonego ich rozumu o 
prawdzie i istocie Religii ? 


Więcey zapewne niż wszyscy Ka- 
znodzieie i Nauczyciele Religii wskó- 
rałby względem skutecznego pomno- 
żenia Religii Monarcha , gdyby z 
mniemanemi Filozofami w żadne wca- 
le o niç nie. wchodząc zatargi: i o4 
wszem ponieważ obstaią tak mocno 
przy wolności rozumu „gdyby mówię, 
pozwalaiąc im błądzić tak iak im się 
podoba ; to tylko prawami swoiemi su- 
rowo obostrzył :. że mimo: iakichkol- 
wiek względem taiemnic Religii zdan, 
chce , aby przepisy moralne ściśle za- 
chowane były ; i aby wszyscy utrzy- 
mywali się w obyczaiach dobrych i 
cnotliwych nie dla tego tylko , bo tak 
Religia każe, ale dla tego, bo sam 
chce , i sądzi bydzie potrzebne do do- 
brego. rządu i uszczęsliwienia Naro- 
du swego. Tym sposobem upadłaby 
nieomylnie ochota Pisarzom dzisiey- 
szym wysilania rozumu ich, na utrzy- 
manie dotąd im ulubionych błędów 5 
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filozofia fałszywa zóstawszy bez po- 
siłku, nie aidati korzyści dla sie- 
bie w rózsiewaniu błędów , i wycien- 
czońa zatym na siłach, sama przez się 
upaśćby z czasem musiała; nastąpiła- 
by znowu na mieysce iey owa Filo- 
zofia prawdziwa, i z przywróceniem 
obyczaiów dobrych , otrzymałaby zu 
pełne zwycięztwo nauka Religii. 


Niechcę ia ty zatrudniać Czytel- 
nika wyłuszczaniem sposobów , Które- 
miby Rządzcy Narodów staranie tak 
zbawienne do skutku przyprowadzić 
mogli, te albowiem prawie nieżli- 
czone sg. Przykład samychże Rządz- 
ców, wżględy dla tych, którzy się 
zachowuig w obyczaiach enotliwych; 
wzgarda , albo i ukaranie tych, którzy 
ie gwałcić śmieią „ poczytanie cnoty 
w zasługę u Oyczyżny , prawa zmie- 
rzaiące ku poskromiętńiu wszelkiey 
tospusty y Ścisłe dopilnowanie wyko- 
nańia ustanowionych Praw , i tym po» 
dobre , są to sposobyą przez które do. 
bre i cnotliwe obyczaie w każdy Kray 
pomyślnie v prowadzone bydź mogą: 


Pra- 


Prawda ty uskutecznienie 
tych i tym podobnych śrzedków:nie 
tak łatwe iest; ale też Przefozeni nad 
iakimkolwiek rodzajem  Krałowego 
Rząda zważać i to powinni, że wy- 
nikaigca z nich korzyść warta fest te. 
go, aby i nayzawilsze dła zyskania 
iey podeymować trudności. Idzie tu 
o ubezpieczenie panowania ich , idzie 
o utrzymanie dobrego Rządu, idzie 
ö całość wewnętrznego pokoiu , idzie 
6 uszczęśliwienie Narodu całego, idzie 
nakoniec o pomnożenie “Religii pra- 
wdziwey , bez którey tamte utrzymać 
się nie mogą, a która z zepsuciem o- 
byczaiów koniecznie upadać musi, 
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Drz: To w Ręko-pismie W. Jmé Xię. 

dza Jozefa Puszera Kustosza | 
Wiślickiego „, którego -zamiar jiesc | 
przepisać prawidła do uszęśliwienia ` 
Państw i Narodów; W, pierwszey 
Części opisuie Polityczne: i powsze- 
chne.do tego Maky mys „W drugiey 
Części wystawia Religią Noszę pras 
wdziwą , obiawianą , za fundament do- 
brych, Obyczaiów , przeczytalem; 4 
nic w nim niedoyzrzawszy zdrożnego, 
i owszem wyłuszczenie należyte z po, 
mocy prawey Religii w Obyczaie do- | 
bre-wpfywaiące, godne iest ażeby na i] 
widok Publiczności wyszło , ieżeli się 
Zwierżchoości Duchowney zdawać bę- 
dzie. Die r. Aprilis 1789. 


X. Szymon Boydecki J P 
Cenfor Za mpr. 
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